


MIASTO, KTÓRE ZDECYDOWAŁO 
O LOSACH WOJNY i ŚW IATA

Przerwać front południowy, 
przeciąć na pół Związek Radziec­
ki, odciąć Armię Radziecką od 
nafty Kaukazu, wyjść na głębo-* 
kie tyły, odciąć armię od zaple­
cza uralskiego, uderzyć na Mo­
skwę — takie były plany h it le ­
rowskiego dowództwa. Ale po­
wodzenie ich uzależnione było 

od zdobycia Stalingradu — mia­
sta, od którego zależał los całego 
Związku Radzieckiego, całej woj­
ny — i świata.

26 sierpnia 1942 r. rozpoczęła 
się bitwa o Stalingrad. Gruzy 
bloków mieszkalnych, szczątki 
fabryk, każda piwnica i załom 
muru stały się niezdobytymi ba­
stionami. Walka o każdą ulicę 
kosztowała Niemców więcej cza­
su. aniżeli podbój całej Francji (1).

I  wreszcie rankiem 19 listopa­
da 1942 r. równocześnie z północ­
nego zachodu i południowego 
zachodu rozpoczęło się potężne 
natarcie radzieckie. Pancerne 
kleszcze zamykają 22 doborowe 
dywizje niemieckie. 2 lutego 1943 r. 
kapitulują resztki armii Paulusa. 
Zwycięstwo! (2).

Front szybko przesuwał się na 
zachód. A na ruinach bohaterskie­
go miasta odradzać się zaczęło 
życie. Powracają mieszkańcy, 
zjeżdżają brygady robotników. Na 
placach wyrastają setki namio­
tów. Rozpoczyna się odbudowa.

Na gruzach wyrasta nowe mia­
sto. Na tym samym miejscu — 
ale według generalnego planu 
zatwierdzonego przez rząd RFSRR 
— rozleglejsze i znacznie piękniej­
sze niż dawniej. Plany odbudowy' 
i rozbudowy poszczególnych dziel­
nic, tak samo jak plany poszcze­
gólnych domów czy bloków opra­
cowuje specjalny sztab architek­
tów Stalingradu: główny archi­
tekt Wasyli Simbircew, Piotr 
Buczniew i Włodzimierz Pasto- 
jenko (3).

Wszystkie prace na budowach 
są zmechanizowane. Całe miasto 
usiane jest sylwetkami wież, 
dźwigów i  transporterów. A na 
budowach co dzień padają nowe 
rekordy pracy. Dziś każdy mie­
szkaniec Związku Radzieckiego 
zna nazwiska licznych bohaterów 
odbudowy Stalingradu — a wśród 
nich i najlepszego murarza. M i­
kołaja Gonczaruka (5).

Powstają nowe ulice (4), bloki 
mieszkalne (6). Już dawno ogrom­
ne zakłady przemysłowe miasta 
przekroczyły przedwojenny po­
ziom produkcji. Czynne są dzie­
siątki szkół, cztery wyższe za­
kłady naukowe. Właśnie na zdję­
ciu (7) widzimy grupę studentów 
w  pracowni Instytutu Pedagogi­
cznego. Co dzień zapełniają się 
sale pałaców kultury, sale kin. 
bibliotek i teatrów (8>. Kwitnie 
życie sportowe (9).

Miasto żyje. Miasto pracuje.
W codziennym trudzie wykuwa 
przyszłość, dobrobyt i  szczęście. 
Dla siebie i dla całego społe­
czeństwa kraju Rad. I  tą prawdą 
żyje każdy mieszkaniec Stalin­
gradu. Robotnik i uczony, inży­
nier, urzędnik i murarz. Nina 
Kuczerowa, przodowniczka pracy 
w montażowni silników Stalin- 
gradzkich Zakładów Budowy 
Traktorów (10) i młodzi hutnicy 
A. Fiedorów i W. Westiuszew (11). 
Wszyscy.
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Naród polski uczcił XXXII rocznicą
Wielkiej Rewolucji Październikowej

Ę J r o c z i j& ś ta  A k a d e m i a  w  W a r s z a w ż e

Akademia ku czci X X X II  rocznicy W ie lk ie j Socjali­
stycznej Rewolucji Październikowej w sali Teatru
Narodowego w Warszawie. Na zdjęciu Prezydium
Akademii, przemawia członek B iu ra  Politycznego 

KC PZPR Franciszek Jóźwiak - Witold.

Centralna akademia ku czci 32 rocznicy Wielkiej 
Październikowej Rewolucji Socjalistycznej, zorganizo­
wana przez RC PZPR, odbyła się dnia 6 bm. w pięk­
nej sali odbudowanego przez żołnierzy polskich Pań­
stwowego Teatru Narodowego im. Wojska Polskiego.

Na czerwonym tle sceny widnieją dwa olbrzymie 
portrety — Lenina i Stalina i napis 7.XI. 1917 — 1949.

Przy dźwiękach hymnów narodowych polskiego i ra ­
dzieckiego przybył na akademię Prezydent Rzeczypo­
spolitej — przewodniczący KC PZPR — ob. Bolesław 
Bierut, witany owacyjnie przez zgromadzonych.

Obecni są również: marszałek sejmu Kowalski, 
członkowie Rady Państwa Zambrowski, Barciltowski, 
Niecko, Jóźwiak-Witold, przewodniczący CRZZ Za­
wadzki oraz członkowie Rządu RP z Premierem Cy­
rankiewiczem, wicepremierami: Mincem i Korzyckim 
oraz Marszalkiem Polski Żymierskim na czele.

Licznie reprezentowane są władze naczelne stron­
nictw politycznych, związków zawodowych. Towa­
rzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej oraz organizacji 
społecznych. Na sali znajduje się wielu przedstawicieli 
świata nauki i sztuki oraz czołowych przodowników 
pracy.

Na akademii obecny był ambasador ZSRR Wiktor 
Lebiediew oraz przedstawiciele państw demokracji lu ­
dowej, jak również radziecka delegacja WOKS-u 
z akademikiem prof. Grekowem na czele.

PRZEMÓW IENIE PREMIERA CYRANKIEW ICZA

Akademię zagaił premier Józef Cyrankiewicz mó­
wiąc m. in.:

„Polska Zjednoczona Partia Robotnicza, cala polska 
klasa robotnicza, naród polski święci 32 rocznicę Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej w wa­
runkach nowych, w warunkach stałych sukcesów 
i. zwycięstw.

Święci tę rocznicę polska klasa robotnicza zwycięs­
kim zakończeniem okresu odbudowy, stając u progów 
budowy fundamentów socjalizmu w Polsce, mając za­
pewniony decydujący warunek budowy socjalizmu: po­
moc i przyjaźń Związku Radzieckiego.

Święci tę rocznicę naród polski, z otuchą patrzący 
w  przyszłość, walczący wespół ze Związkiem Radziec­
kim i innymi narodami o pokój, przekonany, że wzrost 
siły państwa polskiego jest równocześnie wzrostem si­
ły całego obozu postępu i pokoju, a każde zwycięstwo 
sił obozu postępu i pokoju na świecie jest równocześnie 
źródłem siły, gwarancją bezpieczeństwa i rozkwitu na­
rodu polskiego — tak jak źródłem wszystkich zwy­
cięstw całego obozu wolności i postępu jest zwycięska, 
epokowa, Wielka Socjalistyczna Rewolucja Paździer­
nikowa“.

POWOŁANIE PREZYDIUM

Długo niemilknącymi oklaskami przyjmują zgroma­
dzeni propozycję przewodniczącego akademii powoła­
nia do prezydium czołowych i zasłużonych działaczy 
politycznych i społecznych, przedstawicieli świata nau­
ki i sztuki oraz przodowników pracy.

Przewodniczący poprosił również o zajęcie miejsca 
w prezydium ambasadora ZSRR Wiktora Lebiediewa.

W głęboką ciszę padają pierwsze słowa przemówie­
nia członka Biura Politycznego KC PZPR Franciszka 
Jóźwiaka-Witolda. Raz po raz zrywają się gorące 
oklaski, gdy mówca obrazuje przełomową dla ludzko­
ści rolę Wielkiej Rewolucji.

PRZEMÓW IENIE OB. JÓZW IAKA - W ITOLDA
Członek B iu ra  Politycznego K C  PZPR, Franciszek 

J ó źw ia k -W ito ld , rozpoczął przem ów ienie stw ie rdzę-'* 
niem, że R ew olucja  P aździern ikow a zm ieniła  nie ty lk o  
bieg h is to r ii na rodów  carsk ie j Rosji, ale bieg h is to r ii 
św iata. M ówca cy tu je  , słowa S ta lina : „R ew oluc ja  Paź­
dziernikowa zapoczątkowała nową epokę, epokę re ­
w o lu c ji p ro le ta riack ich  w  k ra jach  im peria lizm u , nastą­
p iła  era re w o lu c ji wyzw oleńczych w  kolon iach 1 k ra ­
jach  zależnych, era przebudzenia się p ro le ta ria tu  tych 
k ra jó w , era jego hegem oni; w  rew o luc ji... E ra trw a -
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łości ka p ita lizm u  m inęła, unosząc z sobą legendę n ie ­
wzruszalności ładu  burżuazyjnego... N astąp iła  era 
upadku k a p ita lizm u “ .

Zw ycięstw o R ew o luc ji P aździern ikow ej, powstanie 
ZSRR —  to  n ie  ty lk o  cios zadany m iędzynarodowem u 
kap ita lizm ow i, tym , że 1/6 część św iata w ypad ła  z o r­
b ity  w p ły w ó w  im peria lizm u . To powstanie św iatowej 
tw ie rd zy  zwycięskiego p ro le ta r ia tu  —  ostoi w o lnoś­
c iow ych  poczynań i  w a lk  m iędzynarodow ej k lasy  ro ­
botniczej i  narodów  ko lon ia lnych . Zw iązek Radziecki 
to  n ie  ty lk o  k ra j zw ycięsk ie j R ew o luc ji Paździe rn iko­
w e j —  to  źród ło  w ie lk ic h  zwycięstw , ja k ie  gdziekol­
w iek  i  k ie d yko lw ie k  odtąd odniesie klasa robotnicza. 
S tąd bow iem  p łynę ła  w ia ra  p ro le ta r ia tu  w  swe s iły  — 
otucha dla  walczących. W szechzwiązkowa K om un is ­
tyczna P a rtia  (bolszewików) stała się nauczycielką 
i  przewodniczką w szystk ich  robotn iczych i  kom unis­
tycznych p a r t i i w  świecie. Toteż każde zwycięstwo 
Z w iązku  Radzieckiego, każdy sukce® w  budow ie socja­
lizm u b y ł i  jest zwycięstwem  całego m iędzynarodow e­
go p ro le ta ria tu . Każde wzm ocnienie s iły  i  potęgi 
Z w ią zku  Radzieckiego b y ło  i  jest wzm ocnieniem  s iły  
mas pracujących św iata.

. M arks i  Engel® w zbogac ili ludzkość o teorię  m a rk - 
“izm u, L e n in  i  S ta lin  —  chorążow ie R e w o luc ji Paź-

KOMUNIKAT ZE WSPÓLNEGO 
POSIEDZENIA RADY PAŃSTWA I  RADY 

MINISTRÓW
Na wspólnym posiedzeniu Rady Państwa 

i Rady Ministrów w dniu 6 listopada Prezydent 
Bolesław Bierut zakomunikował co następuje: 

Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej Bole­
sław Bierut, zważywszy że Marszałek Roko- 
sowski jest Polakiem i  cieszy się popularnością 
w narodzie polskim zwrócił się do Rządu Ra­
dzieckiego z prośbą o skierowanie, ile to jest 
możliwe, Marszalka Rokosowskiego do dyspo­
zycji R-ządu Polskiego dla służby w Wojsku 
Polskim.

Rząd Radziecki, mając na względzie przyja­
zne stosunki, które łączą ZSRR i Polskę i  bio­
rąc pod uwagę, że Marszałek Rokosowski decy­
zję w te j sprawie pozostawił w pełni Rządowi 
Radzieckiemu, zgodził się uczynić zadość proś­
bie Prezydenta Bolesława Bieruta, zwolniwszy 
Marszałka Rokosowskiego zgodnie ze zleceniem 
Prezydium Najwyższej Rady ZSRR, ze służby 
w Arm ii Radzieckiej i  skierował go do dyspo­
zycji Rządu Polskiego.

MIANOWANIE KONSTANTEGO ROKOSOW- 
SKIEGO MARSZAŁKIEM POLSKI 

Do
Obywatela Konstantego Rokosowskiego

w Warszawie
Na podstawie art. 12 pkt. 2 Dekretu z dnia 

3 kwietnia 1948 r. (Dz. U. N r 20, poz. 135), za 
wyjątkowe zasługi dla Rzeczypospolitej Pol­
skiej i  Wojska Polskiego w okresie wspólnej 
walki z najeźdźcą hitlerowskim, mianuję Oby­
watela Marszałkiem Polski.

Prezydent Rzeczypospolitej 
(—)  Bolesław Bierut 

Minister Obrony Narodowej
(—)  Michał Żymierski

PISMO MARSZAŁKA 
MICHAŁA ŻYMIERSKIEGO 

DO PREZYDENTA R. P.
Do
Prezydenta Rzeczypospolitej 

Ob. Bolesława Bieruta
Zgodnie z powierzonymi mi przez Ob. Prezy­

denta nowymi zadaniami i  nową funkcją pań­
stwową, proszę Ob. Prezydenta o zwolnienie 
mnie z dotychczasowej pracy na stanowisku 
ministra Obrony Narodowej.

Minister Obrony Narodowej 
( —)  Michał Żymierski 

Marszalek Polski

PISMO PREZYDENTA R. P. DO 
M \RSZALKA MICHAŁA ŻYMIERSKIEGO 

Do
Obywatela Michała Żymierskiego 

Ministra Obrony Narodowej 
Marszalka Polski

w Warszawie
Przychylając się do zgłoszonej prośby — na 

podstawie art. 45 ust. 1 Konstytucji z dnia 17

dz ie rn ikow e j i—  ro zw ija ją c  tę teorię, w p ro w a d z ili ją  
w  życie.

N a gruzach R o s ji carów  w y ro s ły  narody o nowej 
socja listycznej ku ltu rze . Z ro d z ili się ludzie  ja k ic h  n ie  
znała h is to ria , ludzie  now e j epoki. N a gruzach n ie ­
w o ln icze j p racy zrodziło się socjalistyczne współza­
w odn ic tw o i  no w y  s ty l życia.

To w łaśnie ten  no w y w span ia ły  cz łow iek sta ł się 
zwycięzcą w  d rug ie j w o jn ie  św iatow ej.

B ohate rsk i żo łn ie rz A rm ii Czerwonej zwyciężał, bo 
m ia ł za sobą zaplecze wszystk ich narodów  radziec­
k ich . p racujących dla zwycięstwa. Zw yciężał bo m ia ł 
do dyspozycji najwyższą technikę w o jskow ą; zwycię­
żał, bo w a lką  k ie row a ła  w ie lka , w ypróbow ana w  bo­
jach i  zahartow ana w  R ew o luc ji P aździern ikow ej 
P a rtia  Bolszew ików ; zwyciężał, bo na czele w a lk i s ta ł 
tw órca  now ej, radz ieck ie j s tra teg ii zwycięstwa —  Sta­
lin !  Zwyciężał, bo w iedzia ł, że walczy w  im ię  gorącej 
m iłośc i do swej radz ieck ie j O jczyzny i  w  im ię  n a j­
głębszego poczucia p ro le ta riack iego in te rnacjona lizm u.

Z w ycięstw o to  stało się d rug im  po R ew o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j w y łom em  w  systemie państw  k a p ita li­
stycznych. S praw dz iły  się słowa S ta lina  k tó ry  5 ła t  
przed wybuchem  drug ie j w o jn y  św iatow e j pow iedzia ł: 

(Dokończenie na str. 5)

MARSZAŁKIEM POLSKI
I MINISTREM 

ORIONY NARODOWEJ
marca 1921 r. w związku z art. 13 Ustawy Kon­
stytucyjnej z dnia 19 lutego 1947 r. o ństroju 
i  zakresie działania najwyższych organów Rze­
czypospolitej Polskiej —- zwalniam Obywatela 
Marszałka ze stanowiska Ministra Obrony Na­
rodowej.

Równocześnie wyrażam podziękowanie za 
zasługi położone przez Obywatela Marszalka 
w tworzeniu Wojska Polskiego, w walkach 
o wyzwolenie Polski i w kształtowaniu kadr 
ludowego Wojska Polskiego, którym chlubi się 
cały naród.

Wierzę, że również na nowym, ważnym po­
sterunku pracy państwowej Obywatel Marsza­
łek służyć będzie całą Swą wied i doświadcze­
niem Polsce Ludowej.

Prezydent Rzeczypospolitej 
(-—)  Bolesław Bierut 

Prezes Rady Ministrów 
(—)  Józef Cyrankiewicz

MIANOWANIE MARSZ VŁK \  
KONSTANTEGO ROKOSOWSKIEGO 
MINISTREM OBRONY NARODOWEJ

Do
Obywatela Konstantego Rokosowskiego 

Marszałka Polski
w Warszawie

Na podstawie art. 45 ust. 1 Konstytucji 
z dnia 17 marca 1921 r. w związku z art. 13 
Ustawy Konstytucyjnej z dnia 19 lutego 1947 
roku o ustroju i  zakresie działania najwyż­
szych organów Rzeczypospolitej Polskiej —■ 
mianuję Obywatela Marszałka Ministrem Obro­
ny Narodowej.

Prezydent Rzeczypospolitej 
( —)  Bolesław Bierut 

Prezes Rady Ministrów 
( —)  Józef Cyrankieicicz

UCHWAŁA RADY PAŃSTWA W SPRAWIE 
UZUPEŁNIENIA SKŁADU RADY PAŃSTWA

Na podstawie art. 15 ust. 3 Ustawy Konsty­
tucyjnej z dnia 19 lutego 1947 r. o ustroju i  za­
kresie działania najwyższych organów Rzeczy­
pospolitej oraz w związku z uchwalonym przez 
Radę Państwa i Radę Ministrów w dniu 6 l i­
stopada 1949 r. projektem Ustawy Konstytu­
cyjnej o zmianie Ustawy Konstytucyjnej z dnia 
19 lutego 1947 r., Rada Państwa w razie uchwa­
lenia przez Sejm Ustawodawczy powyższego 
projektu — jednomyślnie postanawia wystąpić 
do Sejmu Ustawodawczego z wnioskiem o uzu­
pełnienie składu Rady Państwa przez powoła­
nie na je j członka Ob. Michała Żvmierskiego, 
Marszałka Polski
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Ziyciorys Marszalka Polski
Konstantego Mokosowskiego

M A R S Z A Ł E K  K onstan ty  Roikosowski u ro d z ił się 
w  r. 1896 jasko syn ko le ja rza  warszawskiego. 
O jciec jego —  m aszynista ko le jow y, ciężko kon­

tuz jo w a ny  w  ka tastro fie , u m a rł od następstw  te j ko n ­
tu z ji  -w r. 1904. M atka, nauczycielka, a późnie j ro b o tn i­
ca w  fab ryce w łók ienn icze j, um a rła  w  r. 1909. K o n ­
s tan ty  m usia ł w tedy porzucić naukę w  szkole technicz­
ne j, do k tó re j dotąd uczęszczał. Zaczął pracować za­
robkow o —  n a jp ie rw  w  fabryce pończoch na Szero­
k ie j,  następnie w  warsztatach kam ien ia rsk ich  W ysoc­
k iego na Pradze. Jako ro b o tn ik  tych  w arszta tów  b ra ł 
ud z ia ł w  budow an iu  tzw . wówczas ,,Trzeciego M ostu “ , 
późniejszego M ostu Poniatowskiego.

W  r. 1912 Rokosowski zostaje aresztowany za udz ia ł 
w  dem onstrac ji s tra jku ją cych  rob o tn ików  i  za obronę 
czerwonego sztandaru dem onstrantów .

Pow ołany w  r. 1914 do w o jska  carskiego, b ra ł udz ia ł 
ja k o  żo łn ierz w  w a lkach na te ren ie  P o lsk i; opuścił 
k ra j w raz  z cofającą się a rm ią  rosyjską.

Od pierwsze j c h w ili R e w o luc ji Paździe rn ikow e j —  
K onstan ty  Rokosowski, b o jo w n ik  w ładzy robotniczej, 
b ierze czynny udz ia ł w  fo rm ow an iu  G w a rd ii Czerwo­
ne j, uczestniczy w  w a lkach  p rzeciw ko k o n trre w o lu c ji 
i  zagranicznej in te rw e n c ji na U ra lu , na S ybe rii i  w  
M ongo lii. W w a lkach  tych w yróżn ia  się; pod koniec 
w o jn y  dom owej jes t ju ż  dowódcą p u łk u  k a w a le r ii 
Czerwonej A rm ii.

Po zakończeniu w o jn y  dom owej K ons tan ty  Roko- 
sow ski poświęca się budow n ic tw u  i  um ocnien iu  Czer­
w one j A rm ii.  S tud iu je  na u k i wojskow e, len inow sko-

sta linow ską naukę o w o jn ie  ¡ o w o jsku . Kończy Wyższą 
Szkołę K aw a le ry jską  A rm ii Czerwonej i  Wyższe K u r -  

,sy A ka d e m ii Sztabu Generalnego Czerwonej A rm ii.  
W  r. 1940 zostaje m ianow any gemerał-majorem. W  r. 
1941, w  c h w ili napadu h itle row sk iego  na Zw iązek Ra­
dziecki, K onstan ty  Rokosowski, jes t dowódcą korpusu 
pancernego.

W  toku  w o jn y  p rzec iw ko  h itle ro w s k im  najeźdźcom 
Rokosowski odznaczył się ja k o  jeden z najlepszych 
dowódców A rm ii Radzieckie j. D ow odził 16 arm ią , k tó ­
ra  b ro n iła  M oskw y na tzw . „k ie ru n k u  w o łoko łam -, 
sk im “  z im ą 1941/42 r. Fo klęsce N iem ców  pod M oskwą 
o b ją ł dowództwo F ro n tu  Briańskiego. W  przeddzień 
b itw y  pod S talingradem , Dow ództw o Naczelne A rm ii 
Radzieckie j pow ie rzy ło  m u Fnont Doński, k tó ry  od p ó ł­
nocy uderzy ł na arm ie  n iem ieck ie  pod S talingradem  
i  odegrał czołową ro lę  p rzy  zam knięciu a rm ii Paulusa 
w  „k o t le “  s ta ling radzk im . Następnie K onstan ty  Roko- 
sowski wespół z m arsza łk iem  a r ty le r ii W oronowem  
dow odzili całością w o jsk , k tó re  dokonały ostatecznej 
lik w id a c ji otoczonego w  S ta ling radzie  zgrupowania 
w o jsk  n iem ieckich . D ow odził w o jskam i F ron tu  Cen­
tralnego, k tó re  odpa rły  na tarc ie  n iem ieck ie  w  b itw ie  
pod K u rak iem  la tem  1943 r. i  następnie, przechodząc 
do ofensywy, w y z w o liły  od h itle ro w có w  północne te ­
reny U k ra in y  i  doszły do D n iepru . K ie row ane przezeń 
arm ie b y ły  jedną z g łów nych s ił tzw. „op e ra c ji b ia ło ­
ru s k ie j"  1944 r., w  rezu ltacie  k tó re j A rm ia  Radziecka 
uw o ln iła  od najeźdźców całą U kra inę , a następnie w y ­
zw o liła  ziem ie po lskie na wschód od W isły. Tereny, 
na k tó rych  zaczęto odbudowywać państwowość p o l­
ską -— Chełm, gdzie ogłoszono M an ifes t L ipcow y, L u ­
b lin , k tó ry  do o fensyw y styczniowej b y ł siedzibą P o l­
skiego K om ite tu  W yzw olenia Narodowego, całe te ry ­
to r iu m  Lubelskiego, B ia łostockiego i  po łudn iow o- 
wschodniej części W arszawskiego, te ry to r iu m  stano­
w iące bazę wyzw oleńczej dzia ła lności P K W N , zostało 
wyzw olone przez wojska, podległe Konstantem u Ro- 
kosowskiemu.

D ow odził o<n następnie D ru g im  F rontem  B ia ło ru s ­
k im  zim ą 1944'45, k ie d y  ten fro n t lik w id o w a ł wojska 
niem ieckie , zna jdujące się w  Prusach W schodnich oraz 
w iosną 1945, k ie d y  D ru g i F ro n t B ia ło ru sk i p rzys tąp ił 
do sforsowania O dry, zdobył Szczecin i  doszedł do 
Łaby.

Pod dowództwem  marsz. Rofcosowskiego, w a lczy ła  
P ierwsza A rm ia  Polska w  okresie w yzw a lan ia  L u ­
belszczyzny i  P rag i oraz w a lk  na przyczółkach nad­
w iś lańsk ich  i  pod S tudziankam i. Pod jego dowódz­
tw em  w a lczy ła  B rygada Pancerna im . B ohaterów  W e­
sterplatte, gdy b ra ła  udz ia ł w  w yzw a lan iu  Torun ia , 
Gdańska I G dyni.

M arszałek Z w ią zku  Radzieckiego i  P o lsk i K onstan ty  
Rokosowski jes t wzorem  cnót żo łn ierskich , kon tynua ­
to rem  szlachetnej tra d y c ji po lsk ich  „żo łn ie rzy  w o lno - 
ści“ , b o jo w n ikó w  „za wolność naszą i  waszą".

N iezw yk le  p ros ty  i  skrom ny w  osobistym  obejściu, 
p o tra f ił zaskarbić sobie m iłość swych podw ładnych 
n ie  ty lk o  ta le n tam i o rgan izacy jnym i i  stra teg icznym i, 
lecz rów nież głęboką troską  i  dbałością o żołnierza, 
z ro zu m ien ie m 'p sych ik i żo łn ie rsk ie j.

K onstan ty  Rokosowski jes t nagrodzony d w u k ro tn ie  
ty tu łe m  „B ohate ra  Z w iązku  Radzieckiego“ , odznaczo­
n y  5 -k ro tn ie  O rderem  Lenina, 6 -k ro tn ie  —  O rderem  
Czerwonego Sztandaru, orderem  Zw ycięstw a i  in n y m i 
na jw yższym i o rde ram i radz ieck im i oraz szeregiem m e-

ROZKAZ
MARSZALKA POLSKI MICHAŁA ŻYMIERSKIEGO

MINISTERSTWO 
OBRONY NARODOWEJ

R o z k a z  N r 82
Generałowie, admirałowie, oficerowie, 

podoficerowie i szeregowcy!
Z dniem dzisiejszym zostały mi powierzone 

przez Prezydenta Rzeczypospolitej nowe funk­
cje państwowe. Na stanowisko Ministra Obro­
ny Narodowej zostaje powołany przez Prezy­
denta Rzeczypospolitej Marszałek Rokosowski, 
wielki  ̂ żołnierz, wychowany w sławnej stali­
nowskiej szkole dowódców.

Naród nasz jest dumny, że Polak, robotnik 
warszawski,^ stał się jednym z najznakomit­
szych dowódców w wojnie z hitleryzmem, 
okrył się sławą zwycięzcy spod Stalingradu 
i  Kur.-ka, zapisał się po wsze czasy w dziejach 
Narodu Polskiego, jako dowódca wojsk radzie­
ckich, które wyzwoliły ziemie polskie.

Wojsko Polskie łączą z Marszałkiem Kon­
stantym Rokosowskim szczególnie mocne, bo 
zrodzone w bojach pod Jego dowództwem, wię­
zy wspólnej walki z najeźdźcą hitlerowskim. 
Swój pełen chwały szlak bojowy odbywała

I  Dywizja im. Tadeusza Kościuszki i  I  Armia 
Polska w ramach frontu, którym dowodził Mar­
szałek Rokosowski.

Dzisiaj wielki ten Polak i  żołnierz obejmuje 
odpowiedzialne stanowisko Ministra Obrony 
Narodowej Rzeczypospolitej Polskiej.

Generałowie, admirałowie, oficerowie, podofi­
cerowie i szeregowcy!

Dziękując Wam w imieniu służby za dotych­
czasowy Wasz ofiarny trud żołnierski, wierzę 
głęboko, że pod tak znakomitym dowódcą, we­
spół z całym narodem, jeszcze bardziej umocni­
cie siłę obronną naszej Ojczyzny.

Niech żyje Polska Ludowa i  Jej zbrojne ra­
mię — Wojsko Polskie!

Niech żyje Najwyższy Zwierzchnik Sił Zbroj- 
nych — Prezydent Bolesław Bierut!

Rozkaz powyższy odczytać przed frontem 
wszystkich jednostek wojskowych.

M. Żymierski, 
Marszałek Polski 

I  Wiceminister O. N.
E. Ochab, 
gen. bryg,

d a li radzieckich. Posiada po lsk ie  o rde ry : „ V ir tu t i  M i­
l i t a r i “  I  k i., G runw a ldu  I  k lasy  oraz szereg m edali. 
O trzym a ł O rder Czerwonego Sztandaru M ongo lsk ie j 
R e p u b lik i Ludow e j. Zosta ł rów n ież odznaczony w yso­
k im i orderam i ang ie lsk im i, am erykańsk im i, francus­
k im i i  duńsk im i.

ROZKAZ
MARSZAŁKA POLSKI 

MINISTRA OBRONY NARODOWEJ 
KONSTANTEGO ROKOSOWSKIEGO

MINISTERSTWO 
OBRONY NARODOWEJ

R o z k a z  N r 83
Generałowie, admirałowie, oficerowie, 

podoficerowie i  szeregowcy!
W dniu dzisiejszym zostałem przez Prezyden­

ta Rzeczypospolitej powołany na stanowisko 
Ministra Obrony Narodowej i  objąłem dowódz­
two Wojska Polskiego.

W imieniu Wojska i swoim własnym życzę 
memu poprzednikowi Marszałkowi Żymierskie­
mu dalszej, owocnej pracy dla dobra Ojczyzny, 
na nowym posterunku, na który zostaje powo­
łany.

Żołnierze!
Przypadło mi w udziale w ciągu długich la t 

służyć sprawie ludu pracującego w szeregach 
bohaterskiej Arm ii Radzieckiej. Losy wojny 
sprawiły, że byłem dowódcą tego frontu, w ra­
mach którego wałczyli bohatersko żołnierze 
powstającego ludowego Wojska Polskiego, żoł­
nierze I  Dywizji a później I  A rm ii na sławnym 
szlaku bitewnym od Lenino poprzez Warkę, 
Warszawę, Gdańsk, Gdynię, Kołobrzeg, Wał 
Pomorski aż do Berlina.

Dumny jestem, jako ówczesny dowódca fron­
tu i  jako Polak z doniosłego wkładu wniesione­
go przez Wojsko Polskie u boku A rm ii Ra­
dzieckiej w dzieło rozgromienia faszyzmu i  wy­
zwolenia narodów.

Dziś obejmuję dowództwo Wojska Polskiego, 
zahartowanego w zwycięskich bojach o wolność 
Ojczyzny, przepojonego braterskim uczuciem 
przywiązania i  szacunku dla A rm ii Radzieckiej, 
stojącego w jednym szeregu z armiami brat­
nich republik ludowych na straży pokoju, de­
mokracji i socjalizmu.

W poczuciu obowiązków, jakie zostały na 
mnie nałożone przez K ra j i  Prezydenta, w poczu­
ciu odpowiedzialności, jaką ponoszę wobec na­
rodu polskiego i polskiego ludu pracującego, 
z którego wyrosłem i z którym zawsze czułem 
się związany całym swym sercem, oraz bratnie­
go nam narodu radzieckiego, który mnie wy­
chował jako żołnierza i  dowódcę — obejmuję po­
wierzony mi posterunek, aby wszystkie swe siły 
poświęcić dalszemu rozwojowi i umocnieniu na­
szego Wojska i obronności Rzeczypospolitej.

Wraz Zj Arm ią Radziecką stać będziemy na 
straży pokoju, którego orędownikiem i  obrońcą 
jest wielki Stalin.

Szeregowym i oficerom Wojska Polskiego 
r o z k a z u j ę

wzorem bohaterów spod Lenino, Warszawy, 
Gdańska, Budziszyna, Berlina stać wiernie na 
straży Polski Ludowej, je j niepodległości i  nie­
naruszalności Jej granic na Odrze, Nysie i  Bał­
tyku;

zacieśniać węzły braterstwa z potężną Armią 
Radziecką i armiami krajów demokracji lu­
dowej ;

pogłębiać pracę polityczną i  wyszkolenie bo­
jowe, umacniać świadomą dyscyplinę wojska 
i  jego nierozerwalny związek z ludem pracują­
cym, gospodarzem naszej wyzwolonej Ojczyzny^

Nich żyje Polska Ludowa!
Niech żyje Sojusz Polsko - Radziecki!
Niech żyje Najwyższy Zwierzchnik Sił Zbroj­

nych, Prezydent Bolesław Bierut!
Rozkaz powyższy odczytać przed frontem 

wszystkich jednostek Wojska Polskiego.
Minister Obrony Narodowej 

Konstanty Rokosowski 
Marszałek Polski

I  Wiceminister Obrony Narodowej 
Edward Ochab 

generał brygady



UROCZYSTA AKADEMIA W WARSZAWIE
(Dokończenie ze str. 3)

,X~ n iechaj me skarżą się na nas panowie burżuje, 
jeżeli naza ju trz  po tak ie j w o jn ie  nie doliczą się n ie ­
k tó rych  b lisk ich  sobie rządów, dziś z „bożej ła s k i“  
szczęśliwie panu jących“ . I  nie d o liczy li się —  na gr*u- 
źach im p eria lizm u  h itlerow skiego, dzięki zwycięstwu 
ZSRR zrodz iły  się k ra je  dem okracji ludowej.

D z ięk i zw ycięstw u R ew o luc ji dw ukro tn ie  odzyskaliSmy 
niepodległość

Przechodząc do om ów ienia stosunku po lskich mas 
pracu jących do R ew olucji P aździern ikow ej —• mówca 
p rzypom ina —  że Polska dw ukro tn ie  odzyskała niepo­
dległość dz ięk i zw ycięskie j R ew oluc ji. Zdradziecka 
p o lity k a  sanacji, k tó ra  przez 20 la t sączyła ja d  n ie ­
naw iśc i do ZSRR —- nie zdoła ła osłabić w ięzów p ro ­
le ta riack iego b ra te rs tw a m iędzy po lsk im i masami 
p racu jącym i a K ra je m  Socjalizm u. W i^zy te, zrodzone 
na barykadach 1905 r., zadzierzgnięte w  dniach Rewo­
lu c ji P aździern ikow ej m iędzy rew o luc jon is tam i SDK 
P iL  i  bo lszew ikam i, j  um acniane w  o fia rne j walce 
po lsk ich  kom un is tów  i  ch łopów  —  znalazły g łęboki w y ­
raz w  b ra te rsk ie j p rzy jaźn i scementowanej na w ie k i 
k rw ią  wspóln ie  przelaną w  ostatn ie j w o jn ie  Mówca 
przypom ina tu  im iona p łom iennych rew o luc jon is tów  
po lsk ich  ; radzieckich: Fe liksa Dzierżyńskiego, J u lia ­
na M arch lewskiego, a w  osta tn ie j w o jn ie , K a ro la  
Świerczewskiego i  Konstantego Rokosowskiego — 
im iona  P o laków  —  rew o luc jon is tów , kochających 
rów n ie  p łom ienn ie swój k ra j rodz inny, ja k  i  K ra j So­
cja lizm u.

Stosunek do K ra ju  Socja lizm u b y ł zawsze prob ie­
rzem  p raw dz iw e j rew olucyjności. K to  deklam ował 
.o rzekom ej rew olucyjności, a jednocześnie z ia ł n iena­
w iśc ią  do Z w iązku  Radzieckiego, ten  n ie  b y ł an i m a rk ­
sistą, ani rew o luc jon is tą , an i bo jow n ik iem  o spraw y 
nepodległości narodowej i  w yzw olen ia  społecznego, 
był po prostu zdra jcą k lasy  robotniczej, sługą bu rżu - 
az jj i  in te resów  im peria lis tycznych.

Przykład Kraju Socjalizmu 1 WKP(b) niesie otuchę 
pracującym całego świata

Polska Zjednoczona P a rtia  Robotnicza zrodziła się 
w ogniu w a lk i o jedność k lasy  robotn icze j, o w ie lk ie  
idea ły  m arks izm u - len in izm u, w  walce z w rog iem  
dem okrac ji ludow e j i  socjalizm u, z odchyleniam i p ra - 
w icow o -  nacjona lis tycznym i, u s iłu jącym i osłabić sze­
reg i p a rty jn e  i  naszą bra te rską w ięź z przewodniczką 
wszystk ich robotn iczych i  kom unistycznych p a r t i i —  
W śzechzwiąakową K om unistyczną P a rtią  (bolszewików).

Do Towarzysza
JÓZEFA STALINA

Moskwa — Kreml
W dniu 32-giej rocznicy Wielkiej Socja­

listycznej Rewolucji Październikowej 
polska klasa robotnicza i cały naród pol­
ski składają na Wasze ręce gorące, ser­
deczne pozdrowienia dla bratnich naro­

dów Związku Radzieckiego i życzenia dal­
szych wspaniałych sukcesów, które są 
sukcesami całej postępowej ludzkości.

Naród nasz z wdzięcznością pamięta, że 
Rewolucja Październikowa przywróciła 
Polsce niepodległość, że potężne siły 
zbrojne Związku Radzieckiego przyniosły 
nam wyzwolenie z pęt hitlerowskiej nie­
woli. Naród polski nigdy nie zapomni, ¿e 
to dzięki braterskiej pomocy Związku 
Radzieckiego Polska mogła wstąpić na 
drogę wiodącą do Socjalizmu. Dlatego też 
rocznica Wielkiej Rewolucji Październi­
kowej święcona jest w Polsce w atmosfe­
rze szczególnej radości i  entuzjazmu.

W sercach i umysłach narodu pol­
skiego wielkie zwycięstwa Rewolucji Paź­
dziernikowej, sukcesy budownictwa so­
cjalistycznego, zwycięstwo nad faszystow­
skim najeźdźcą i walka o trwały pokój 
są nierozłącznie związane z Waszym imie­
niem i dlatego też w dniu 7 listopada — 
w uroczystym i radosnym dniu święta 
narodów radzieckich i całej postępowej 
ludzkości naród polski pragnie wyrazić 
Wam — Wielkiemu Wodzowi mas pracu­
jących całego świata i Wielkiemu Przy­
jacielowi Polski — uczucia najgłębszej 
miłości i przywiązania.

Zwycięskiego pochodu idei Wielkiej 
Rewolucji Październikowej, idei Lenina- 
Staiina nie zdołają powstrzymać żadne si­
ły. Na nic się nie zdadzą prowokacje 
i groźby imperialistów anglo - amerykań­
skich, ani zbrodnie ich titowsko - trocki- 
stowskich agentów. Masy pracujące Pol­
ski, którym przewodzi Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza, pragną zapewnić Was, 
że w odpowiedzi na knowania podżegaczy 
wojennj _ i  będą wzmacniać i  zacieśniać 
braterskie więzy ze Związkiem Radziec­
kim  i krajami demokracji ludowych, że 
ucząc się na doświadczeniach przodującej 
Partii Lenina .  Stalina zaostrzać będą

Dzień 32 rocznicy R ew o luc ji Paździe rn ikow e j czci 
naród po lski, czczą .masy pracujące Polski, kończąc 
zwycięsko przedterm inow e w ykonan ie  p lanu  3 -le tn ie - 
go, pierwszego p lanu P o lsk i Ludow ej. W osiągnię­
ciach tych k ry je  sie nie ty lk o  bohaterska praca ro ­
bo tn ika , chłopa i  in te ligen ta  pracującego Polski. K r y ­
je  się w  n ich  rów nież o fia rn y  w k ła d  K ra ju  Socja lizm u 
i  jego W KP(b). S tam tąd czerpaliśm y w ia rę  w  m oż li­
wość rea lizac ji naszych planów, stam tąd czerpaliśm y 
nauk i ja k  budować i  walczyć, stam tąd p łynę ła  pomoc 
w  na jtrudn ie jszych  chw ilach  dźw igania naszego k ra ­
ju  z ru in  i  zgliszcz.

Dziś narody radzieckie  zagrzewają m ilio n y  ludzi, 
jęczących pod butem  im p eria lizm u  am erykańskiego 
do w a lk i o pokój, o spraw iedliw ość społeczną. W iem y, 
jesteśmy pewni, że K ra j Zw yc ięsk ie j R ew o luc ji Paź­
dz iern ikow ej, że wódz św iatowego p ro le ta ria tu  W IE L ­
K I  S T A L IN  na czele obozu postępu i  poko ju  w yg ra  
b itw ę  o pokój, o szczęście m ilio n ó w  lu dz i pracy!

N iech ży je  Wódz K ra ju  Zw yc ięsk ie j R ew o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j, w ie lk i p rzy jac ie l P o lsk i —  TOW . S T A ­
L IN !

N iech ży je  Zw iązek Radziecki, osto ja postępu, w o l­
ności i  pokoju!

N iech żyje P ie rw szy O bywatel, P rezydent P o lsk i — 
TOW . B O LE S ŁA W  B IE R U T !

N iech ży je  i  k rzepn ie  nasza bra terska przy jaźń ze 
Zw iązk iem  Radzieckim , gw aranc ja  naszej suw eren­
ności i  niepodległości!

Gdy mówca kończąc referat wznosi okrzyki na cześć 
wodza światowego obozu pokoju i postępu — Józefa 
Stalina, przewodniczącego PZPR — Prezydenta Bole­
sława Bieruta, na cześć Związku Radzieckiego i przy­
jaźni polsko-radzieckiej — wybucha spontaniczny en­
tuzjazm, który przeradza się w potężny śpiew bojowej 
pieśni proletariatu „Międzynarodówki“.

Nadzwyczaj serdecznie przyjmują zgromadzeni 
wstępującego na trybunę ambasadora ZSRR Wiktora 
Lebiediewa, którego słowa przerywane są wielokrot­
nie burzliwymi oklaskami.
(Przemówienie amb. Lebiediewa podajemy na str. 6-ej.)

W części artystycznej akademii gorący aplauz obec­
nych budziły popisy Państwowego Zespołu Tańca Lu­
dowego Gruzińskiej SRR; występ laureatki konkursu 
Chopinowskiego Haliny Czerny-Stefańskiej, recytacje 
poezji Majakowskiego, w  wykoąąijiu Krasnowieckiego 
i Kaczmarskiego oraz koncert óikleslry i chóru Domu 
Wojska Polskiego.

czujność wobec zakusów wroga, że syste­
matycznie i stale podnosić będą siły go­
spodarcze i polityczne Polski Ludowej, że 
wzmacniać będą międzynarodowy front 
pokoju.

W dniu 7 listopada, w dniu święta wszy­
stkich ludzi miłujących pokój, naród pol­
ski wyraża głęboką wiarę, że pod Waszym 
kierownictwem siły postępu i  demokracji 
zapewnią ludzkości trwały pokój i  szczę­
śliwą przyszłość.

BOLESŁAW BIERUT 
Przewodniczący KC PZPR

Do Generalissimusa
J. W. STALINA

Przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR

Moskwa
W 32 rocznicę Wielkiej Socjalistycznej 

Rewolucji Październikowej przesyłam Pa­
nu, Panie Premierze, jak również Naro­
dom Związku Radzieckiego najserdecz­
niejsze życzenia w imieniu Rządu Rze­
czypospolitej i swoim własnym dalszego, 
wspaniałego rozkwitu kraju, który jest 
nadzieją i otuchą ludzi postępu i pokoju 
na całym świecie.

Wielka Socjalistyczna Rewolucja Paź­
dziernikowa wyzwoliła Narody Związku 
Radzieckiego, stworzyła z nich niezwycię­
żoną twierdzę postępu i pokoju i zapocząt­
kowała nową epokę w historii świata.

Wielka Socjalistyczna Rewolucja Paź­
dziernikowa przyniosła narodowi polskie­
mu, dzięki sile Związku Radzieckiego 
i bahaterstwu Arm ii Radzieckiej, wyzwo­
lenie spod jarzma hitlerowskiego, tworząc 
trwałe warunki dla budowy przez naród 
polski ustroju sprawiedliwości społecznej.

Rozkwit i pomyślność Narodów Zwią­
zku Radzieckiego i serdeczna przyjaźń ze 
Związkiem Radzieckim jest rękojmią bez­
pieczeństwa i pokojowej pracy narodu 
polskiego.

Pod przewodem Związku Radzieckiego, 
naród polski wraz z narodami państw de­
mokracji ludoweej i milionami prostych 
ludzi na całym świecie, walczy i walczyć 
będzie o sprawiedliwy i  trwały pokój.

JOZEF CYRANKIEWICZ 
Prezes Rady Ministrów RP

Marszalek
Konstanty Rokosowski
P rezydent Rzeczypospolitej powołał Mar­

szałka Konstantego Rokosowskiego na Mi­
nistra Obrony Narodowej Polski, oddał 

w jego ręce pieczę nad dalszym umacnianiem 
Wojska Polskiego, które jest strażnildem po­
koju, strażnikiem bezpieczeństwa i całości gra­
nic Polski. Powołanie Konstantego Rokosoio- 
skiego, syna robotniczej Warszawy, okrytego 
chwałą dowódcy Arm ii Radzieckiej, armii, któ­
ra rozgromiła faszyzm niemiecki~ będzie przy­
jęte z entuzjazmem i głęboką radością przez 
cały naród polski.

Mianowanie Ministrem Obrony Narodowej 
Marszalka Konstantego Rokosowskiego jest 
wydarzeniem, które przynosi powiększenie siły 
obronnej Polski, umocnienie bezpieczeństwa 
kraju. Konstanty Rokosowski jest jednym 
z najwybitniejszych dowódców stalinowskiej 
szkoły, te j szkoły, której wychowankowie pod 
kierownictwem Józefa Stalina zdruzgotali ma­
chinę wojenną hitlerowskiego imperializmu. 
Konstanty Rokosowski na czele Wojska Pol­
skiego, to gwarancja dalszego umocnienia tego 
wojska. On najlepiej może przekazać naszemu 
młodemu wojsku cale olbrzymie doświadcze­
nie wojskowe, nagromadzone przez Armię Ra­
dziecką w toku czterech lat wojny z hitleryz­
mem, on najlepiej może podnieść nasze wojsko 
na najwyższy poziom nowoczesnego wyszkole­
nia, wyszkolenia, w którym tak przoduje A r­
mia Radziecka.

Dumą napełnić musi każdego Polaka fakt, że 
dowódca, który pod bezpośrednim kierowni­
ctwem Józefa Stalina gromił faszystów nie­
mieckich pod Stalingradem, pod Kurskiem, na 
Białorusi, nad Bugiem i Wisłą, w Prusach 
Wschodnich i  nad Odrą — jest naszym roda­
kiem, jest Polakiem. Syn warszawskiego kole- 
jarzd, kamieniarz, który budował Most Ponia­
towskiego, już w młodzieńczym wieku uczest­
nik robotniczej demonstracji i  więzień Pawia­
ka — takie są młode lata dzisiejszego Marszal­
ka Polski.

Stając na służbę Rewolucji Październikowej, 
Konstanty Rokosowski służył zarazem Polsce. 
Proletariacka, socjalistyczna rewolucja złama­
ła okowy niewoli narodu polskiego. Pracując 
nad umocnieniem Arm ii Czerwonej Konstanty 
Rokosowski pracował zarazem dla, Polski, dla 
narodu polskiego. Siła Związku Radzieckiego, 
potęga socjalistycznego kraju była zabezpie­
czeniem niepodległości Polski. Okazało się, to 
najlepiej w czasie I I  wojny światouoej. Kon­
stanty Rokosowski dowodząc pod kierowm- 
ctwem Stalina wojskami radzieckimi, gromią-- 
cymi hitlerowców pod Stalingradem i Kur­
skiem, przepędzając Niemców z terenów ZSRR, 
przygotowywał zarazem wyzwolenie Polski 
z Mtlerowskigo jarzma. Pfzeproioadzając „ope­
rację białoruską“ , oczyszczającą od Niemców 
Bobrujsk i  Mińsk, rozpoczął zarazem wyzwala- 
nie ziem polskich — jego wojska wyzwoliły 
wtedy Lublin i  Pragę, Białystok i Siedlce, 
stworzyły możność podjęcia działalności PKWN, 
stanowiącej zasadniczy przełom w dziejach 
Polski. Łamiąc armie hitlerowskie nad Narwią, 
zdobywał dla Polski Warmię i  Mazury. Forsu­
jąc Odrę — zdobywał dla Polski Szczecin.

Konstanty Rokosowski na czele Wojska Pol­
skiego, to dalsze zapewnienie pokoju i  bezpie- 
czeństwa Polski. Po drugiej stronie Łaby an­
glosascy imperialiści usiłują rozpalić na nowo 
żagieio antypolskiego reuńzjonizmu niemiec­
kiego, mobilizować pogróbowców hitleryzmu 
pod hasłami ataku na Odrę i Nysę. Dowódca 
spod Stalingradu, zdobywca Szczecina na czele 
Wojska Polskiego, to jeszcze jedno przypom­
nienie rewizjonistom niemieckim i ich anglosa­
skim protektorom, że granica nad, Odrą i  Nysą 
to granica pokoju, pokoju nie tylko Polski lecz 
świata.

Wraca do Polski, staje na czełe Wojska Pol­
skiego wielki syn polskiej klasy robotniczej, 
pglski żołnierz wolności, kontynuator tradycji 

| Tadeusza Kościuszki, Henryka Dąbrowskiego, 
(Dokończenie na str. 15-ei)

W dniu XXXII rocznicy Wielkiej Rewolucji Październikowej



Proletariat polski zajął godne miejsce
w  szeregach bojowników Rewolucji

Przemówienie Ambasadora ZSRR Wiktora Lebiediewa na uroczystej Akademii w Warszawie
D R O D Z Y  P R Z Y J A C IE L E
I  T O W A R Z Y S Z E !

N ie c h  m i w o liio  będzie z ło żyć  g ra tu ­
la c je  W am , ja k  rów n ież  W aszej P a r t ii 
o raz w szys tk im  lu dz io m  p ra cy  w  Polsce 
z o k a z ji 32 ro c z n ic y  W ie lk ie j P aźd z ie r­
n ik o w e j R e w o lu c ji S oc ja lis tyczne j.

P rzed 32 la ty  nas tąp i! w R o s ji rew o ­
lu c y jn y  p rze w ró t o h is to ryczn ym  dla 
całego św ia ta  znaczeniu. W ie lka  Paź­

d z ie rn ik o w a  R e w o lu c ja  S oc ja lis tyczna  
o b a liła  w  R o s ji w ładzę  ob sza rn ików  i 
k a p ita lis tó w , doszczętn ie  zd ru zg o ta ła  
p o ds taw y  społeczne u s tro ju  -carsk iego . 
Z  m o n a rc h ii ca rsk ie j, z w ięz ie n ia  n a ro ­
dów , R osja p rz e k s z ta łc iła  się w  Z w ią ze k  
S o c ja lis tycznych  R e p u b lik  R adz ieck ich . 
W ład za  pańs tw ow a przesz ła  do rą k  
k la sy  ro b o tn icze j, zw iązane j sojuszem  
z ch łop s tw em  i k ie ro w a n e j p rzez p a r­
tię  m arks is tow ską .

R e w o lu c ja  P aźd z ie rn iko w a  p ro k la ­
m o w a ła  w yzw o le n ie  w szys tk ich  n a ro ­
dów  R o s ji ca rsk ie j. P ro k la m o w a ła  p ra ­
w o  na ro d ó w  do sam ookreś łen ia  aż do 
oderw an ia . R ó w n ież  n a ró d  p o ls k i w ra z  
z in n y m i na rod am i, u c is k a n y m i przez 
ca ra t ro s y js k i —  u zyska ł w yzw o le n ie  
narodow e.

S iłą  zasadniczą, k tó ra  spow odow a ła  
zw yc ię s tw o  W ie lk ie j P aźd z ie rn iko w e j 
R e w o lu c ji S o c ja lis tyczn e j —  b y ł p ro ie -

Powołanie Ogólnokrajowego Komitetu 
Obchodu 70-lecia urodzin Józefa Stalina

Władze naczelne Stronnictwa Ludowe - 
f», Polskiego Stronnictwa Ludowego, 
Stronnictwa Demokratycznego, Stronni­
ctwa Pracy, Centralnej Rady Związków 
Zawodowych, Związku Samopomocy 
Chłopskiej. Związku Młodzieży Polskiej, 
Ligj Kobiet, Związku Bojowników o

nej nieufności, niechęci i nierzadko o- 
twartych konfliktów zbrojnych. Stosunki 
takie osłabiały obydwa nasze kraje 1 
wzmacniały imperializm niemiecki.

Znaczenie niniejszego układu polega 
na tym, że kładzie on kres i wbija ostat­
ni gwóźdź do trumny tych dawnych sto­

70-lecie urodzin Generalissimusa ZSRR Józefa Stalina, czczą nie 
tylko narody Związku Radzieckiego, ale również wszystkie narody 
miłujące wolność i  pokój, a między n im i i  nasza Polska Ludowa.

Wolność i Demokrację — przyłączają się 
do inicjatywy Komitetu Centralnego Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w 
sprawie obchodu 70-lecia urodzin Józefa 
Stalina i powołują wspólnie do życia 
Ogólnokrajowy Komitet Obchodu pod 
przewodnictwem Prezydenta Rzeczypos­
politej Bolesława Bieruta.

Obchód 70-lecia urodzbt Józefa Stalina 
winien w Polsce objąć wielomilionowe 
rzerae ludzi praey — robotników, chlo­
rów i inteligencję — winien uświado­
mić Im w pełni wielką rolę Józefa Sta­
lina 1 jego historyczne zasługi jako ge­
nialnego myśliciela i niezłomnego rewo­
lucjonisty, walczącego z wyzyskiem spo­
łecznym i uciskiem narodowym, wielkie­
go budowniczego socjalizmu, organizato­
ra zwycięstwa nad hitleryzmem, wielkie­
go przyjaciela Polski, wodza światowego 
obozu pokoju, demokracji i postępu.

Imię Stalina na wieki jest związane z 
wielkim dziełem wyzwolenia Polski z nie 
woli hitlerowskiej i z oparciem silnej, 
kwitnącej, niepodległej Polskj o przyjaźń 
z narodami Związku Radzieckiego i o 
granicę pokoju na Odrze i Nysie. Głębo­
ko zapadły do serc i umysłów narodu 
polskiego słowa Józefa Stalina, wypo­
wiedziane 21 kwietnia 1945 r., przy pod­
pisaniu układu o przyjaźni, pomocy wza­
jemnej i współpracy powojennej między 
Związkiem Radzieckim i Rzeczpospolitą 
Polską:

„Znaczenie tego układu polega przede 
wszystkim na tym, że jest on wyrazem 
zasadniczego zwrotu w stosunkach mię­
dzy Związkiem Radzieckim a Polską w 
kierunku sojuszu I przyjaźni, zwrotu, 
który ukształtował się w toku obecnej 
walk] wyzwoleńczej przeciwko Niem­
com i który obecnie został formalnie u- 
trwalony w niniejszym układzie“.

„Stosunki między naszymi krajami ob­
fitowały, jak wiadomo, w ciągu ostat­
nich pięciu stuleci w  elementy wzajem-
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sunków między naszymi krajami oraz 
stwarza realną podstawę do zastąpienia 
dawnych, nieprzyjaznych stosunków —  
stosunkami sojuszu i przyjaźni między 
Związkiem Radzieckim i Polską“.

Znajomość życia i walk] Józefa Stali­
na, jego decydującego wkładu do histo­
rycznego przełomu w stosunkach między 
narodem polskim, a narodem rosyjskim, 
ukraińskim i białoruskim, do utrwalenia 
i pogłębienia wieczystej, braterskiej przy 
jaźni między Związkiem Radzieckim a 
Polską, do sprawy pokoju i niepodległoś­
ci — winna stać się powszechna wśród 
ludzi pracy w Polsce.

Ogólnokrajowy Komitet Obchodu 70- 
lecia urodzin Józefa Stalina ukonstytu­
ował się w składzie następującym:

Przewodniczący Komitetu:
Prezydent RP, Przewodniczący Pol­

skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
Bolesław Bierut.

Członkowie Komitetu:
Władysław Kowalski — Marszałek 

Sejmu.
Roman Zambrowski — Wicemarszałek 

Sejmu.
Józef Cyrankiewicz — Prezes Rady M i 

rastrów.
Hilary Minc — Wiceprezes Rady M i­

nistrów.
Antoni Korzycki — Wiceprezes Rady 

Ministrów.
Jakub Berman — Podsekretarz Stanu 

w Prezydium Rady Ministrów.
Zygmunt Modzelewski — Minister 

Spraw Zagranicznych.
Aleksander Zawadzki — Przewodniczą 

cy Centralnej Rady Związków Zawodo­
wych.

Franciszek Jóźwiak — Prezes Zarządu 
Głównego Związku Bojowników o Wol­
ność i  Demokrację.

Michał Żymierski — Marszałek Polski,
Edward Ochab — I  Wiceminister O' 

brony Narodowej.

Stanisław Skrzeszewski — Minister 
Oświaty.

Wincenty Baranowski — Prezes Stron­
nictwa Ludowego.

Józef Niecko — Prezes Polskiego Stron 
nictwa Ludowego.

Wacław Barcikowski — Prezes Stron­
nictwa Demokratycznego.

Tadeusz Michejda — Prezes Stronni­
ctwa Pracy.

Henryk Świątkowski —  Prezes Towa­
rzystwa Przyjaźni Polsko - Radzieckiej.

Władysław Matwin — Przewodniczący 
Związku Młodzieży Polskiej.

Stefan lgną.- — Prezes Związku Sa­
mopomocy Chłopskiej.

Irena SztacheJska — Przewodnicząca 
Ligi Kobiet.

Karol Kuryluk — Prezes Związku Sto­
warzyszeń Artystycznych.

Jan Dembowski — Przewodniczący 
Komitetu Obrońców Pokoju.

Franciszek Apryas — Budowniczy Pol­
ski Ludowej — górnik, przodownik pra­
cy.

Wanda Gościmińska — Budowniczy 
Polski Ludowej ■— włókniarka — przo­
downica pracy.

Ksawery Dunikowski — Budowniczy 
Polski Ludowej, rzeźbiarz.

Franciszek Fiedler — Budowniczy Pol 
ski Ludowej, redaktor „Nowych Dróg“.

Michał Krajewski — Budowniczy Pol­
ski Ludowej, murarz.

Stanisław Mazur — Budowniczy Pol­
ski Ludowej rolnik.

Balcerzakowa — przodownica pracy, 
włókniarka

Magdalena Figur—traktorzystka, bry- 
gadierka Państwowych Gospodarstw Roi 
nych, woj. gdańskie.

Antoni Sojka — rolnik, przewodniczą­
cy spółdzielni produkcyjnej w W ilko­
wicach.

Maciej Wawrzyszczuk — rolnik, prze­
wodniczący spółdzielni produkcyjnej w 
Kadeńcu.

Wincenty Hajduk — górnik, przodow­
nik pracy.

Szczepan Kuderski — robotnik, kie­
rownik grupy „Czerwona Trzebina“.

Michał Kuliński — hut- ".i, przodownik 
pracy „Huta Bankowa“.

Edward Faduch — robotnik budowl., 
przodownik pracy, Warszawa.

Stanisław Sołdck — robotnik stocznio­
wy, przodownik pracy.

Seweryn Michalski — maszynista pa­
rowozowni, Piotrków, przodownik pra­
cy.

Maria Terpilakowa — włókniarka, 
przodownica pracy.

Franciszka Sobkowa — woj. rzeszow­
skie, działaczka wiejska.

Piotr Majezak — woj. kieleckie, rolnik.
Wacław Woźniak — literat, laureat 

Państwowej Nagrody Literackiej.
Bolesław Woytowkz — kompozytor, 

laureat Państwowej Nagrody Muzycznej.
Leon Schiller — dyrektor teatru, lau­

reat Państw. Nagrody Teatralnej.
Leon Kruczkowski — prezes Związku 

Literatów.
Władysław Broniewski — poeta.
Julian Tuwim — poeta.
Zofia Nałkowska — pisarka.
Prof. Stanisław Mazur — matematyk, 

laureat Państwowej Nagrody Naukowej.
Franciszek Strynkiewicz — rektor 

Akademii Sztuk Pięknych w Warszawie.
Prof. Teodor Marchlewski — rektor 

Uniwersytetu Jagiellońskiego.
Prof. Józef Chałasiński — rektor Uni­

wersytetu w  Łodzi.
Prof. Stanisław Kulczyński — rektor 

Uniwersytetu we Wrocławiu.

ta r ia t  R o s ji; z d o ła ł on, d z ię k i s łusznej 
p o lity c e  p a r t i i  L e n in a —  S ta lina  —  po­
c iągnąć za sobą w ie lo m ilio n o w e  c h ło p ­
stw o i  stanąć na czele w a lk i lu d u  p rze ­
c iw k o  u c isko w i ca rsk iem u i w y z y s k o w i 
b u rżu a zy jn o  - obszarn iczem u.

R e w o lu c ja  P aźd z ie rn iko w a  by ła  u k o ­
ron ow an iem  boha te rsk ie j w a lk i mas 
p ra c u ją c y c h .R o s ji o w yzw o le n ie . „ W  cią­
gu m n ie j w ięce j p ó ł w ie ku  od 40-ych do 
90-ych la t  ub iegłego stu lec ia— p isa ł L e ­
n in — postępow a m yś l w  R o s ji, w  w a ru n ­
kach uc isku ze s trony  n ieb yw a le  d z i­
k iego i  reakcy jnego  cara tu , szuka ła  chc i­
w ie  s łusznej te o r ii re w o lu c y jn e j,-  śle­
dząc z nadzw ycza jn ą  g o rliw o ś c ią  i  
sk rup u la tnośc ią  każde „o s ta tn ie  s ło w o " 
E u ro p y  i  A m e ry k i w  te j dz iedz in ie . 
M a rks izm , je dyn ie  słuszną teo rię  rew o­
lu c y jn ą , R osja  p rz y s w o iła  sobie w  c ie r­
p ien iach  w  ciągu p ó łw ie k o w e j h is to r ii 
n ies łych an ych  m ąk I  o f ia r  be zp rzyk ła d ­
nego he ro izm u  rew o lu cy jn ego , n iew ia ­
ryg o d n e j energ ii i o f ia rn y c h  p o szu k i­
wań, nauczania , zdobyw an ia  p ra k ty c z ­
nego dośw iadczen ia , rozcza row ań , 
sp raw dzan ia  i  p o ró w n y w a n ia  dośw iad ­
czeń E u ro p y . W sku te k  p rzym u sow e j, 
spow odow anej przez ca ra t e m ig ra c ji —  
re w o lu c y jn a  R os ja  posiadała w  d ru g ie j 
p o ło w ie  X I X  w ieku  ta k ie  bogactw o po ­
w iązań  m ię dzyn a rod ow ych , taką  w spa­
n ia łą  zna jom ość św ia to w ych  fo rm  i 
te o r ii ruchu  rew o lu cy jn ego , ja k  żaden 
in n y  k ra j na św iec ie“ .

M ó w ią c  da le j o p ie rw szych  15 la ­
tach X X  stu lec ia , W ło d z im ie rz  U jic z  
podkreś la , że „ w  żadnym  k ra ju  w  c ią ­
gu tych  15 la t n ie  p rze ży to  naw et w  
p rz y b liż e n iu  ta k  w ie le  w  dz ied z in ie  do ­
św iadczen ia  rew o lu cy jn ego , szybkości 
i różn o ro dno śc i zm ian ro z m a ity c h  fo rm  
ruchu  lega lnego i n ie lega lnego , sp o k o j­
nego i bu rz liw eg o , podziem nego i ja w ­
nego, kad row ego i m asowego, p a r la ­
m enta rnego i te rro rys tyczne go . W  żad­
nym  in n ym  k ra ju  w  ta k  k ró tk im  czasie 
n ie  skoncen trow ano  tak iego  bogactw a 
fo rm , odc ien i, m e tod  w a lk i w szys tk ich  
k las spo łeczeństw a w spółczesnego...“

L e n in  ma tu  na m yś li w z ro s t w a lk i 
re w o lu c y jn e j w  p rzededn iu  re w o lu c ji w  
1905 r., samą re w o lu c ję  1905 r., la ta  
re a k c ji i la ta  następu jącego po n ie j na­
s ilen ia  ruch u  robo tn iczego  w  p rzede­
dn iu  p ie rw sze j w o jn y  św ia tow e j.

W iadom o , że ju ż  w  re w o lu c ji 1905 
ro ku  —  ro lę  k ie ro w n ic z ą  w  w a lce  p rze ­
c iw  sam ow ładz tw u  o d g ryw a ła  k lasa ro ­
bo tn icza  całego im p e riu m  rosy jsk iego . 
„H is to r ia  re w o lu c ji ro s y js k ie j —  p isa ł 
L e n in  —  w skazuje , że w łaśn ie  aw an­
garda —  dobo row e e lem enty  ro b o tn i­
kó w  na jem nych  —  p ro w a d z iła  w a lkę  
na jza c ie k le j i z na jw iększą  o fia rn o śc ią . 
C zym  w iększe b y ły  zak ład y  p rze m ys ło ­
we, ty m  ba rdz ie j up o rczyw e  b y ły  s tra j­
k i,  ty m  częściej p o w ta rz a ły  się one, w  
c iągu jednego roku . C zym  w iększe b y ­
ło  m iasto , ty m  pow ażn ie jsza b y ła  w  
w a lce  ro la  p ro le ta r ia tu . T rz y  w ie lk ie  
m iasta , w  k tó ry c h  m ieszka ją  n a jb a r­
dz ie j św iado m i i  lic z n i ro b o tn ic y , Pe­
tersburg , R yga i W arszaw a, da ją  n a j­
w iększą liczbę  s tra jk u ją c y c h  w  stosun­
ku do ogó lne j lic z b y  ro b o tn ik ó w , nie 
m ów iąc  ju ż  o w s i“ .

„W  Polsce i  na K a u k a z ie  —  p isa ł 
L e n in  —  cechuje ru c h  og rom na  zac ię­
tość, s tosunkow o częste używ an ie  przez 
ludność  b ro n i i  bom b“ .

L e n in  w ysoko oce n ia ł zb ro jn e  p o ­
w stan ie  p ro le ta r ia tu  Ł o d z i w  czerw cu 
1905 r.: „S p ó jrz c ie  na c e n tra ln y  okręg 
p rze m ys ło w y— p isa ł W ło d z im ie rz  U jic z . 
—  C zyż nie  tak  daw no zdaw a ło  nam  
się, że jest on p o g rą żony  w  g łę b o k im  
śnie, czyż n ie  ta k  daw no uw ażano tam  
za m o ż liw y  ty lk o  częściow y, n ieznacz­
n y  i d ro b n y  ru c h  zaw odow y? A  tam  ju ż  
ro z g o rz a ł s tra jk  pow szechny. P o d n io ­
s ły  się i podnoszą d z ie s ią tk i i  se tk i ty -  
s ię c y ^N a d z w y c z a jn ie  w zra s ta  p o lity c z ­
na ag itac ja . O czyw iśc ie  ty m  ro b o tn i 
ko m  da leko  jeszcze do b o h a te rs k ie j
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W niedzielę, 6 bm. o godz. 19 czasu mo­
skiewskiego w Wielkim Teatrze ZSRR roz­
poczęło się uroczyste posiedzenie Moskiew­
skiej Rady Delegatów wspólnie z przedsta­
wicielami organizacji partyjnych i społecz­
nych, oraz Arm ii Radzieckiej, poświęcone 
uczczeniu 32 rocznicy Wielkiej Październi­
kowej Rewolucji Socjalistycznej.

W prezydium zasiadają przywódcy Par­
t i i  Bolszewickiej i Rządu Radzieckiego. K 
Sala przyjmuje burzliwą owacją wniosek 
o wybranie prezydium honorowego — 
w osobach członków Biura Politycznego 
KC WKP(b)  z J. Stalinem na czele. Prze­
mówienie o 32 rocznicy Wielkiej Paździer­
nikowej Rewolucji Socjalistycznej wygło­
sił G. Malenkow.

Towarzysze! '
Narody Związku Radzieckiego i nasi przyjaciele za 

granicą święcą dzisiaj 32 rocznicę Wielkiej Październi­
kowej Rewolucji Socjalistycznej.

Naród radziecki z uzasadnioną dumą spogląda na 
wyniki swej walki i pracy. Czasy, w których żyjemy, 
towarzysze, wejdą do historii naszej ojczyzny, jako 
wielka epoka stalinowska. Nigdy jeszeze w dziejach 
naszej ojczyzny nie były tak zespolone pomiędzy sobą 
narody, zamieszkujące jej niezmierzone przestrzenie. 
Waśń i nienawiść między narodami, jakie panowały 
przed Rewolucją, od dawna już ustąpiły w  naszym 
kraju miejsca przyjaźni i  braterskiej współpracy 
wszystkich ludów. W ramach wielkiej wzajemnej 
przyjaźni narodów Związku Radzieckiego znalazły 
ujście siły twórcze narodów wielkich j małych.

Nigdy na przestrzeni całej swej historii ojczyzna na­
sza nie miała tak sprawiedliwie i dobrze zakreślonych 
granie państwowych. Spójrzcie na mapę. Na zachodzie 
— Ukraina skupiła w  jedną rodzinę cały naród ukra­
iński. Usunięta została niesprawiedliwość historyczna 
w stosunku do granic Białorusi i Mołdawii. Na zacho­
dzie nie ma już Prus Wschodnich — tej odwiecznej 
bazy wypadowej najazdu na naszą ojczyznę. Nieco 
bardziej na północ — wytyczone zostały trwałe nowe 
granice, odpowiadające interesom umocnienia obrony 
Leningradu. Na Dalekim Wschodzie w nowej roli 
obrońcy bezpieczeństwa naszej ojczyzny występuje 
szereg wysp Kurylskicli, a Sachalin, połączony znowu 
w jedną całość, odgrywa w obronie Związku Radziec­
kiego większą rolę, niż dawniej połowa tej wyspy.

Nigdy jeszcze na przestrzeni całej swej historii o j­
czyzna nasza nie była otoczona tak przyjaznymi wo­
bec naszego państwa sąsiednimi krajami. Ze Związ­
kiem Radzieckim graniczą obecnie: zamiast wrogiego 
wobec Rosji państwa polskiego — przyjazna Demokra­
tyczna Polska Ludowa; zamiast rozczłonkowanej przez 
hitlerowców Czechosłowacji, do niedawna jeszcze 
cierpiącej pod jarzmem zaborców faszystowskich — 
przyjazna Czechosłowacja Ludowo-Demokratyczna; 
zamiast byłego wasala Niemiec hitlerowskich — przy­
jazna Węgierska Republika Ludowa; zamiast wrogiej 
wobec Związku Radzieckiego Rumunii —  przyjazna 
Rumuńska Republika Ludowa; zamiast dawnej Bułga­
rii,.stanowiącej dodatek do hitlerowskiej machiny wo­
jennej, Związek Radziecki ma -wiernego przyjaciela w 
Bułgarskiej Republice Ludowej; narody polski, cze­
chosłowacki, węgierski, rumuński, bułgarski, zespolo­
ne są wieczystą przyjaźnią z narodami Związku Ra­
dzieckiego; na wschodzie ze Związkiem Radzieckim 
graniczy Mongolska Republika Ludowa, złączona z 
nami wieloletnią przyjaźnią; naszym przyjaznym są­
siadem jest młoda Koreańska Republika Ludowo-De­
mokratyczna; i wreszcie, miast ujarzmionych przez 
drapieżnych kapitalistów zagranicznych Chin, mamy 
obecnie na wschodzie wielkiego sąsiada — przyjazną 
nam wolną Chińską Republikę Ludową.

Witając 32 rocznicę Wielkiej Październikowej 
Rewolucji Socjalistycznej, ludzie radzieccy pełń; są 
niezachwianej wiary w powodzenie dalszego marszu 
naszego kraju naprzód drogą do komunizmu. W gi­
gantycznym współzawodnictwie dwóch systemów — 
systemu socjalizmu i systemu kapitalizmu — widać 
jasno przewagę systemu socjalistycznego.

Dość wspomnieć, że Związek Radziecki wytrzyma! 
na przestrzeni 32 lat swego Istnienia dwie ciężkie 
wojny — wojnę 1918 — 1920 roku przeciwko wrogom 
wewnętrznym i zewnętrznym oraz wielką wojhę oj­
czyźnianą w latach 1941 — 1945 przeciwko zaborcom 
hitlerowskim. Równocześnie wiadomo, że Stany Zjed­
noczone, najsilniejszy kraj kapitalizmu, ponad 80 lat 
rozwijały się w gruncie rzeczy w  warunkach pokojo­
wych, gdy nikt nie przeszkadzał im w budowie swo­
jej gospodarki. Kto chce oceniać rzetelnie i obiektyw­
nie sukcesy socjalistycznego systemu gospodarki, ten 
nie powinien zapominać o tej ważkiej okoliczności

Nasz naród wierzy głęboko w słuszność swej spra­
wy. Nauka marksistowsko - leninowska, ogarnąwszy 
masy, stała się olbrzymią siłą w walce o zwycięstwo 
nowego nad starym, o zwycięstwo socjalizmu nad ka­
pitalizmem.

*
N a  s łuszne j d ro d ze  

do no in jjch  zw y c ię s tw
Stoimy na słusznej drodze ku nowym zwycięstwom.
Naród radziecki wita 32 rocznicę Października po­

ważnymi sukcesamj we wszystkich dziedzinach socja­
listycznej gospodarki narodowej j kultury.

G. Malenkow

Minęło 3 lata i 10 miesięcy od chwili., gdy ludzie 
radzieccy pod kierownictwem Partii Bołszewickej 
przystąpili do realizacji planu pierwszej powojennej 
pięciolatki stalinowskiej. Z radosnym uczuciem speł­
nionego obowiązku możemy dziś powiedzieć: przed­
wojenny poziom gospodarki narodowej .został nie ty l­
ko osiągnięty, ale i przekroczony. Mamy wszelkie pod­
stawy, aby sądzić, że pierwsza powojenna pięciolatka 
będzie wykonana przeji terminem.

W pięcioletnim planie postanowiono, że rozmiary 
produkcji całego przemysłu ZSRR w reku 1950 powin­
ny przekroczyć o 48 proc. produkcję przedwojenną z 
roku 1940. W październiku roku bieżącego produkcja 
całego przemysłu przekroczyła o przeszło 50 proc. śre­
dnią produkcję miesięczną z roku 1940. Tak więc 
przemysł ZSRR pracuje dziś na znacznie wyższym po­
ziomie niż przed wojną ; na wyższym poziom e niż 
plan pięcioletni przewidywał na rok 1950. Jest to ol­
brzymi sukces naszego budownictwa socjalistycznego. 
Należy podkreślić, że już we wrześniu 1949 roku 
osiągnięty został przedwojenny poziom produkcji 
przemysłowe] na obszarach kraju, które ucierpiały 
wskutek wrogiej okupacji.

Podjęte przez rząd kroki, w celu lepszego wyko­
rzystania mocy produkcyjnej, oraz dla mobilizacji 
wewnętrznych zasobów przedsiębiorstw, dały możność 
zwiększenia uprzednio ustalonych w planie na 1949 
rok zadań w dziedzinie produkcji przemysłowej. Te 
zwiększone plany są przekraczane z kwartału na 
kwartał.

Globalna produkcja całego przemysłu Związku Ra­
dzieckiego w ciągu 19 miesięcy bieżącego reku wzresłó 
w porównaniu z tym samym okresem reku ubiegłego 
o 20 proc. Przy czym wydobyto ponad pian wiele wę­
gła i nafty oraz wyprodukowano dodatkowo znaczną 
ilość metalu, energii elektrycznej, c&emfltałii, mate­
riałów drzewnych i budowlanych, maszyn i artykułów 
powszechnego użytku.

Wykonaniu powojennego planu pięcioletniego towa­
rzyszy rozmach nowego budownictwa przemysłowego. 
W ciągu 3 łat j 9 miesięcy powojennej pięciolatki od­
budowano, zbudowano i uruchomiono ponad 4.600 
państwowych przedsiębiorstw przemysłowych, n‘e l i ­
czą o przedr'-biorstw spółdzielczych i innych drobnych 
przedsiębiorstw.

Niewyczerpana inicjatywa twórcza ludzi radzieckich, 
którzy po bołszewicku troszczą się o rczwój gospodar­
ki narodowej kraju, wydobyła nowe rezerwy, znajdu­
jące się w  przemyśle socjalistycznym. Wydajność pra­
cy robotników w przemyśle wzrosła w ciąSu 9 miesię­
cy 1949 roku w porównaniu z odpowiednim okresem

roku ubiegłego o 14 proc.; obniżone zostało zużycie su­
rowców, materiałów, paliwa i  energii elektrycznej na 
je nestkę produkcji; plan obniżenia kosztów własnych 
jest pomyślnie wykonywany.

W ciągu 9 miesięcy 1949 roku koszty własne produk­
cji przemysłowej w cenach porównywalnych obniżyły 
się o 7,2 proc.

Zapoczątkowany w ubiegłym roku, z inicjatywy 
przodujących robotników, ludowy ruch patriotyczny 
na rzecz ponadplanowej akumulacji osiągnął wielkie 
wyn'ki. Dzięki uzyskanym oszczędnościom przemysł 
dał dodatkową produkcję na sumę przeszło 20 miliar­
dów rubli.

Wielkie sukcesy uzyskało również nasze rolnictwo 
socjalistyczne. Już w 1948 roku globalne plony upraw 
zbożowych osiągnęły bez mała poziom 1940 roku, a 
urodzaj bieżącego roku przewyższył poziom 1940 roku. 
Problem zbożowy w naszym kraju został już roz* 
strzygnięty i dalsze sukcesy w tej dziedzinie opierają 
się na mocnej podstawie. Nasza socjalistyczna gospo­
darka rełna ma wszelkie niezbędne warunki ku temu, 
by z ręka na rok zwiększała się urodzajność upraw 
zbożowych, technicznych i innych.

Realizowana jest skutecznie przyjęta przed rokiem 
decyzja Partii i rządu o planie leśnych pasów ochron­
nych, wprowadzenia płodozmianów trawopolnych oraz 
budowy stawów i zbiorników wody dla zabezpieczenia 
wysokich i trwałych urodzajów. Dokonano już zasie­
wu leśnych pasów ochronnych na obszarze przeszło 
500 tysięcy ha. Jeszcze większą powierzchnię przygo­
towano poa zasiew lasów w 1150 roku.

W szybkim tempie wzrasta uzbrojenie techniczne 
gospodarki rolnej. Przemysł socjalistyczny dostarcza 
gospodarce rolnej z każdym rokiem coraz to więcej 
różnorodnych maszyn rolniczych. W 1949 roku rolnic­
two otrzymuje w przeliczeniu na jednostki o mocy 15 
koni mechanicznych — 150 tysięcy traktorów, 29 ty­
sięcy kombajnów, ponad 1.600 tysięey narzędzi przy­
czepnych i innych maszyn rolniczych. Innymi słowy, 
rolnictwo otrzymuje 3 do 4 razy więcej traktorów 
s maszyn rolniczych niż w przedwojennym 1940 roku.

Pcstępy w gospodarce zbożowej opewniły możność 
likwidacji opóźnienia w rezw jja hodowli bydła, jednej 
z najważniejszych gałęzi gospodarki rolnej. Zadanie 
podniesienia | wszechstronnego rozwoju hodowli by­
dła stało się głównym zadaniem Partii i państwa w 
gospodarce rolnej.

Historyczną rolę w wykonania tego zadania odgry­
wa powzięte w kwietniu 1949 rokit postanowienie Ko­
mitetu Centralnego WKP(b) j Rady Ministrów ZSRR 
o trzyletnim planie rozwoju uspołecznionej hodowli 
bydła produktywnego w kołchozach i sowchozach w ła ­
tach 1949—1951. Plan ten przewiduje zapewnienie w 
najkrótszym terminie takiego rpzwoju hodowli bydła, w  
wyniku którego produkcja mu sa. słoniny, masła, jaj, 
mleka i innych produktów ho iuwli bydła dla zaopa­
trzenia ludności — powinna wzrosnąć w 1951 roku me 
mniej, niż półtora raza w porównanie z rokiem 1948 
Prżew di je się zwiększenie na w Jką skalę produkcji 
wełny, skóry | innych surowców dla przemysłu lek­
kiego.

Postanowienie to spotkało się z wielką aprobatą 
pva"own'ków kołchozów 1 sowchozów i  jest pomyślnie 
wprowadzane w życie. W ciągu ostatniego roku koł­
chozy j sowehozy zwiększyły pogłowie bydła rogatego 
o 20 proc., pogłowie owiec o 13 proe. i pogłowie świń
0 72 proc.

W obecnej chwili pomyślnie dobiegają końca dosta­
wy zboża i innych produktów gospodarki rolnej. W 
bieżąeym roku kołchozy i  sowehozy dostarczyły pań­
stwu o 128 milionów pudów więcej zboża niż w roku 
ubiegłym. Znacznie więeej dostarczono również nasion 
oleistych, buraka cukrowego, mięsa, mleka i innych 
produktów1 gospodarki rolnej.

Mamy więc prawo stwierdzić, że nasz przemysł
1 nasza gospodarka rolna wkroczyły w  fazę dalszego, 
potężnego rozwoju. Wszystko to stwarza nowe możli­
wości dalszego podwyższenia materialnego i  kultural­
nego poziomu życia narodu radzieckiego.

W7 odróżnieniu od kapitalistycznego systemu gospo­
darki — socjalizm jest nie do pomyślenia bez co­
dziennej troski państwa o podniesienie dobrobytu ma­
terialnego i poziomu kulturalnego mas pracujących 
— i na tym' polega prawo rozwoju socjalizmu.

W trosce o podniesienie stopy życiowej mas pracują­
cych, rząd przeprowadził w końcu 1947 roku, po refor­
mie walutowej i po zniesieniu systemu kartkowego, 
obniżkę cen towarów powszechnego użytku. W następ­
stwie tej tómfżki cen ludność zyskała w ciągu reku 
ckolo 86 miliardów rubli.

Dalszy rozwój gospodarki narodowej ZSRR, wzrest 
produkcji towarów powszechnego użytku i nowe osiąg­
nięcia w dziedzrire obniżenia kosztów własnych pro­
dukcji przemysłowej, stworzyły możliwość dokonania 
powtórnej obniżki cen, która zestala też przeprowa­
dzę aa do dnia 1 marca br. Dzięki obróżce cen ludność 
zyskała dodatkowo, na wszystkich odcinkach handlu 
detalicznego, ckcło 71 miliardów rubli w ciągu roku. 
\V wyniku pierw; zej i drugiej obniżki cen wzrosła 
zdolność nabywcza rubla | poprawił się kurs rubla ra­
dzieckiego w  porównaniu z kursem walut zagranicz-
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nycn. *-c\iniosła się realna płaca zarobkowa robotni­
ków i inteligencji, obniżyły się wydatki chłopów na 
zakup artykułów przemysłowych.

Narodowi radzieckiemu nie grozi żadna „marshalli- 
zacja“; nie wisi nad nim stała groźba obniżenia stopy 
życiowej, obniżenia realnej płacy zarobkowej, jak to 
się dzieje w krajach kapitalistycznych. Nad narodem 
radzieckim nie wis; jak miecz Damokiesa groźba nę­
dzy i bezrobocia. Wręcz przeciwnie, w Związku Ra­
dzieckim każdy pracujący, otrzymując wynagrodzenie 
za swą pracę według swych zdolności, ma wszelką 
możliwość podwyższenia swej stopy życiowej.

Rozwija się budownictwo mieszkaniowe na wielką 
skalę. W ciągu 3 lat i 9 miesięcy powojennej pięcio­
latki przedsiębiorstwa państwowe i instytucje, lokal­
ne Rady i ludność przy pomocy państwa, zbudowały
1 odbudowały w miastach i osiedlach robotniczych mie­
szkania o łącznej powierzchni ponad 61 milionów me­
trów kwadratowych. W ośrodkach wiejskich odbudo­
wano i zbudowano w tym samym okresie czasu ponad
2 miliony domów mieszkalnych.

Znaczne sukcesy osiągnięto w dziedzinie nauki, kul­
tury i sztuki.

W ostatnich czasach zacieśniła się niewątpliwie 
współpraca nauki z produkcją, uczonych z przodują­
cymi robotnikami, inżynierami, technikami, agrono­
mami i kołchoźnikami.

Prawdz.wa nauka związana z życiem, zrywa bez l i ­
tości ze wszystkimi przestarzałymi tradycjami, nie 
znesi bezwładu, rutyny, obojętności wobec tego co no­
we i co kiełkuje. Przodująca nauka w warunkach spo­
łeczeństwa socjalistycznego śmiało patrzy w przyszłość. 
Państwo socjalistyczne stwarza jak najbardziej po­
myślne warunki dla rozwoju nauki. Nauka radziecka 
otwiera nieograniczone możliwości wykorzystania nie­
przeliczonych bogactw naszej ojczyzny, służy wiernie 
umocnieniu jej sil i potęgi.

Nauka radziecka kieruje się myślą o służbie dla 
sprawy pokoju i rozkwitu naszej ojczyzny. Jeśli ener­
gia atomowa w ręku imperialistów stanowi źródło 
produkcji śmiercionośnych narzędzi, środek zastrasza­
nia, instrument szantażu i przemocy — to w ręku łu­
dzi radzieckich może ona j powinna być potężnym 
środkiem niebywałego dotychczas postępu techniczne­
go, dalszego szybkiego wzrostu sil wytwórczych na­
szego kraju.

Wraz ze wzrostem sił wytwórczych naszego kraju 
rozwija się kultura narodów ZSRR — socjalistyczna 
w treści, narodowa w formie. Naród radziecki kocha 
i ceni sztukę i literaturę piękną, odzwierciedlające 
wiernie, na podstawie metody realizmu socjalistyczne­
go. bogate, bujne życie naszego kraju, wytężoną i 
ofiarną pracę ludzi radzieckich — budowniczych ko­
munizmu. Partia i rząd otaczają stalą troską ideowo- 
artystyczny rozwój .sztuki i literatury. W Związku 
Radzieckim sztuka i literatura służą ludowi, są z nim 
zespolone nierozerwalnymi więzami. Naród radziecki 
dokonuje wielkie] twórczej pracy. Rzeczą godną uwa­
gi jest przy tym fakt, że na wszystkich frontach na­
szego wielkiego budownictwa socjalistycznego, we 
wszystkich gałęziach narodowej gospodarki, techniki, 
nauki góruje to, co jest przodujące, nowe, postępowe.

W tym wyraża się olbrzymia przewaga naszego 
ustroju. Obowiązek nasz polega na tym, aby j w przy­
szłości opierać się na wszystkim co przoduje, popierać 
to ze wszystkich sił, pomnażać i rozpowszechniać 
wszechstronnie postępowe poczynania i dodatnie 
Przykłady naszej pracy oraz postępować w ten sposób, 
abyśmy dorównywali osiągnięciom nowatorów i przo­
dujących ludzi radzieckich.

W Związku Radzieckim wysoko ceni się uczciwą 
pracę i zachęca się do niej. Nie może też być inaczej 
w społeczeństwie, w którym stosunki produkcyjne 
oparte są nie na zasadach wyzysku i konkurencji, lecz 
na zasadach twórczej współpracy i socjalistycznego 
współzawodnictwa.

Partia i rząd radziecki szeroko stosują system na­
gród i premij za osiągnięcia j sukcesy w pracy we 
wszystkich dziedzinach gospodarki i kultury.

W okresie, który upłynął od zakończenia wojny oj­
czyźnianej — od 1945 do 1949 roku — odznaczo­
no orderami j medalami ZSRR przeszło 510 tysięcy 
robotników, kołchoźników, uczonych, personelu inży­
nieryjno-technicznego, urzędników, lekarzy, nauczy­
cieli i innych pracowników za osiągnięte przez nich 
sukcesy w  dziedzinie przemysłu, komunikacji, gospo­
darki rolnej, nauki, kultury i sztuki. W tym samym 
okresie 4.800 robotników przemysłowych i przodowni­
ków rolnictwa otrzymało tytuły Bohaterów Socja­
listycznej Pracy oraz 2.540 pracowników nauki, tech­
niki, sztuki ł literatury otrzymało wysokie tytuły lau­
reatów nagrody stalinowskiej.

Rozwój gospodarki narodowej, rozkwit socjalistycz- 
nej kultury wywołuje i będzie wywoływał nowy przy­
pływ energii twórczej, inicjatywy i wynalazczości 
wśród robotników, kołchoźników i inteligencji. Nasze 
państwo będzie również nadal należycie oceniało za­
sługi nowatorów w przemyśle i w rolnictwie, zasługi 
działaczy nauk; i sztuki, wnoszących poważny wkład 
w  materialną i duchową kulturę naszego kraju i po­
mnażających jego chwałę.

Sukcesy nasze są bezsprzeczne. Jednakże Towarzysz 
Stalin uczy nas, że nie wolno wpadać w zarozumiałość 
i  spoczywać na laurach. Tam gdzie panuje zarozumial­
stwo, dobroduszny kwietyzm j samouwielbienie, gdzie 
brak bolszewickiej sprężystość) i samokrytyki — usta­
je dalszy ruch naprzód, następuje nieuchronnie zastój.

Skłonność do przesady jest ludzką cechą. I  w na­
szym środowisku są towarzysze, posiadający tę wadę. 
Ci ludzie, jeśli zaczynają się czymkolwiek zachwycać, 
to robią to do przesady. Nie potrafią oni słusznie oce­
niać sukcesów, a równocześnie dostrzegać braków w 
tym celu, by je usunąć.

Tymczasem nasze sukcesy, rozmach naszego ruchu 
naprzód zależy w ogromnej mierze właśnie od tego, 
jak stanowczo zwalczamy braki w naszej pracy. Par­
tia uczy nas, byśmy byli nieubłagani w walce z bra­
kami. Partia nasza uczy, że należy uczciwie przyzna­
wać się do swych błędów, aby szybciej je naprawiać

i aby nie powtarzać ich w przyszłości. Becz są też ta­
cy — pożal się Boże — pracownicy, którzy przyswoili 
sobie pierwszą część tej wskazówki partii. Dopuszcza­
ją się oni wciąż błędów w swej pracy, do błędów tych 
się przyznają, a następnie powtarzają je znów ze spo­
kojnym sumieniem. Czy nie czas już uznać dla dobra 
sprawy, że tacy popełniający błąd po błędzie niefor­
tunni kierownicy są hamulcem dla naszego marszu 
naprzód?

W każdej dziedzinie sztuka kierownictwa polega 
przede wszystkim na tym, by przewidzieć trudności i 
przeszkody, mogące zahamować rozwój, żeby skiero­
wać zawczasu wysiłki ku przezwyciężeniu tych trud­
ności i przeszkód, żeby nie dopuścić tym samym do 
przerw, żeby usunąć niebezpieczeństwo zastoju, żeby 
zapewnić dalszy postęp.

Partia zdołała osiągnąć sukcesy między innymi dla­
tego, że stosowała umiejętnie w swej pracy metodę 
krytyki i samokrytyki, naprawiała błędy, które się 
wydarzyły j wychowywała w ten sposób kadry.

Z w ią z e k  R a d z ie c k i 
jest za p o k o je m  i b ro n i  

spraw i) p o ko ju

T OWARZYSZE! Jeśli mamy wziąć pod uwagę głów­
ny element naszej polityki zagranicznej, to, 
krótko mówiąc, ten główny element wyraża się 

w tym, że Związek Radzieck; jest za pokojem i broni 
sprawy pokoju. Związek Radziecki prowadzi nieustę­
pliwie politykę pokoju i przyjaźni między narodami. 
Nie chcemy wojny i uczynimy wszystko co jest w na­
szej mocy, aby jej zapobiec.

Polityka pokojowa Związku Radzieckiego wypływa 
z najgłębszych, najbardziej zasadniczych podstaw so­
cjalistycznego ustroju społecznego i interesów narodu 
radzieckiego.

Znosząc do reszty odwieczny wyzysk człowieka przez 
człowieka wewnątrz naszego kraju, zlikwidowaliśmy 
tym samym przyczyny i przesłanki, które w świecie 
kapitalistycznym są źródłem polityki, zmierzającej ao 
eksploatacji i ujarzmienia innych narouow.

Stworzywszy nieznany w nistorii luazKoścj w iór 
braterskiej współpracy ludów różnych ras i  narooo- 
wości, zlikwidowaliśmy tym samym na zawsze polity­
kę, która opiera dobrobyt jednego państwa na ujarz­
mieniu innych państw. Obca jest nam polityka, która 
za swą przewodnią zasadę uważa gwałcenie suweren­
nością państwowej innych narodów.

Państwu socjalistycznemu nie jest potrzebna eks­
pansja zewnętrzna. Nie są mu potrzebne zabory kolo­

nialne. Radziecki system socjalistyczny wykorzenił 
przyczyny, rodzące kryzysy ekonomiczńe, z których 
prowodyrzy świata kapitalistycznego szukają zwykle 
wyjścia na drodze awantur wojennych. Imperialiści l i ­
czą na awantury wojenne dlatego, że obawiają się po­
kojowego współzawodnictwa z socjalizmem. Jest jed­
nak rzeczą oczywistą, że awantury wojenne nie ro­
kują imperialistom nic, oprócz katastrofy.

Ludzie radzieecy nie boją się pokojowego współza­
wodnictwa z kapitalizmem. Dlatego występują oni 
przeciw nowej wojnie, w obronie pokoju, choć są 
absolutnie pewni swej niepokonanej siły.

Ludzie radzieccy zdają sobie w pełni sprawę ze swej 
odpowiedzialności wobec historii.' Dowiedli on) tego 
wtedy, gdy, nie żałując sił. bronili własną piersią oj­
czyzny i całej postępowej ludzkości przed atakiem fa­
szystowskich barbarzyńców. Dowodzą oni tego 
i w okresie powojennym, gdy znani naśladowcy faszy­
stowskich barbarzyńców wznoszą nad światem krwa­
wą dłoń nowej wojny.

Wierny swej niezmiennie pokojowej polityce, rząd 
radziecki broni przez cały okres powojenny programu, 
którego realizacja będzie służyła poważnemu utrwa­
leniu pokoju i bezpieczeństwa międzynarodowego. 
Program ten zawiera współpracę wielkich mocarstw, 
ograniczenie zbrojeń j bezwzględny zakaz broni atomo­
wej. Program ten przewiduje ścisłe wykonanie uchwał 
poczdamskich w sprawie Niemiec, pokojowe uregulo­
wanie sprawy Japonii i rozszerzenie stosunków han- 
dlowo-gospodarczyeh między krajami.

Jeśli ten program nie jest realizowany, to tylko dla­
tego, że nie odpowiada on podżegaczom wojennym. 
Jednakże rząd radziecki nie osłabia swych wysiłków 
w walce o utrwalenie pokoju. Proponuje on stale, by 
potępiono przygotowania do nowej wojny, czynione 
w szeregu krajów, a przede wszystkim w Stanach 
Zjednoczonych i Anglii, by zakazano bezwarunkowo 
broni atomowej i by ustanowiono odpowiednią kon­
trolę międzynarodową.

Niedawno rząd radziecki zaproponował, ażeby 
5 wielkich mocarstw — Stany Zjednoczone, Wielka 
Brytania, Francja, Chiny i Związek Radziecki — za­
warło pakt w sprawie utrwalenia pokoju. Możliwe, że 
podżegacze wojenni udaremnią tę propozycję. Jed­
nakże Związek Radziecki'będzie nadal, z jeszcze więk- 

> szą energią, prowadził walkę o pokój. Ludzie radziec­
cy nie będą szczędzili ani sił, ani pracy, ażeby jak  
najbardziej wzmacniać i rozszerzać szeregi zwolenni­
ków pokoju i udaremnić zbrodnicze plany agresorów.

2yjemy w epoce, kiedy z dniem każdym wzmaga się 
ruch mas ludowych na drodze do demokracji i socja­
lizmu, kiedy obóz pokoju i demokracji przekształcił 
się w potężny czynnik w całej sytuacji międzynaro­
dowej.

Historia nie znała tak masowego ruchu, jakim jest 
ruch międzynarodowego obozu zwolenników pokoju. 
Nie ma ani jednego kraju, w którym ten ruch nie 
miałby swej bazy, w którym by nie rozrastał się 
wszerz i w głąb.

Jak wiadomo, w kwietniu bieżącego roku w  Paryżu 
i w Pradze odbył się Światowy Kongres Zwo­
lenników Pokoju. Brało w  nim udział 561 orga­
nizacji narodowych, 12 międzynarodowych stowarzy­
szeń uczestników ruchu pokojowego przeciwko niebez­
pieczeństwu nowej wojny. Ogółem na Kongresie re­
prezentowanych było 600 milionów zorganizowanych 
zwolenników pokoju. Kongres ten wykazał w sposób 
całkiem oczywisty, że u podstaw międzynarodowego 
ruchu zwolenników pokoju leży nie pacyfistyczna ide­
ologia, która łączy zazwyczaj negację wojny w sło­
wach 7. całkowitą bezczynnością — lecz mocne posta­
nowienie aktywnej walki przeciwko podżegaczom wo­
jennym craz pokrzyżowania ich zdradzieckich planów 
i zamysłów.

Kongres Zwolenników Pokoju wezwał wszystkie na­
rody do aktywnej walki o pokój. Apel ten spotkał się 
z jak najszerszym oddźwiękiem i poparciem we 
wszystkich krajach. Narody przestały być bierne i go­
towe są bronić aktywnie sprawy pokoju, ponieważ 
w pamięci ich zbyt żywe są okropności i ofiary minio­
nej wojny.

Wielkość i potęga międzynarodowego ruchu pokoju 
polega na tym, że ruch ten jednoczy pod swymi sztan­
darami setki milionów ludzi pracy umysłowej i fizycz­
nej, niezależnie od ich przynależności rasowej i naro­
dowej, niezależnie od ich przekonań religijnych i poli­
tycznych.

Siła ruchu pokoju poi ega również na tym, że roz­
w ija się on na trwałej i wzmacniającej się wciąż pod­
stawie organizacyjnej. Wiadomo, że prawie we wszyst­
kich krajach świata utworzone zostały narodowe ko­
mitety zwolenników pokoju. Wiele z nich odbyło już 
narodowe kongresy, stanowiące nader przekonywające 
demonstracje woli mas ludowych, zdecydowanych po­
krzyżować zbrodnicze zamysły podżegaczy wojennych.

Niedawno odbył się Wszcchzwiązkowy Kongres 
Zwolenników Pokoju również u nas — w Związku Ra­
dzieckim. Jak należało się spodziewać, Kongres, ten 
wykazał, że w  naszym kraju walka o pokój nie jest 
sprawą jakiegoś jednego odłamu społeczeństwa ra­
dzieckiego, lecz dosłownie wszystkich co do jednego 
łudzi radzieckich, że pokojowa polityka rządu ra-
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na całym śmiecie jest nieuniknione
dzieckiego opiera się na jednomyślnej woli całego na­
rodu radzieckiego.

Zjednoczenie sil zwolenników pokoju odbywa się 
w skali nie tylko narodowej, lecz i międzynarodowej. 
Trudno więc przeceniać znaczenie działalności takich 
organizacji, walczących o pokój, jak Światowa Fede­
racja Związków Zawodowych, skupiająca przeszło 70 
milionów pracujących, Międzynarodowa Demokratycz­
na Federacja Kobiet, licząca 80 milionów' członkiń, 
Światowa Federacja Młodzieży Demokratycznej, jed­
nocząca przeszło 60 milionów młodych robotników, 
chłopów, pracowników umysłowych i młodzieży 
szkolnej, Międzynarodowy Związek Studentów, które­
go organizacje istnieją w 54 krajach, oraz wiele in­
nych organizacji demokratycznych, jednoczących zwo­
lenników pokoju.

Coraz donośniej rozlegają się glosy w obronie poko­
ju, coraz szerzej rozwija się potężny ruch mas ludo­
wych przeciwko agresorom i podżegaczom wojennym,
0 niepodległość narodową i pokojową współpracę na­
rodów. Minęły czasy, kiedy imperialiści mogli przygo­
towywać wojnę w głębokiej tajemnicy i kiedy wojna 
spadała nagle na narody, stawiając je przed faktem 
już rozpoczętej wojny. Potężny ruch zwolenników po­
koju świadczy o tym, że narody stanowią silę, która 
zdolna jest okiełznać agresorów.

W związku z sukcesami obozu pokoju podżegacze 
wojenni wpadają w coraz większą wściekłość. Z dniem 
każdym występuje na jaw  coraz bardziej program 
głównych wrogów pokoju. Program ten przewiduje 
utworzenie, drogą przemocy i nowych wojen, świato­
wego imperium amerykańskiego, które rozmiarami 
swymi ma przewyższać wszystkie imperia, oparte na 
zdobyczy, jakie istniały kiedykolwiek w historii. Cho­
dzi nie mniej i nie więcej jak tylko o to, żeby zamienić 
cały świat w kolenie amerykańskich imperialistów
1 zepchnąć suwerenne narody do roli niewolników.

Czym różnią się obłędne pomysły tego rodzaju „ame­
rykanizacji“ wszystkich krajów i kontynentów od wa­
riackiego planu Hitlera-Goeringa „germanizacji“ naj­
pierw Europy, a następnie całego świata? :Czym róż­
nią się te pomysły od nie mniej wariackich planów 
Tanaka-Tojo podporządkowania japońskim imperiali­
stom całej Azji i basenu Oceanu Spokojnego? W isto­
cie rzeczy tylko tym, że agresywny program podżega­
czy do nowej wojny przewyższa, razem wzięte, plany 
ich niemieckich i japońskich poprzedników.

Czy nie orientacja na przygotowanie nowej wojny 
leży u podstaw osławionego „planu Marshalla“? W ia­
domo, że coroczne kredyty na tzw. „pomoc“ w ramach 
„planu Marshalla“ dla krajów Europy Zachodniej w y­
noszą około 4 miliardów dolarów. I  oto okazuje się, 
że równocześnie główne kraje marshallowsldc pod 
presją Stanów Zjednoczonych, wydają corocznie na 
wyścig zbrojeń, na rozpętanie militaryzmu — przeszło 
6 miliardów dolarów. Jedna z głównych funkcji „pla­
nu Marshalla“ polega więc w rzeczywistości na tym, 
by zapewnić forsowną militaryzację ekonomiki za­
chodnio-europejskiej.

Jest rzeczą zupełnie jasną gwoli jakim celom za­
warto w roku 1949 północno-atlantycki pakt wojenny. 
Jest to narzędzie bezpośredniego przygotowania nowej 
wojny imperialistycznej. Jednym z najważniejszych 
elementów agresywnej polityki podżegaczy wojennych 
jest tzw. dyplomacja atomowa,, której awanturniczy 
charakter jest teraz całkowicie ujawniony. Istotnie, 
przecież ta dyplomacja opierała się na absolutnie fa ł­
szywym założeniu wstępnym, mianowicie na przy­
puszczeniu, jakoby Stany Zjednoczone posiadały mo­
nopol broni atomowej. W  rzeczywistości jednak — jak 
wiadomo — rząd radziecki nie czyni! tajemnicy z tego, 
że dysponuje on bronią atomową, W 1947 roku rząd 
radziecki podał do wiadomości międzynarodowej opinii 
publicznej, że tajemnica bomby atomowej już nie, 
istnieje. Jednakże podżegacze wojenni, którzy stracili 
poczucie rzeczywistości, wciąż jeszcze kontynuują osła­
wioną dyplomację atomową.

Nie chcemy wojny i uczynimy wszystko co jest 
w naszej mocy, aby jej zapobiec. Niech jednak nikt 
nawet nie pomyśli, że daliśmy się zastraszyć tym, że 
podżegacze wojenni pobrzękują szabelką, Nie my, lecz 
imperialiści i agresorzy powinni bać się wojny. Co 
mówi doświadczenie historii? Mówi ono, że pierwsza 
wojna światowa, rozpętana przez imperialistów, do­
prowadziła do zwycięstwa Wielkiej Październikowej 
Rewolucji Socjalistycznej w naszym kraju.

Doświadczenie historii mówi dalej, że druga wojna 
światowa rozpętana przez imperialistów, doprowadziła 
do wprowadzenia ustrojów ludowo-demokratycznych 
w  szeregu krajów środkowej i południowo-wschodniej 
Europy, że doprowadziła do zwycięstwa wielkiego na­
rodu chińskiego.

Czy mogą być, jakiekolwiek wątpliwości, że jeżeli 
imperialiści rozpętają trzecią wojnę .światową, to woj­
na ta sianie się mogiłą już nic poszczególnych krajów' 
kapitalistycznych, lecz całego kapitalizmu światowego.

Trzeba pamiętać również p czymś innym. Minęły 
czasy, gdy podżegaczom wojennym udawało się tuma­
nić naród amerykański, że nie będzie on rzekomo 
ponosił ciężkich ofiar wojny, że mięsa armatniego 
starczy w Europie i w  Azji.

Naród amerykański zaczyna pojmować, że nastał 
czas, gdy imperialiści nie będą mogli prowadzić wojny

jedynie rękami innych narodów. Naród amerykański 
zaczyna pojmować, że jeśli podżegacze wojenni zorga­
nizują nową rzeź, to rozpacz matek, żon, sióstr i dzie­
ci — będzie udziałem i kontynentu amerykańskiego. 
A ro^pac- ta jest straszna. Chwyci ona nieuchronnie 
za gardło i zadusi podżegaczy wojennych.

S iły  d e m o k ra c ji 
i  socjaiizrsiu z w y c ię ża ją

Jednocześnie ze wzrostem i rozwojem Związku Ra­
dzieckiego rosną i krzepną siły demokracji i socjalizmu 
na całym świecić.

Kraje demokracji ludowej w środkowej i południo­
wo-wschodniej części Europy — Czechosłowacja, Pol­
ska, Bułgaria, Węgry, Rumunia, Albania — 1.949 roku 
posunęły się naprzód na drodze budownictwa socjali­
stycznego. W krótkim czasie w krajach demokracji lu­
dowej rozwinęła się szeroko twórcza inicjatywa mas. 
Republiki ludowo-demokratyczne wkroczyły w tę fazę 
rozwoju, kiedy lud, zaznawszy radości wolnego, nie­

podległego życia, czuje się gospodarzem kraju i wszy­
stkie swe siły poświęca sprawie wzmocnienia i rozwo­
ju swej ojczyzny.

W krajach demokracji ludowej realizuje się w szyb­
kim tempie, na podstawie planów państwowych, socja­
listyczne uprzemysłowienie gospodarki narodowej. 
Przedwojenny poziom produkcji przemysłowej został 
znacznie przekroczony. Uczyniono już pierwsze kroki 
w kierunku socjalistycznej przebudowy gospodarki 
rolnej. Wzrasta dobrobyt ludu.

Jeszcze niedawno Polska, Czechosłowacja, Rumunia, 
Bułgaria i Węgry należały do tych państw, z których 
niepowstrzymanym strumieniem szła fala emigracji 
ludzi pracy. Według znacznie zmniejszonych danych — 
tylko w okresie od 1920 do 1939 roku z krajów tych 
emigrowały ponad 3 miliony ludzi. Obecnie ta hanieb­
na karta zestala na zawsze odwrócona. Teraz ludzie, 
którzy zmuszeni zostali w przeszłości do opuszczenia 
ojczyzny, wracają do niej, włączając się aktywnie do 
szeregów budowniczych socjalizmu.

Imperialiści wyrażają swą „dezaprobatę“ wobec 
ustroju państwowego w krajach demokracji ludowej. 
Nie ma w tym nic dziwnego. Byłoby rzeczą nienatu­
ralną, gdyby się oczekiwało od nich jakiegokolwiek in ­
nego stosunku wobec krajów, w których u władzy 
znajduje się lud, w których suwerenność narodowa 
nie jest przedmiotem kupna i sprzedaży. Byłoby to, 
jak to się mówi, pół biedy, gdyby imperialiści ograni­
czali się jedynie do dezaprobaty słownej. Jednakże 
imperialiści nie ograniczają się do tego. Pozwalają so­
bie wtrącać się bezceremonialnie do spraw wewnętrz­
nych republik ludowo-demokratycznych. Prowadzą oni 
przeciwko tym krajom zbrodniczą robotę dywersyjną, 
wykorzystując w tym celu przede wszystkim dywer- 
syjno-szpiegowską bandę jugosłowiańskich faszystów.

Proces sądowy szpiegowskiego centrum Rajka i je­
go wspólników w Budapeszcie wykazał, że podżegacze 
wojenni i ich jugostowiiftiscy lokaje nie cofają się 
przed niczym. Usiłują oni zahamować historyczny roz­
wój republik ludowo-demokratycznych, przygotować 
przeciwko nim zbrojną, imperialistyczną interwencję 
oraz przekształcić je w swe kolonie.

Proces budapeszteński dowiódł równocześnie, że dy­
wersyjne plany imperialistów przeciwko krajom de­
mokracji ludowej załamują się raz za razem. Nacjo­
nalistyczni, faszystowska kiika Tito — Rankowicza 
■została zdemaskowana ostatecznie, jako szpiegowska 
agentura imperializmu, wykorzystywana przez impe­
rialistów dla wrogiej roboty przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu ł krajom demokracji ludowej. Zdema­
skowanie to zadało silny cios knowaniom imperiali­
stów. Teraz już nie będą mogli maskować się ani sami 
mocodawcy, ani ich jugosłowiańscy pachołkowie, po­
nieważ maski zostały zerwane, podstępne plany ujaw­
nione, przestępcy — schwytani na miejscu zbrodni.

Możemy im powiedzieć: Tak będzie i w przyszłości, 
aibowiem tam, gdzie wolne i niepodległe ludy same 
stanowią o swoich losach, knowania imperialistów 
i ich lokajów jugosłowiańskich doznają nieuchronne­
go fiaska.

Wyjątkowo doniosłym sukcesem obozu pokoju i de­
mokracji jest utworzenie miłującej pokój Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej. Jest to fakt o pierwszo­
rzędnym znaczeniu międzynarodowym.

Jak wskazał Towarzysz Stalin w swym piśmie do 
prezydenta Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
p. Wilhelma Piecka i do premiera p. Otto Grotewohla, 
„utworzenie miłującej pokój Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej stanowa zwrotny punkt w dziejach 
Europy“.

W ciągu ostatnich 3fl lat Niemcy dwukrotnie wkra­
czały na arenę międzynarodową jako siła agresywna 
i dwukrotnie rozpętywały krwawe wojny: najpierw 
pierwszą wojnę światową, a potem drugą wojnę świa­
tową. Działo się tak dlatego, że polityką niemiecką 
kierowali niemieccy imperialiści, egrcscrzy-zaborcy. 
Jeśli teraz, z chwilą utworzenia miłującej pokój Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej, przeważą w  
Niemczech siły ludowm-demokratyczne, pragnące trwa­
łego pokoju, a agresorzy - zaborcy zostaną izolowa­
n i — będzie to oznaczało zasadniczy zwrot w’ dziejach 
Europy. Nie ulega wątpliwości, że przy pokojowej po­
lityce Niemieckiej Republiki Demokratycznej, obok 
pokojowej polityki Związku Radzieckiego, cieszącej 
się sympatią i poparciem narodów Europy — pokój 
w Europie można uważać zą zabezpieczony.

Utworzenie Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
jest wyrazem procesu zjednoczenia i skupienia de­
mokratycznych sił narodu niemieckiego. Nie można 
zabezpieczyć pokoju europejskiego, a w'ięe również 
i pokoju międzynarodowego, jeżeli zagadnienie Nie­
miec nie będzie właściwie rozstrzygnięte. Nie można 
rozwiązać sprawy niemieckiej, jeżeli demokracja nie­
miecka nie weźmie w swe ręce losów kraju, nie po­
zbawi magnatów Rubry ich gospodarczej i politycznej 
bazy, jeśli nic dokona ona w kraju radykalnych prze­

m ian demokratycznych. :
Utworzenie Niemieckiej Republiki Demokratycznej 

cżnaeza, że wewnątrz Niemiec powstają już te naj­
ważniejsze przesłanki, które są niezbędne do radykal­
nego rozwiązania pfóbleiiu niemieckiego na demokra­
tycznych zasadach.

Demokratyczne siły narodu niemieckiego, wiedziona 
poczuciem odpowiedzialności za przyszłość swej oj­
czyzny, poczuciem odpowiedzialności w’obec całego 
świata, biorą w swe ręce losy kraju. Stworzyły ono 
demokratyczną republikę i obecnie zakładają funda­
menty nowych, miłujących pokój Niemiec.

Akt ten odpowiada zasadniczym interesom narodo­
wym całego ludu niemieckiego. Odpowiada on cał­
kowicie uchwałom konferencji poczdamskiej. Wszyst­
kie narody, miłujące pokój, witają Niemiecką Repu­
blikę Demokratyczną, okażą jej sympatię i udzielą 
jej aktywnego poparcia w jej szlachetnych poczy­
naniach.

Zwycięstwo ludu chińskiego, który zrzucił odwiecz­
ny ucisk feudalnej reakcji i jarzmo obcego imperia­
lizmu, pesiada historyczną doniosłość dła utrwalenia 
sprawy pokoju. W 1923 reku Lenin wskazywał, że 
wynik światowej walki między kapitalizmem a ko­
munizmem zależy w ostatecznym rachunku od tego, 
że Rosja, Indie i Chiny stanowią olbrzymią większość 
ludzkości i że ta większość niezwykle szybko wciąga 
się do walki o wyzwolenie. Z chwilą zwycięstwa lu­
du chińskiego, kraje demokracji ludowej w Europie 
i Azji, wraz z radzieckim mocarstwem socjalistycz­
nym, liczą około 800 milionów ludzi. Należy też 
uwzględnić, że w samyeh krajach kapitalistycznych 
i w ich koloniach istnieją setki milionów ludzi pracy, 
walczących o pokój i demokrację. Imperializm- ame­
rykański zamierzał wykorzystać Chiny jako podstawo­
wą bazę swego panowania w Azji i w basenie Oceanu 
Spokojnego jako jedno z rozstrzygających ogniw 
w okrążeniu Związku Radzieckiego. W tym celu im ­
perialiści zamierzali przekształcić Chiny w gigantycz­
ną kolonię amerykańskiego imperium światowego. 
Według dalece nicWyczerpujących danych, Stany Zjed­
noczone wydały na umocnienie antyludowego reżimu 
Kuomintangu, na podsycanie wojny domowej w Chi­
nach, dó 6 miliardów dolarów. Jeszcze w roku 1925 
Towarzysz Stalin mówił: „Siły rewolucyjnego ruchu 
w Chinach są niezmierzone. Nie ujawniły się one je ­
szcze jak należy. Ujawnią się one jeszcze w przyszło­
ści. Władcy Wschodu i Zachodu, którzy nie widzą tych 
sił i nic ficzą się z nimi w dostatecznym stopniu, 
ucierpią żutego powodu... Tu prawda i sprawiedliwość 
jest całkowicie po stronie chińskiej rewolucji.

Oto dlaczego sympatyżujemyfi będziemy sympaty­
zowali z rewolucją chińską w je j walce o wyzwolenie 
narodu chińskiego spod jarzma iniperiaiistów i o zjed- 

1 moczenie Chin w jedno państwo. Kto z tą 'siłą nie 
liczy sTę i nie bęclzie się ż nią liczył, ten przegra na 
pewno“. :

Życie potwierdziło całkowicie to, co zapowiedział 
towarzysz Stalin. Chińska Partia Komunistyczna, za­
hartowana W ogniu walki narodowo-wyzwoleńczej,

/  ' ’ ■■■«*
(Dokończenie na str. 15)

Braterskie pozdrowienia wszystkim narodom r i i i  

walczącym o zwycięstwo demokracji i socjalizmu 1 1 1
‘Z  haseł CK WKP(b) na X X X II rocznice Wielkiej Rewolucji Październikowej).
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D z ie s ię c io le c ie  z je d n o c ze n iu  n a ro d u
ukraińskiego i  białoruskiego

O  O  p a ź d z ie rn ik a  1949 ro k u  o d b y ły  
się ju b ile u s z o w e  sesje R a d y  

N a jw y ż s z e j U S R R  w  K ijo w ie  i  B S R R  
w  M iń s k u  z o k a z ji z jednoczen ia  n a ro ­
d u  u k ra iń s k ie g o  i  b ia ło ru s k ie g o .

P rze d  10 la ty  o d b y ło  się na  w y z w o ­
lo n y c h  p rzez A rm ię  R adz iecką  te re ­
n a ch  U k ra in y  Z a c h o d n ie j i  B ia ło ru s i 
Z a c h o d n ie j pow szechne g łosow an ie . 
P rz y tła c z a ją c a  w iększość lu d n o ś c i o- 
p o w ie d z ia ła  się w ów czas za p rz y łą ­
czen iem  ty c h  z iem  do ra d z ie c k ic h  re ­
p u b l ik  u k ra iń s k ie j i  b ia ło ru s k ie j.

N a  rriocy  u c h w a ły  R a d y  N a jw y ż s z e j 
Z S R R  z 1 i  2 lis to p a d a  1939 ro k u  z ie ­
m ie  te  zo s ta ły  w łączon e  do Z w ią z k u  
R adz ie ck ie go . B y ł to  h is to ry c z n y  
dz ie ń  w  d z ie ja ch  ty c h  na ro d ó w .

P rzez w ie le  la t  aż do R e w o lu c ji 
P a ź d z ie rn ik o w e j b y ły  n a ro d y  u k r a iń ­
s k i i  b ia ło ru s k i gn ęb ion e  i  w y z y s k i­
w a ne . G n ę b ili je  nas i k re s o w i m ożno- 
rw ładcy, c a ra t ro s y js k i i  A u s tro -W ę - 
g ry . R e w o lu c ja  P a ź d z ie rn ik o w a  da ła  
U k ra iń c o m  i  B ia ło ru s in o m  w o lno ść  
po do bn ie , ja k  p rz y n io s ła  w o lno ść  n a ­
ro d o w i p o lsk ie m u . Po raz  p ie rw s z y  
w  sw ych  d z ie ja ch  U k ra in a  i  B ia ło ru ś  
u k o n s ty tu o w a ły  się w te d y  ja k o  w o l­
ne, n ie p o d le g łe  i  suw e re nne  p a ń s tw a  
ra d z ie c k ie  o w ła s n y m  u s tro ju  p a ń ­
s tw o w y m .

A le  n a ro d y  te  n ie  z d o ła ły  z je d n o ­
czyć się. W y k o rz y s tu ją c  ówczesną 
słabość m ło de go  p a ń s tw a  ra d z ie c k ie ­
go, p a nu jące  w te d y  w  naszym  k r a ju  
k la s y  i  im p e r ia lis ty c z n a  b u rż u a z ja  
n a rz u c iły  s iłą  z b ro jn ą  swe pa no w an ie  
10 m ilio n o m  U k ra iń c ó w  i  B ia ło ru s i­
n ó w  i  p rz e k s z ta łc iły  te  z ie m ie  w  o- 
b ie k ty  sw e j p ó łk o lo n ia ln e j eksp loa ­
ta c ji .  R e a kc ja  po lska  u c z y n iła  to  
w b re w  w ie lo k ro tn y m  d e cyz jo m  ró ż ­
n y c h  m ię d z y n a ro d o w y c h  in s ty tu c j i  
(np . R a d y  A m b a sa d o ró w , L ig i  N a ro ­
d ó w  i  in n y c h ), k tó re  ja k o  g ra n icę  p o l­
sko  _ ra d z ie cką  w y z n a c z a ły  k i lk a ­
k ro tn ie  lin ię , p rzez k tó rą  p rzeb iega  
obecn ie  w sch o d n ia  g ra n ic a  P o lsk i.

P rz e d w o je n n e  rz ą d y  nasze p rz e d ­
s ta w ia ły  zab ó r z b ro jn y  i  w łączen ie  w  
g ra n ic e  P o ls k i z iem  o o lb rz y m ie j 
p rze w a dze  lu d n o śc i u k ra iń s k ie j i  b ia ­
ło ru s k ie j,  ja k o  posun ięc ie  w  in te re s ie  
s i ły  i  znaczen ia P o lsk i.

W  is to c ie  rzeczy  za in te re sow a ne  w  
zaborze i  e k s p lo a ta c ji z ie m  u k r a iń ­
s k ic h  i  b ia ło ru s k ic h  b y ły  je d y n ie  k la ­
sy  posiada jące . O b s z a rn ic tw o  p o ls k ie  
ro z b u d o w a ło  b o w ie m  sw e o lb rz y m ie  
d o b ra  kosz tem  u k ra iń s k ic h  i  b ia ło ru ­
s k ic h  ch łop ów , a po lska  b u rż u a z ja  
zna la z ła  na ty c h  z ie m ia c h  s tre łę  ko  
rz y s tn e j lo k a ty  s w y c h  k a p ita łó w .

O to  k i lk a  c h a ra k te ry s ty c z n y c h  
lic z b . N a  U k ra in ie  Z a c h o d n ie j (bez 
W o ły n ia ) 535 tys . c h ło p ó w  pos iada ło  
p o n iż e j 1 ha z ie m i, a 260 tys . —  od 2 
do  3 ha. Łą czn ie  w ię c  b lis k o  800 tys . 
c h ło p ó w  u k ra iń s k ic h  pos iada ło  n ie ­
spe łna  1 m il io n  h e k ta ró w . N a to m ia s t 
3939 o b s z a rn ik ó w  —  P o la k ó w  pos ia ­
d a ło  łą czn ie  3.700 tys . ha  z ie m i.

P a n o w a n ie  p o ls k ic h  o b s z a rn ik ó w  i  
k a p ita l is tó w  na z ie m ia c h  u k ra iń s k ic h  
i  b ia ło ru s k ic h  u t rw a la ło  pa no w an ie  
k a p ita łu  i  o b s z a m ic tw a  w  c a ły m  p a ń ­
s tw ie . R e ż im  te r ro ru  ja k i  p a n o w a ł na 
ty c h  z ie m iach , że w s p o m n im y  ty lk o  
o s ła w io n e  p a c y fik a c je , p rz e ró s ł s iłą  
rze c z y  w  sys tem  p o lic y jn y  d la  ca łe j 
P o ls k i,  n a rz u c a ł Polsce rz ą d y  re a k c ji,  
n a c jo n a liz m u  i  h a ń b ił im ię  P o ls k i na  
św iec ie . Z abo rcza  p o lity k a  p o ls k ic h  
k la s  p o s ia da jących  s ta ła  się p rz y c z y ­
n ą  s łabości P o ls k i o raz w ie lu  po rażek  
i  k lę sk .

Z je d n o cze n ie  U k ra in y  i  B ia ło ru s i 
p rz y n io s ło  n a ro d o m  ty c h  z iem  w o l­
ność n a ro d o w ą  oraz za g w a ra n to w a ło  
s z y b k i ro z w ó j i  postęp. W  re fe ra c ie  
w y g ło s z o n y m  n a  ju b ile u s z o w e j sesji 
R a d y  N a jw y ż s z e j U S R R , s e k re ta rz  
C K  K P (b ) U k ra in y  C h ruszczó w  po ­
w ie d z ia ł m ię d z y  in n y m i:

„...R o z w ó j p rz e m y s łu  o b w o d ó w  za­
ch o d n ich  po s tę p u je  w  p rzysp ie szo n ym  
te m p ie . W  la ta c h  p o w o je n n y c h  p o w ­
s ta ła  n o w a  ga łąź g o s p o d a rk i n a ro d o ­
w e j —  p rz e m y s ł gazow y... W  1949 r . 
obszar zas iew u  n a  U k ra in ie  w y n ió s ł

ju ż  9 5 %  , p o z io m u  p rz e w id z ia n e g o  
p rzez  p la n  5 - le tn i na  1950 ro k , a je ­
ś li cho dz i o  u p ra w y  zbożow e —  p rz e ­
k ro c z y ł n a w e t te n  po z io m  o przesz ło  
3 % . U ro d za jn o ść  u k ra iń s k ic h  u p ra w  
zbożow ych  ju ż  w  zesz łym  ro k u  p rz e ­
w y ż s z y ła  po z io m  p rz e d w o je n n y ...

...W ie lk ie  p rz e m ia n y  w  ż y c iu  k u l ­
tu ra ln y m  n a s tą p iły  pod  w ła d z ą  ra ­
dz iecką  na  Z a c h o d n ie j U k ra in ie .  O - 
becnie w  każd e j w iosce zachodn ich  
o b w o d ó w  U k ra in y  is tn ie ją  szko ły , w  
k tó ry c h  w s z y s tk ie  dz iec i p o b ie ra ją  
na u kę  w  ję z y k u  o jc z y s ty m . W  c iągu 
o s ta tn ic h  3 la t  w  obw odach  zachod­
n ic h  zbu do w an o  1087 n o w y c h  szkó ł. 
D o  c h w il i  z jednoczen ia  b y ło  w  o b w o ­
dach zachodn ich  je d y n ie  5 w yższych  
z a k ła d ó w  n a u k o w y c h , do k tó ry c h  u -  
częszczały prtzew ażn ie dz iec i k a p ita ­
lis tó w , o b s z a rn ik ó w  i  k u ła k ó w . O -

becn ie  je s t ta m  25 w yższych  z a k ła ­
d ó w  n a u k o w y c h  i  120 szkó ł te c h n ic z ­
n y c h “ .

W  re fe ra c ie  p rze w o dn iczące go  R a­
d y  M in is t ró w  B S R R  K leszczow a , w y ­
g łoszo nym  z o k a z ji 10 ro c z n ic y  z je ­
dnoczenia , c z y ta m y  m . in .:

„ . . .Z m ie n ia ją  sw e ob licze  z ie m ie  
B ia ło ru s i Z a c h o d n ie j. Podczas, g d y  
po z io m  p ro d u k c ji p rz e m y s ło w e j w  ca­
łe j B ia ło ru s i p rze w yższy  w  koń cu  
p la n u  5 -le tn ie g o  poz iom  p rz e d w o je n ­
n y  o 16 %  —  na  z ie m ia ch  zach od n ich  
re p u b l ik i  p rz e w y ż s z y  o n  p ro d u k c ję  
przed-w o jenną p rzesz ło  d w u k ro tn ie .

B u jn ie  ro z w ija  s ię  życ ie  k u ltu ra ln e  
na  z ie m ia ch . Z a c h o d n ie j B ia ło ru s i.  
T am , gdz ie  dziesięć la t  te m u  n ie  b y ło  
a n i je d n e j s z k o ły  b ia ło ru s k ie j,  obecn ie 
is tn ie je  sieć 4230 szkó ł ś re d n ic h  i  5 
w yższych  ucze ln i.

Spośród ru in  przy ulicy Karola Marksa w Mińsku wydźwignęły się nowe i
woczesne, piękne, jasne domy.

Już niedługo na ukraińskich bagnach, 
które dotychczas służyły tylko za wylę- 
gowiska komarów, wyrosną —  dzięki so­
cjalistycznej gospodarce —  łany złotych 
zbóż. Sprawi to intensywne osuszanie 
błot przy pomocy takich oto kanałów.

Ze ś ro d o w is k a  ro b o tn ik ó w  i  c h ło ­
p ó w  B ia ło ru s i Z a c h o d n ie j w  c ią gu  10 
la t  w ła d z y  ra d z ie c k ie j w y ro s ły  ty s ią ­
ce n a u c z y c ie li, le k a rz y , in ż y n ie ró w  i  
ag ron om ów . O ż y w iła  s ię  znaczn ie  a k ­
ty w n o ś ć  p o lity c z n a  m as p ra c u ją c y c h . 
D o  ra d  m ie js k ic h  w y b ra n o  w  Z acho d ­
n ie j B ia ło ru s i 28.874 d e p u to w a n y c h , 
w  te j lic z b ie  7.798 k o b ie t...“ .

D e m o k ra c ja  po lska , w szyscy  postę­
p o w i i  ś w ia t l i  lu d z ie  w  Polsce w y s tę ­
p o w a li od  d z ie s ią tk ó w  la t  p rz e c iw k o  
p o lity c e  z a b o ru  i  w ro g o ś c i w  s tosun ­
ka ch  w z a je m n y c h  n a ro d ó w  p o lsk ie go , 
u k ra iń s k ie g o  i  b ia ło ru s k ie g o . Ś w ia tłe , 
p rzo d u ją ce  e le m e n ty  w  Polsce, k tó ra  
p rzez  p ó łto ra  s tu le c ia  b y ła  ro z d a rta  
p rzez  za b o rcó w  ro z u m ia ły ,  że n ie  w o l­
n o  o d m a w ia ć  p ra w a  do z jednoczen ia  
n a ro d o w e g o  U k ra iń c o m  i  B ia ło ru s i­
nom . B y ła  to  je d y n ie  s łuszna i  d a le ko  
w zro czn a  p o lity k a  u g ru n to w a n ia  p rz y  
ja ź n i w z a je m n e j w  so juszu  m as p ra ­
cu ją c y c h  naszych  n a ro d ó w .

Ogólnokrajowy Zjazd Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko * Radzieckiej

W  JEDNYM ze swych przemó­
wień Prezydent Bolesław. 
Bierut podkreślił koniecz­

ność stałej, systematycznej pracy 
nad zaznajamianiem społeczeństwa 
polskiego z życiem i dorobkiem 
narodów Związku Radzieckiego, 
konieczność stałego i systematycz­
nego Wzbogacania środków służą­
cych temu celowi. Praca ta jest bo­
wiem jednym z zasadniczych ele­
mentów pogłębiania przyjaźni mię­
dzy narodem polskim i narodami 
Związku Radzieckiego, jedną z 
głównych podstaw, ną których roz­
w ija się budownictwo socjalizmu 
w Polsce w oparciu o doświadcze­
nia i przykład budowy ustroju so­
cjalistycznego w ZSRR.

Zaznajamianie najszerszych mas 
narodu polskiego z w ielkim  dorob­
kiem społeczeństwa radzieckiego 
we wszystkich dziedzinach życia 
jest jednym z zasadniczych zadań 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej. Tegoroczny Miesiąc Po­
głębienia Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej był poważnym krokiem 
w tej dziedzinie i wykazał, iż za­
interesowanie zagadnieniami Związ­
ku Radzieckiego nie tylko nieustan­
nie przybiera na sile, lecz również 
zasięgiem swym obejmuje już 
ogromne masy naszego narodu. 
Odczyty, koncerty, przedstawienia 
teatralne i pokazy filmowe groma­
dziły setki tysięcy widzów. Spe­
cjalne numery czasopism ogólnych 
i fachowych — a prócz tego szcze­
gólne nasilenie tematyki radziec­
kiej w okresie trwania Miesiąca — 
popularyzowały życie i pracę ludzi 
radzieckich. Wieczór- Przyjaźni 
organizowane w szkołach, świetli­

cach przy zakładach pracy i na wsi 
wciągnęły do akcji setki i  tysiące 
zespołów amatorskich i  zwykłych 
ludzi pracy.

Szyczytowym momentem Miesią­
ca stały' się w całym kraju obcho­
dy ku czci 32-giej rocznicy Wiel­
kiej Rewolucji Październikowej. 
W dniach poprzedzających tę rocz­
nicę ze wszystkich stron Polski po­
płynęły do narodu radzieckiego ser­
deczne, braterskie pozdrowienia od 
polskich robotników, chłopów, ko­
biet i młodzieży, którzy nie tylko 
składali życzenia milionom swych 
przyjaciół z ZSRR, ale również 
dzielili się z nimi swą własną rado­
ścią z powodu sukcesów w budow­
nictwie fundamentów socjalizmu w

krajach demokracji ludowej a 
wśród nich — w Polsce.

I I I  Krajowy Zjazd Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej, któ­
ry obradować będzie w Warsza­
wie w dniach 12 i 13 bm. podsumu­
je poważne osiągnięcia w dziele po­
głębiania przyjaźni polsko - radzie­
ckiej, oceniać będzie te osiągnięcia, 
wykazywać braki i wytyczać nowe 
zasady pracy, nowe plany, nowe 
ramy organizacyjne, zdolne spro­
stać nowym zadaniom w chwili, 
gdy idea przyjaźni i braterstwa z 
narodami Związku Radzieckiego 
gromadzi w szeregach Towarzy­
stwa milionowe masy pracującego 
ludu Polski,

Idea przyjaźni polsko - radzieckiej jest bliska wszystkim ludziom pracy. Pracow­
nicy zajezdni M ZK  przy u'. Inżynierskiej na Pradże chętnie zbierają się w „K ąc i­
ku P rzyjaźn i“ , by poczytać prasę radziecką i podyskutować na temat ostatniego 

radzieckiego film u  czy odczytu. (Foto AR)



K L U C Z  - Z W Y C I Ę S T W A
N ADESZŁO lato 1942 r. H itler rozpoczął drugą 

ofensywę na Związek Radziecki. Pamiętając do­
świadczenia z klęski zimowej pod Moskwą przy­

gotował się pierwszorzędnie do letniego uderzenia. 
Na- front wschodni przerzucone zostały wszystkie re­
zerwy hitlerowskie Z nieistniejącego frontu zachod­
niego przerzucono liczne jednostki. Wasale Niemiec 
zmuszeni byli wystawić 61 dywizji.

Na walczący w osamotnieniu Związek Radziecki 
uderzyło 240 dywizji.

„... W  ciąga najbliższych miesięcy wojna będzie 
skończona lub co najmniej rozstrzygnięta“ — głosiła 
w  lipcu „Frankfurter Zeitung“.

Dążąc do wykonania tego zadania hitlerowskie do­
wództwo rzuciło na szalę rozgrywki wszystkie posia­
dane wówczas siły. A cel uderzenia byl prosty: rozbić 
główne siły Armii Radzieckiej, zdobyć ośrodki dyspo­
zycji centralnych władz radzieckich i zwycięsko za­
kończyć wojnę z ZSRR. Hitler i jego dowódcy do­
kładnie opracowali plan przerwania radzieckiego 
frontu południowego, nie podejmując przy tym gene­
ralnej ofensywy na całym froncie.

„Rosjanie oczekują od nas czynów, a nie słów“ _
pisze nawet „Times“.

Opinia żąda czynu. Przecież na terenie Anglii istnie­
je i codzień wzrasta w siły olbrzymia armia amery­
kańska. Przecież już 11 czerwca 1942 r. w Waszyngto­
n y  i Londynie ogłoszony został komunikat zapowia­
dający utworzenie w Europie „drugiego frontu“. 
W 16 dni później ogłoszone zostało, ponawiające to zo­
bowiązanie wspólne oświadczenie Rooseyelta i Chur­
chilla. A tymczasem za osławionym przez Hitlera 
„Wałem Atlantyckim“ nie stała żadna poważna siła. 
„Wydaje się rzeczą wprost niewiarygodną, by ta gi­
gantyczna machina wojenna (mowa o armiach skon­
centrowanych w Anglii) pozostawała bezczynna w 
chwili, gdy Niemcy w wysoce dla siebie niebezpiecz­
ny sposób ogołacają garnizony okupacyjne i koncen­
trują wszystkie swe siły, by zmiażdżyć Rosję...“ — pi­
sze „News Chronicie“.

Ale drugiego frontu nie ma. I tylko całą prasę hi­
tlerowską obiega uwaga londyńskiego tygodnika „New 
Statesman and Nation“, że jeżeli Rosjanom nie uda 
się utrzymać Stalingradu i Wołgi , alianci mogą się 
pożegnać z nadzieją na zwycięstwo“...

17 października walki w Stalingradzie rozgorzały w 
niespotykanym dotąd stopniu. Dowódca wojsk nie­
mieckich marszałek Paulus składa raport rozpoczęcia 
decydującej fazy bitwy. 18 października Niemcy zdo­
bywają fabrykę „Czerwona Barykada“. Zdobycie 
„ostatniego“ bastionu oporu Rosjan — zakładów 
„Czerwony Październik“ zapowiedziane jest w Berli­
nie na 24 października, jako „dobicie z litości“...

Tymczasem, nocami niepostrzeżenie dla wrogów, na 
północy i na poludpiu od Stalingradu koncentrowały 
się nowe, świetnie uzbrojone w nowoczesny sprzęt 
dywizje radzieckie. Zadaniem ich miało być wykona­
nie generalnego planu strategicznego, opracowanego 
w głównym sztabie z bezpośrednim udziałem Stalina

planu, który nie tylko miał wyzwolić Stalingrad, 
ale i zniszczyć całą armię Paulusa.

Dnia 7 listopada w historycznym rozkazie pisał Sta­
lin: „Niedalekj jest ten dzień, kiedy wróg pozna siłę 
nowych ciosów Czerwonej Armii. I  na naszej ulicy 
będzie święto!“.

Dzień ten nadszedł 19 listopada. O godz. 7.30 rozpo­
częło się olbrzymie natarcie radzieckie ze strony pół­
nocno-zachodniej. Z niepowstrzymaną siłą ruszył w 
rejonie miasta Serafimowicz Front Doński.

20 listopada z południa, zgodnie z planem Stalina 
wyszło drugie, główne uderzenie wojsk radzieckich — 
wojska Frontu Stalingradzkiego przeszły do ofensywy.

23 listopada o godzinie 15 opodal osady Sowieckij 
zamknęły się gigantyczne kleszcze. W ciągu zaledwie 
100 godzin po rozbiciu kilku korpusów rumuńskich 
i pewnej części dywizji niemieckich — 330.000 żołnie­
rzy znalazło się w olbrzymim „worku“, z którego nie 
było już wyjścia.

Na niczym spełzły rozpaczliwe próby wydobycia 
z kotła armii Paulusa podejmowane w ciągu grudnia 
przez von Mannsteina.

10 stycznia 1943 r. dowództwo radzieckie przedłoży­
ło otoczonym Niemcom ultimatum z żądaniem kapitu­
lacji. Paulus wierzył jednak jeszcze w obietnice Hitle­
ra — ultimatum zostało odrzucone. Tego samego dnia 
przemówiło 2.000 dział i 3.000 moździerzy. Ruszyły 
eskadry samolotów, wojska pancerne i piechota.

2 lutego 1943 r. skapitulowały resztki 6 i 4 armii 
pancernej Paulusa. I  wiedy dopiero podsumowano 
żniwo bitwy o Stalingrad. W zabitych, rannych j jeń­
cach Niemcy stracili blisko pól miliona ludzi. Do nie­
woli dostał się marszałek Paulus i 24 generałów 1 500 
czołgów, 6.700 dział i 6.000 samolotów wpadło w ręce 
Armii Radzieckiej.

Hitler ogłosił żałobę narodową.
*

„Stalingrad byl zmierzchem niemieckiej armi; fa­
szystowskiej“ — brzmią słowa Stalina. Stalingrad byl 
zmierzchem snów o potędze i podboju świata. Był po­
czątkiem końca Niemiec hitlerowskich.

Ale Stalingrad był również — zmierzchem krótko­
wzrocznych planów Churchilla — planów wykrwa­
wienia i zniszczenia Związku Radzieckiego rękami 
Niemców.

Stalingrad był jednocześnie kresem złudzeń j ma­
rzeń polskiej reakcji, głosiciel; „teorii dwóch wrogów“.
•I to zarówno krajowego podziemia od NSZ po WRN, 
jak i „watażki“ — Andersa, który właśnie w naj­
cięższym dla ZSRR momencie, w przededniu bitwy 
o Stalingrad poprowadził „zwycięskim marszem“ d« 
Iranu sformowane w ZSRR do walki z Niemcami pol­
skie oddziały wojskowe.

Wszyscy oni w ruinach bohaterskiego Stalingradu 
ponieśli dziejową klęskę. Nie mogło być inaczej. Bo­
wiem w Stalingradzie zwyciężył żołnierz radziecki, 
zwyciężyła genialna radziecka strategia, zwyciężyła 
socjalistyczna gospodarka i technika. Zwyciężył So­
cjalizm.

I  dlatego też Stalingrad był zwycięstwem polskiej 
myśli lewicowej, która jedyna w Polsce wskazywała, 
że od zwycięstwa Związku Radzieckiego w Stalingra­
dzie zawisło zwycięstwo Polski — Jej prawdziwa wol­
ność i niepodległość. tz »

Kluczem do powodzenia całej akcji było zdobycie 
Stalingradu. Od losów tego nadwolżańskiego, nie bę­
dącego żadną twierdzą miasta, zawisł los całego 
Związku Radzieckiego.

W myśl planów hitlerowskiego sztabu, Stalingrad 
miał paść 25 lipca 1942 r. Stalingrad nie padł.

26 sierpnia 1942 r. von Bock rzucił do natarcia 
osiemsettysięczną armię, tysiące samolotów, czołgów 
i armat. Za cenę olbrzymich wysiłków, ogromnych 
strat przy znacznej przewadze sił udało się Niemcom 
wtargnąć 13 września na przedmieścia miasta. 14 wrze­
śnia zdobyty został dworzec główny, 16 wojska nie­
mieckie dotarły aż do Wołgi przecinając Stalingrad 
na dwie połowy. „Los Stalingradu jest przesądzony“. 
Upadek miasta to tylko „kwestia czasu, gdyż Rosjanie 
już nie mają ani swobody ruchów, ani możliwości 
złapania tchu“ — entuzjastycznie podaje 13 września 
agencja „DNB“ (Deutsche Nachrichten Bureau).

I  wówczas właśnie rozpoczyna się „epopeja Stalin­
gradu“ — bohaterska obrona miasta przez 10 przerze­
dzonych w niezwykle ciężkich walkach dywizj; radzie­
ckich, walczących pod dowództwem generała Czujko- 
wa. Ginie entuzjastyczny optymizm propagandy hi­
tlerowskiej. „Trzeba się bić o każdą piędź ziemi; każ­
da pozycja musi dojrzeć do ataku za pomocą bombar­
dowania Stukasów, potem zalana jest przez saperów 
miotaczami ognia, wreszcie zdobyta przez piechotę 
granatami j na bagnety“ — pisze „Frankfurter Zei­
tung“.

Bez przerwy trwał obstrzał artyleryjski. Nalot na­
stępuje za nalotem. Oddziały pancerne i piechota po­
dejmują natarcie za natarciem. Stalingrad wali się 
w  gruzy. Ale w ruinach, w  załomach muru, w piwni­
cach i w kanałach trwają i walczą żołnierze radzieccy 
i robotnicy bohaterskiego miasta. Walka o każdą u li­
cę trwa dłużej, niż podbój całej Francji.

Stalingrad jest na ustach całego świata. Już 31 sier­
pnia prawicowy dziennikarz francuski Perünax de­
peszował z Nowego Jorku: „Bitwę o Stalingrad 
obserwuje się tutaj z trwogą. Nie jest przesadą tw ier­
dzenie, ze cały naród amerykański rozumie wielkość 
stawki“. Cała prasa brytyjska pełna jest niepokoju 
i  niezadowolenia, jakie objawia opinia Anglii. „Rey­
nolds News“ pyta: „Czyżby rok 1942 miał być rokiem 
•traconych sposobności?“

Święto Artylerii ZSRR

Radziecka arty le ria  ciężka na pozycjach 
w kwietniu r.

lis to p a d a  b r. n a ro d y  Z w ią z k u  R adz ieck iego  
obchodzą do roczne Ś w ię to  A r t y le r i i .

W  d n iu  ty m  w  M o s k w ie  i  w  s to lica ch  re p u b lik  
z w ią z k o w y c h  w s ła w io n e  b a te r ie  ra d z ie c k ie  odda 
dzą t ra d y c y jn e  s a lw y  ho no row e .

W  d n iu  ty m  c a ły  Z w ią z e k  R a d z ie ck i odda h o łd  
p a m ię c i ty c h , k tó r z y  7 la t  te m u  —  19 lis to p a d a  
1942 r .  g ro m e m  sw o ich  d z ia ł i  m o ź d z ie rz y  ro zp o ­
czę li de cyd u ją cą  o losach ś w ia ta  zw yc ię ską  o fe n ­
syw ę  po d  S ta lin g ra d e m .

W  d n iu  ty m  n a ro d y  w ie lk ie g o  k r a ju  R ad zade­
m o n s tru ją  po tęgę  i  m oc a r t y le r i i ,  k tó ra  w ra z  z in ­
n y m i ro d z a ja m i b ro n i A r m i i  R a d z ie c k ie j s to i na  
s tra ż y  n ie ty k a ln o ś c i g ra n ic  i  suw e re n n o śc i p a ń ­
s tw o w e j ZS R R . na  s tra ż y  p o k o ju

R adz iecka  a r ty le r ia  w p is a ła  do h is to r i i  w ie lk ie j 
ro z p ra w y  z faszyzm em  i  h it le ry z m e m  w s p a n ia ły  
ro z d z ia ł sp ra w n o śc i b o jo w e j i  b o h a te rs tw a .

M il io n  i  dw ieśc ie  ty s ię c y  a r ty le rz y s tó w  odzna­
czonych  zosta ło  za o fia rn o ś ć  i  odw agę w  b o ju  o r ­
d e ra m i i  m e d a la m i, ty s ią c  sześciuset p rzyzn a n o  
zaszczytne t y tu ły  B o h a te ró w  Z w ią z k u  R adz iec­
k iego .

N ie m a ły  u d z ia ł w  ro z w o ju  po tę g i ra d z ie c k ie j 
a r t y le r i i  m a ją  ro b o tn ic y , in ż y n ie ro w ie  i  k o n s tru k ­
to rz y  ra d z ie ck ie g o  p rz e m y s łu  z b ro je n io w e g o . T o  
d z ię k i ic h  w y s iłk o m  i  p o m ys ło w ośc i, to  d z ię k i ic h  
o fia rn o ś c i w  p ra c y  Z w ią z e k  R a dz ie ck i p ro d u k o w a ł 
w  c iągu  każdego ro k u  w o jn y  120.000 d z ia ł w sze l­
k ie g o  k a l ib ru  i  100.000 m oźd z ie rzy .

O siągn ięc ie  ta k  w yso k ie g o  po z iom u p ro d u k c ji 
doskona łego  sp rzę tu  u m o ż liw iło  d o w ó d z tw u  ra ­
d z ie c k ie m u  c ią g łe  po w ię ksza n ie  k o n c e n tra c ji d z ia ł 
na  d e cyd u ją cych  o d c in ka ch  fro n tu .  Z god n ie  z za­
sadam i s ta lin o w s k ie j s z k o ły  w o je n n e j, a r ty le r ia  
s ta ła  się p o tę żn ym  ta ra n e m  o tw ie ra ją c y m  m o ż liw ie  
n a jb ezp ieczn ie jszą  d rogę  s z tu rm u ją c e j p iechocie .

Jeszcze w  p rz y g o to w a n iu  a r ty le r y js k im  o fe n sy ­
w y  s ta lin g ra d z k ie j —  19 lis to p a d a  1942 r . z każ ­
dego k ilo m e tra  f r o n tu  s trz e la ło  200 —  250 d z ia ł. 
W  p rz y g o to w a n iu  a r ty le r y js k im  s z tu rm u  B e r l in a  
ucze s tn iczy ło  ju ż  na k a ż d y m  k ilo m e trz e  f r o n tu  
610 a rm a t.

P od  osłoną c ię ż k ic h  d z ia ł i  s ła w n y c h  „k a t iu s z “  
p rz y  w s p ó łu d z ia le  a rm a t le k k ie g o  k a l ib ru  a ta ­
k o w a li i  g r o m il i  w ro g ó w  rad z ie ccy  p ie c h u rz y , ci, 
k tó r z y  z a tk n ę li s z ta n d a ry  z w y c ię s tw a  na ru in a c h  
b ru n a tn e g o  B e r lin a .

D ziś, w  d n iu  tra d y c y jn e g o  św ię ta  do życzeń i  po ­
z d ro w ie ń  n a ro d u  ra d z ie c k ie g o  d la  s w o je j po tężne j 
a r t y le r i i  p rz y łą c z a ją  s ię  w dz ięczne  za w y z w o le n ie  
n a ro d y  p a ń s tw  d e m o k ra c ji lu d o w e j i  w szyscy  po ­
s tę p o w i lu d z ie  z całego św ia ta .

w . L E W



REWOLUCJA 
PAŹDZIERNIKOW A  

w tygodnikach polskich

X I  EWOLUCJĄ dwudziestego wie- 
ku“ nazywa ją Paweł Hoffman 

w artykule pod tym tytułem za­
mieszczonym w numerze 44 „Kuźni­
cy“, rozpatrującym międzynarodo­
we je j znaczenie i wpływy.

„Październik był aktem narodzin 
nowego układu stosunków między­
ludzkich. To były narodziny nowej 
ludzkości, która z tą chwilą wkro­
czyła na drogę do socjalizmu...“

Prasa polska — począwszy od cen­
tralnych organów partii, poważnych 
tygodników literacko - społecznych, 
miesięczników poświęconych zagad­
nieniom naukowym, a skończywszy 
na skromnych prowincjonalnych pi­
semkach i gazetkach świetlicowych 
— uczy o Rewolucji, o poprzedza­
jących ją czasach, o konieczności 
je j wybuchu, jej znaczenia nie ty l­
ko dla Rosji, ale i dla całego świata.

Wystarczy przeczytać kilka rewo­
lucyjnych numerów datowanych 
przeważnie 6 lub 7 listopada po­
szczególnych pism, by otrzymać 
wszechstronny obraz Rewolucji.

Nr 45 tygodnika społeczno-Iiterao- 
kiego „Wieś" zawiera niezmiernie 
bogaty materiał dotyczący Rewolu­
cji. Są w nim „Wskazania na wczo­
raj, dziś i jutro“, ogromnie cieka­
we notatki, odezwy i listy Leni­
na pisane w dniach poprzedzają­
cych bezpośrednio Rewolucję, jest 
wyczerpujący, źródłowy artykuł 
Tadeusza Orlewicza „Drogi budowy 
ustroju kołchozowego“, fragment 
poematu Mikołaja Gribaczewa „Koł­
choz“ — „Bolszewik“, fragińent po­
wieści Fiedina „Niezwykłe lato“ i 
inne.

„Poprostu“ nr 30 w artykule 
wstępnym pt. „Siła nauki radziec­
kiej“ mówj o rewolucji w nauce, 
będącej wynikiem Wielkiego Paź­
dziernika.

Szereg poważnych artykułów na 
temat Rewolucji Październikowej 
zawiera nr 43 „Związkowca“. Spo­

śród nich na uwagę zasługują arty­
kuły: Aleksandra Zawadzkiego
„Międzynarodowe znaczenie W iel­
kiej Rewelucjj Październikowej“, 
Aleksandra Burskiego „Nasz drogo­
wskaz“ i Szymona Dobrzyńskiego 
„ZS R R  na straży pokoju światowe­
go“.

W całości poświęcone są Rewolu­
cji Październikowej: Nr 44 „Razem“, 
nr 20 „Filmu“, nr 44 „Pokolenia", 
nr 45 „Chłopskiej Drogi“.

W pięknie ilustrowanym numerze 
44 „Żołnierza Polskiego“ poświę­
conym również w całości Rewolucji 
w artykule czołowym pt. „Wielkie 
dni“ pisze ppłk Bronisław Baczko:

„Nie można kochać naszej Ojczy­
zny, Polski Ludowej, nie można 
pragnąć je j prawdziwej wolności 
szczęśliwego pokojowego rozwoju, 
nie żywiąc najgłębszych uczuć, sza­
cunku i miłości do tego kraju, któ­
ry zapewnił nam możliwość budo­
wy lepszego życia, do kraju, który 
nam pomaga to życie budować, któ­
ry  stoi na straży wolności i pokoju 

narodów. Nie można pragnąć roz­
w oju  Polski Ludowej w kierunku 
socjalizm u, nie można pragnąć zbu­
dowania w naszym k ra ju  ustro ju  
spraw ied liw ości społecznej, n ie  mo­
żna pragnąć zwycięstwa socjalizm u 
nad kap ita lizm em , nie m iłu ją c  o j­
czyzny socja lizm u k ra ju  W ie lk ie j 
R ew oluc ji Socja listycznej — Z w iąz­
ku Radzieckiego“ .

W tym samym numerze enajduje 
się artykuł o udziale Polaków w 
Rewolucji pt. „Polacy w Rewolucji 
Październikowej“, artykuł Jerzego 
Krystka „Przyjaźń“, oraz krótkie 
biografie, wraz z fotografiami wo­
dzów Rewolucji.

r a t f z f e c l i a  
o s p r a w a c h  p o l s k i c h

„GRANICA POKOJU, GRANICA  
PRZYJAŹNI“

Dziennik „Izwiestia“ zamieszcza a r­
tykuł swego korespondenta z W arszawy 
— Jarowoja, który wskazuje na p rzy ­
jazne stosunki, kształtujące się m iędzy 
Polską Ludową a nowymi Dem okratycz­
nymi Niemcami.

Opisując zgodne współżycie i w spół­
pracę ludności polskiej i n iem ieck ie j, 
zamieszkującej Słubice i F ra n k fu rt 
n/Odrą, autor stwierdza, że w ym o w nym  
przejawem stosunków przy jaźn i by ło  
zbudowanie wspólnym w ys iłk ie m  mostu 
na Odrze.

Podkreślając, że Polacy z własne j in i ­
cjatywy przyłączyli się do budow y tego 
mostu, Jarowoj pisze:

„Ten most, z dwóch stron przedzielony 
granicznymi szlabanami, nazywa się 
mostem przyjaźni. Przez most ten prze­
szło dnia 2 października do Frankfurtu 
n/Odrą 300 polskich przodowników pra­
cy, żeby wziąć udział w obchodzie Dnia 
Pokoju. Spotkanie polskich budowni­
czych socjalizmu z robotnikami nowych 
Demokratycznych Niemiec przekształciło 
się w manifestację przyjaźni i wspólnej 
woli walki o pokój.“

Granica na Odrze i  Nysie — pisze 
„Izwiestia“ — jest granicą pokoju, g ra ­
nicą przyjaźni narodów P olsk i i now ych 
miłujących pokój Niemiec D em okratycz­
nych.

O ZJEDNOCZENIU STRONNICTW  
LUDOWYCH

W jednym z ostatn ich num erów  
„Prawda“ omawia sprawy b lisk iego już

Kongresu Z jednoczeniowego S tron n ic tw  
Ludow ych.

„Dążąc do zjednoczenia — pisze „Praw 
da“ — partie ludowe przeprowadziły 
poważną pracę nad oczyszczeniem swych 
szeregów z obcych klasowo, wrogich e- 
lementów i agentów służalca imperializ­
mu — Mikołajczyka — oraz nad zjed­
noczeniem mas ludowych i ich mobili­
zacją w duchu wzmocnienia władzy lu­
dowej i odbudowy kraju“.

„Zjednoczenie Stronnictw Ludowych 
— stwierdza „Prawda“ w dalszym ciągu 
swego artykułu — dokonuje się pod ha­
słem dalszego pogłębienia przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim i krajami demo­
kracji ludowej, przebudowy wsi na za­
sadach socjalizmu oraz zacieśnienia so­
juszu robotników i chłopów.“

„MANIFESTACJA NIEWZRUSZONYCH  
BRATNICH W IĘZÓW “

„ Iz w ie s tia “  w  korespondencji z W ar­
szawy podkreśla powszechny cha rakte r 
obchodów, odbyw ających się w  Polsce 
w  ram ach M iesiąca Pogłębienia P rzy ­
ja źn i Polsko-Radzieckie j. Korespondent 
zwraca uwagę na w ie lk ie  zainteresowa­
nie  z ja k im  spo tyka ją  się pre lekc je  i  re ­
fe ra ty  poświęcone życ iu  i  osiągnięciom  
tw órczym  narodu radzieckiego. S tw ie r­
dza on również, że w ie lka  frekw enc ja  
panu je  na wystawach, obrazujących o - 
siągnięcia ZSRR w budow n ic tw ie  gospo­
darczym  i  ku ltu ra ln y m . Wreszcie kores­
pondent zwraca uwagę na nieustanny 
w zrost szeregów T ow arzystw a P rzy jaźn i 
Polsko-Radzieckie j.

W  k o n k lu z ji korespondent „ Iz w ie s tii“ 
stw ierdza, że I Tiesiąc Pogłębienia P rz y ­
ja źn i Polsko-R adzieckie j p rzekszta łc ił 
się w  w ym ow ną m anifestację n iew zru ­
szalnych bra tn ich  w ięzów, łączących na­
rody po lski i radziecki.
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Dziesiątki ludzi, którzy pracoicctli nad uporządkowaniem mogił na centralnym  
cmentarzu żołnierzy radzieckich w Warszawie, zatrzymywały się przed tą tablicą 
u wejścia, głoszącą że: „N a  tym miejscu wybudowany będzie cmentarz bojowni­
ków bohaterskiej A rm ii Radzieckiej poległych w ruałce o wyzwolenie Warszawy

19U  — 191,5“ . (W A F )

Polska o nich pamięta
I  L IS T O P A D A , jak co roku, zapło­

nęły na m ogiłach św iatła , cmen­
tarze pokry ły  się kw ia tam i i w ieńca­
mi. Cała Polska czciła pamięć Tych, 
któ rzy od nas odeszli.

Cała Polska pam iętała też o Tych, 
którzy Zginęli na Jej ziemiach, za 
sprawę Je j-życ ia  i wolności. Na roz­
sianych po całym kra ju  cmentarzach  
żołn ierzy radzieckich, czy na nieeks- 
humowanych jeszcze samotnych m ogi­
łach na polach czy w lasach polskie  
ręce złożyły wieńce i kw ia ty. Tym  co 
pad li w walce o naszą wolność  —  Po­
lacy zastąpili dalekie ich rodziny.

Tonęły w kw iatach pom n ik i W arsza­
wy —  pom nik Braterstwa B ron i na Pra­
dze i Pomnik Wdzięczności na Ron­
dzie Waszyngtona. Ludność G arw olina  
i  oko lic  złożyła hołd poległym  na 
cmentarzu wojskowym. Delegacje ro ­
botnicze Lublina z łoży ły  wieńce na 
cmentarzu żołn ierzy radzieckich oraz 
pod Pomnikiem Wdzięczności.

Serdeczną troską o toczy li m ieszkań­
cy■ Śląska groby żo łn ierzy radzieckich  
Zaciągnięto przy nich w arty honoro­
we. Ludność K a tow ic  oddała poległym  
hołd  na w ie lk im  cmentarzu wojsko­
wym. T łum y w rocław ian zgrom adziły  
się na uporządkowanym  przez m ło ­
dzież szkolną cmentarzu żo łn ie rzy ra ­
dzieckich na K rzykach. M ieszkańcy 
Poznania zebrali się na stokach cyta­
deli, gdzie znajduje się najw ięcej w 
W ielkopolsce m ogił żo łn ie rzy radziec­
kich.

Cmentarz w Siekierkach ko ło  Dąbia 
Szczecińskiego, 'cmentarz w K rakow ie, 
uroczyste odsłonięcie pam iątkow ej ta ­
b licy  wm urow anej w kopiec  —  m ogi­
łę w podkrakow skie j m iejscowości 
Gaj, uroczystości w Rzeszowie, Byd­
goszczy, dziesiątkach m iast i w set­
kach wsi i m iasteczek Polski —  upo­
rządkowane cmentarze, wieńce i kw ia ­
ty  —  wszystkie te uroczystości św iad­
czy ły  o jednym : Polska pamięta o 
swych w yzwolicie lach.

Przedstawiciele nauki 
i kultury radzieckiej 
z wizytą w  Polsce

X 7 |7 ’ związku z „Miesiącem Pogłębienia
*  *  Przyjaźni Polsko - Radzieckiej“ 

przybyła do Warszawy delegacja Wszech 
związkowego T-w a Łączności Kultural­
nej z Zagranicą, znanego powszechnie 
pod nazwą „WOKS-u“.

W skład delegacji weszli: prof. Borys 
Greków — historyk, członek Akademii 
Nauk ZSRR, Laureat Nagrody Stalinow­
skiej, który przybył wraz z małżonką; 
dr nauk rolniczych — P. Pogrebniak — 
członek Akademii Nauk USRR, G. Alek­
sandrów — reżyser filmowy, Laureat 
Nagrody Stalinowskiej, dr J. Wekau — 
sekretarz Gruzińskiej Akademii Nauk, 
poeta białoruski Maksym Tank — La­
ureat Nagrody Stalinowskiej, oraz I. 
Newski — sekretarz delegacji.

Gości powitali na dworcu: w imienin 
Tow. Przyjaźni Polsko-Radzieckiej pre­
zes Towarzystwa minister Świątkowski 
i sekretarz generalny Tureniec, przedsta­
wiciele: KC PZPR, Biura Współpracy z 
Zagranicą, Min. Kultury i Sztuki, Ko­
mitetu Słowiańskiego, Min. Oświaty, 
Filmu Polskiego i Zw. Literatów Pol­
skich, oraz ambasador ZSRR Lebiediew 
i radca Kuzniecow.

Przybyła delegacja z akademikiem 
prof. Borysem Grekowem na czele zło­
żyła wizytę w Towarzystwie Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej, gdzie po zapoznaniu 
się z osiągnięciami Towarzystwa, prof. 
Greków w imieniu delegacji, złożył Za­
rządowi TPPR wyrazy uznania dla je ­
go dotychczasowej działalności, wyraził 
też swe żywe zadowolenie z imponujące­
go przebiegu Miesiąca Pogłębienia Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej.

Po wizycie w TPPR goście radzieccy 
zwiedzili Warszawę, a m. in. Trasę W -Z.

Przybycie delegacji WOKS-u do Pol­
ski, dając możność obszernej wymiany 
poglądów na wielkie dzieło zbliżenia 
kulturalnego obu sąsiadujących z sobą 
narodów, przyczyni się nie tylko do po­
głębienia przyjaźni, lecz i do je j trwa­
łego ugruntowania.

13.XI.1725 — Założenie Rosyjskiej ] 
Akademii Nauk.

13.Xl.1851 — Otwarcie Nikołajew- 
skiej (obecnie Oktiabrskiej) linii ko­
lejowej miedzy Petersburgiem i Mo­
skwą.

13. XI.1883 — Urodzi! się J. P. Bar- 
din, wybitny radziecki uczony—me­
talurg, działacz społeczny, członek 
Akademii Nauk, Bohater Pracy So­
cjalistycznej, laureat Nagrody Sta­
linowskiej.

14. XI.19I9 — Wojska Judenieza zo­
stają rozgromione przez Armię Czer­
woną.

14. XI.1935 — Otwarcie I  Wszech- 
związkowej konferencji stachanow­
ców przemysłu i transportu.

15. XI.1764 :— 185 lat temu stwo­
rzona została w Petersburgu Akade­
mia Sztuk Pięknych.

15.XI.1985 — Zmarł wielki uczony 
„Ojciec rosyjskiej fizjologii' — J. 
M. Sjeczenow (ur. w 1829 r.).

15. X I.1917 — W. I. Lenin i J. W. 
Stalin podpisali „Deklarację praw 
narodów Rosji“.

16. XI.1S20 — Armia Czerwona wy­
zwoliła Krym. Pogrom wojsk Wraia- 
gla.

16.XI.1941 — Bohaterski czyn 28 
„Panfiłowców“, którzy nie dopuści­
li do M oskw y rrcrnieckich czołgów.

18. XI.1S35 — W. I. Lenin wraca 
z emigracji do Hesji.

19. X I — Święta Artylerii.
18. XI.1C19 — 30 lat temu z inicja­

tywy J. XV. Stalina stworzona zo­
stała Pierwsza Konna Armia.

19. XI.1942 — Początek uderzenia 
Armii Radzieckiej pod Stalingra­
dem.



Metalowcy Zagłębia Kuzmeekieg© 
wykonali plan pięcioletni

t y  f?  p a ź d z ie rn ik a  b r. d z ie n n ik  ra d z ie c k i „ P r a w -  
da “  w  k i lk u  obsze rnych  a r ty k u ła c h  d o n ió s ł

0 p rz e d te rm in o w y m  w y k o n a n iu  p la n u  p ię c io le tn ie ­
go p rzez K u z n ie c k i K o m b in a t  M e ta lu rg ic z n y  im . 
S ta lin a .

M e ta lo w c y  je dn ego  z n a w ię k s z y c h  i  p rz o d u ją ­
cego k o m b in a tu  Z a g łę b ia  K u z n ie c k ie g o  w  c iągu  
za le d w ie  trz e c h  la t t j .  do  s ty c z n ia  b r . w y k o n a li 
p ię c io le tn i p la n  p ro d u k c ji s ta li i  w y ro b ó w  w a lc o ­
w a n y c h , a w  c iągu  trz e c h  i  p ó ł la t  —  t j .  do w rz e ­
śn ia  b. r .  p la n  p ro d u k c ji s u ró w k i.  Jednocześn ie  za­
ło ga  os iągnę ła  w s p a n ia le  re z u lta ty  w  podw yższe ­
n iu  ja k o ś c i i  w  o b n iż e n iu  ko s z tó w  w ła s n y c h .

Z w y c ię s k i k o m u n ik a t  „ P r a w d y “  je s t w y d a rz e -  
■ n ie m  o w ie lk ie j do n ios łośc i gospoda rcze j i  p o lity c z ­
n e j,  k tó re  w y b ie g a  s w y m  znaczen iem  d a le k o  poza 
g ra n ic e  ZS R R .

Ś w ia d czy  on w y m o w n ie  o  ty m , że g ig a n ty c z n e  
zadan ia  p o s taw ione  p rze d  n a ro d e m  ra d z ie c k im  w  
p la n ie  go spo da rczym  na okres  1946 —  50, zgodn ie  
z in ic ja ty w ą  n a jb a rd z ie j p rz o d u ją c y c h  ro b o tn ik ó w
1 le n in o w s k ie g o  K o m s o m o łu , będą w y k o n a n e  
p rz e d te rm in o w o ; że c ię ż k i p rz e m y s ł, k tó re g o  ta k  
p o w a ż n y m  re p re z e n ta n te m  je s t w ła ś n ie  K u z n ie c k i 
K o m b in a t,  n ie w ą tp liw ie  w y w ią ż e  się z s w ych  za­
da ń  p rzed  1950 ro k ie m  i  da  ty m  sa m ym  m ożność 
p rz e d te rm in o w e g o  w y k o n a n ia  p la n u  p rz e m y s ło w i 
b u d o w y  m aszyn , t ra n s p o r to w i,  p rz e m y s ło w i le k ­
k ie m u  itd .

S ło w e m  sukces m e ta lo w c ó w  k u ź n ie c k ic h  i  s u k ­
cesy w sp ó łza w o d n iczą cych  z n im i m e ta lo w c ó w  in ­
n y c h  o ś ro d k ó w  p rz e m y s ło w y c h , s tw a rz a ją  o b ie k ­
ty w n e  w a ru n k i p rz e d te rm in o w e g o  z re a liz o w a n ia  
zadań  p o w o je n n e j p ię c io la tk i p rzez c a ły  p rz e m y s ł, 
u ła tw ia ją c  jednocześn ie  w y k o n a n ie  p la n u  p rzez 
ra d z ie c k ie  ro ln ic tw o .

Z w y c ię s tw o  h u tn ik ó w  Z a g łę b ia  K u z n ie c k ie g o , 
u ru c h o m io n e g o  w  czasie p ie rw s z e j p ię c io la tk i,  je s t 
jeszcze je d n y m  d o w o dem  w yższośc i u s t ro ju  soc ja ­
lis ty c z n e g o  n a d  u s tro je m  k a p ita l is ty c z n y m , w y ż ­
szości, k tó ra  p o zw a ła  na  coraz to  szybsze, lepsze 
i  tańsze w y tw a rz a n ie . '

T a k  sz y b k ie  w y k o n a n ie  p la n u  p rzez  je d e n  z n a j­
w ię k s z y c h  ra d z ie c k ic h  z a k ła d ó w  p rz e m y s ło w y c h  
n ie  b y ło  rzecz jasna , rzeczą ' ła tw ą ,  ty m  b a rd z ie j,  
że załodze, k ie ro w n ic tw u , o rg a n iz a c ji p a r ty jn e j 
i  za w o d o w e j w y p a d ło  po konać szereg d o d a tk o w y c h  
t ru d n o ś c i i  przeszkód .

I  je ś l i  sukces je d n a k  zos ta ł o s ią g n ię ty , z a w d z ię ­
czać to  n a le ż y  p rzede  w s z y s tk im  te m u , że ro b o t­
n ic y  k u z n ie c k ie g o  k o lo s u  p ra c u ją  w e d łu g  zasad 
s o c ja lis ty c z n y c h  t j .  p ro d u k u ją  re w o lu c jo n iz u ją c  
c ią g le  i  n ie u s ta n n ie  do tychczasow e  m e to d y  i  sy ­
s tem  w y tw a rz a n ia .

I  ta k  np . n ie  p rz e ry w a ją c  p rocesu  p ro d u k c ji,  
p o s ta n o w io n o  ze w z g lę d ó w  oszczędnośc iow ych  
z m ie n ić  do tychczasow ego dos taw cę  ru d y ,  t j .  sp ro ­
w adzać  s u ro w ie c  z b l iż e j leżących  k o p a ln i T asz- 
ta g o ru  zam ias t z odda lonego M a g n ito g o rs k a .

J a k  s łuszn ie  ob liczo n o  zm ia n a  ta  p rz y n io s ła  o l­
b rz y m ie  oszczędności, a le... w  p ie rw s z y c h  d n ia ch  
po  d o k o n a n iu  z m ia n y  p ro d u k c ja  s u ró w k i,  a w  re ­
z u lta c ie  i  s ta li a la rm u ją c o  spadła.

W y d a w a ło  się, że n o w a  ru d a , choć tańsza, ho  
dos ta rczana  z b l iż e j leżących  k o p a ln i n ie  n a d a je  
s ię  d la  k o m b in a tu . W y d a w a ło  się, że k o m b in a t 
s tan ie .

D a  w a lk i  o w ła ś c iw e  w y k o rz y s ta n ie  n o w e j r u ­
d y  s tanę ła  ca ła  za łoga z o rg a n iz a c ją  p a r ty jn ą  na 
czele. P rze ło m  za p o czą tko w a n y  zos ta ł p rzez p rz o ­
d u ją c y c h  ro b o tn ik ó w , k tó rz y  z o b o w ią z a li s ię p rz y  
u ż y c iu  n o w e j ru d y  n ie  t y lk o  w y k o n a ć , a le  i  p rz e ­
k ro c z y ć  p la n  p ro d u k c y jn y ,  p rz e w id z ia n y  d la  su­
ro w c a  u p rz e d n io  dostarczanego z M a g n ito g o rs k a . 
I  cel zos ta ł o s ią g n ię ty .

P ię c io le tn i p la n  w y p a la n ia  ko k s u  u s ta lo n y  zo­
s ta ł z u w z g lę d n ie n ie m  kon ie cznośc i w p ro w a d z e - 
na  do p ro d u k c ji n o w e j, d o d a tk o w e j b a te r ii .  P la n  
je d n a k  w y k o n a n y  zo s ta ł p rz e d te rm in o w o , te z  do ­
d a tk o w y c h  u rządzeń , d z ię k i ra c jo n a liz a c ji p ra c y  
i  z re a liz o w a n iu  szeregu w y n a la z k ó w  i  u lepszeń 
ro łm tn ik ó w .

O g ro m n ą  ro lę  w  w y k o n a n iu  p la n u  od e g ra ło  so­
c ja lis ty c z n e  w s p ó łz a w o d n ic tw o  p ra cy , k tó re  o b ję ­
ło  na te re n ie  k o m b in a tu  9 6 %  p ra c u ją c y c h . Poza 
ty m  ro b o tn ic y  p rz y s tą p il i do w s p ó łz a w o d n ic tw a  z 
za łogą  M a g n ito g o rs k a .

W  re z u lta c ie  140 b ry g a d  ro b o tn ic z y c h  K o m b in a ­
tu  im . S ta lin a  zd o b y ło  z -szczy tn e  m ia n o  „b ry g a d  
n a jle p s z e j j- k o ś c i“ , a s e tk i z a tru d n io n y c h  ju ż  w y ­
k o n a ło  sw o je  p ię c io le tn ie  zadan ia  p ro d u k c y jn e .

W y d a jn o ść  p ra c y  w  p o ró w n a n u  z 1946 r . w z r — 
s ła  o 3 8 % , p o n a d p la n o w e  oszczędności w  c ią gu  
trz e c h  la t  i  d z ie w ię c iu  m ie s ię cy  o s ią g n ę ły  sum ę 
s tu  m il io n ó w  ru b l i ,  a zysk  z ub . r .  w y n ió s ł ponad 
26 m il io n ó w  r u b li.

W sp a n ia ła  po s taw a  b o h a te rs k ie j za ło g i k u z n ic -  
k ie g o  k o m b in a tu , je g o  z w y c ię s tw a  p ro d u k c y jn e  
o d b iły  się g ło śn ym  echem  w ś ró d  k la s y  ro b o tn ic z e j 
Z w ią z k u  R a dz ieck iego  i poza je g o  g ra n ic a m i.

Z w y c ię s tw a  te  w z m a c n ia ją  w ia rę  w  potęgę, w  
m oc i n ieo g ran iczo ne  m o ż liw o ś c i obozu p o k o ju  i  
so c ja liz m u , k tó re m u  p rz e w o d z i k — - W ie lk ie j Re­
w o lu c j i  P a ź d z ie rn ik o w e i.

W. L .

Nad tym, by po gładkich, lśniących szynach mogły 
mknąć pociągi, pracuje Kuzniecki Kombinat M eta lur­
giczny. Proste —  zdawałoby się szyny kolejowe ■—• są 
wytworem skomplikowanego procesu produkcyjnego. 
Żeliwo przechodzi przez specjalne form y, potem gotowe 
już  po obcięciu sztaby wędrują do chłodnic, a następnie 

wym iary ich sprawdza kontroler.

Pomoc i przykład ZSRR
GTAKŁAD Badania Drzew 

i Lasów Fundacji Kór­
nickiej w Poznańskim po­
siada najbogatszą kolekcję 
odmian miczurinowskich 
drzew owocowych.

W Zakładzie od 1945 r. 
bada się zastosowanie od­
mian miczurinowskich w  
naszych warunkach klim a­
tycznych.

Pierwsze zbiory owoców 
wykazały wszystkie cechy 
najlepszych gatunków.

W sąsiedniej stacjj w  
Dziećmierowie bada się 
wartość handlową wybra- 

«nych odmian.
Zakład zaopatruje już sa­

downików w wybrane od­
miany.

*
T> redukowany w Związku 

Radzieckim „sałomaz“ 
jest półfabrykatem tłuszczu 

pochodzenia roślinnego, słu­
żącego do wyrobu marga­
ryny, ceresu i tym podo­
bnych przetworów. *

W najbliższym czasie na­
dejdą do Polski pierwsze 
transportu „sałomazu“.

Jeszcze w  b.r. otrzymamy 
około 8 tysięcy ton tego 
wysoko gatunkowego pro­
duktu.

Cały transport „saloma­
zu“ rozdzielony zostanie 
pomiędzy zakłady prze­
twórcze podległe Central­
nemu Zarządowi Przemy­

słu Tłuszczowego, które 
przystąpią do jego dalszego 
przerobu.

Dziękj sprowadzeniu tak 
dużych ilości tłuszczu kra­
jowa produkcja margaryny 
i  ceresu poważnie wzrośnie.

*
\ \ 7  ymiana handlowa mię 

dzy Polską i ZSRR 
stale się rozwija. Centrala 
Techniczna otworzyła w 
Warszawie sklep wzorcowy 
z aparaturą pomiarową, o- 
raz sprzętem optycznym i 
fizykochemicznym produk­
cji radzieckiej.

Sklep jest zaopatrzony w 
wysokiej jakości aparaty i 
przyrządy precyzyjne 1 po­
miarowe. Znajdujące się na 
składzie artykuły służyć 
będą zakładom przemysło­
wym, potrzebom nauko­
wym wyższych uczelni oraz 
zakładom przemysłowym 
prowadzącym własne labo­
ratoria.

Nowo otwarty sklep o- 
party jest na zasadach kon­
sygnacji, polega ona na 
tym, że dostawca otrzymu­
je należność za towar do­
piero po jego sprzedaniu. 
Zasada ta jest dużym udo­
godnieniem w wymianie 
handlowej.

Sklep wzorcowy przy ul. 
Polnej jest piątą tego ro­
dzaju placówką w Polsce.

Tak, ja k  S ta lingradzie  zakłady budowy traktorów  
w pierwszej pięciolatce stalinowskiej, polska fabryka  
„U rsus“  wykonała przedterminowo plan S-letni. Ra­
dosny byl dla załogi „U rsusa“  dzień ogłoszenia wyko­

nania planu. '  (Foto A R )

Listy przy
o S T A T N IE  dn i „M ie s ią c a  P og łęb ien ia  P rz y ja ź n i 

P o ls k o -R a d z ie c k ie j"  poprzedza jące  bezpośred­
n io  32 roczn icę  W ie lk ie j R e w o lu c ji S oc ja lis tyczne j 
s ta ły  się szczególn ie w ym o w ną  m a n ife s ta c ją  całego 
po lsk iego  lu du  p racu jącego  na cześć Z S R R  —  na­
szego w ie lk ie g o  so juszn ika  i p rzy ja c ie la .

N a m asow ych  zeb ran iach  ro b o tn iczych , c h ło p ­
sk ich , na w iecach  k o b ie t u ch w a lon o  w śród  ogó lne­
go en tuz jazm u teks ty  lis tó w  do ro b o tn ik ó w , ch ło p ó w  
i k o b ie t rad z ie ck ich .

A k c ja  ta , szczególn ie zb liża jąca  nasze na rody, za­
po czą tkow an a  zosta ła  p rzez załogę P aństw ow ych  
Z a k ła d ó w  M e ch an icznych  „U rs u s “  — p io n ie ró w  bu ­
do w y tra k to ró w  i c ią g n ikó w  w Polsce.

R o b o tn icy  tego p rzodu jącego  p rze ds ięb io rs tw a  ze­
b ra n i na w iecu z o k a z ji p rze d te rm inow eg o  w y k o n a ­
n ia  p la n ó w : trz y le tn ie g o  i rocznego w liśc ie  do ra ­
d z ieck ich  tow a rzyszy , p ra c o w n ik ó w  s ław ne j s ta lin - 
g ra d zk ie j fa b ry k i t ra k to ró w  im . D z ie rżyńsk ieg o  na ­
p is a li m. in . :

„W z o re m  naszej p ra cy  b y ło  i jest d la  nas W a ­
sze tem po. Jesteśm y pe w n i, że k o rz y s ta ją c  z W a ­
szej b ra te rsk ie j pom ocy, W aszego bogatego dośw ia d ­
czen ia będziem y os iąga li co raz w iększe zw yc ięs tw a  
p ro d u k c y jn e  na fro n c ie  soc ja lis tyczn eg o  b u d o w n i­
c tw a “ .

O bok w d z ię c lflS ś c i d la  Z S R R , k tó ry  d w u k ro tn ie  
p rz y w ró c ił nam  n iepod leg łość, obok uznan ia  d a 
w ie lk ic h  zw yc ięs tw  k ra ju  soc ja lizm u  —  osto i p o k o ­
ju , we w szy s tk ic h  p ra w ie  lis ta c h  u w y p u k la n o  zna ­
czen ie dośw iadczen ia  w  b u d o w n ic tw ie  s o c ja lis ty c z ­
nym  Z w ią z k u  R adz ieck iego  d la  p o lsk ie j k lasy  ro b o t­
n ic z e j, k ła dą ce j p o d w a lin y  soc ja lizm u  , w sw o je j O j­
czyźn ie .

W  liśc ie  do ro b o tn ik ó w  m osk iew sk ie j fa b ry k i im . 
„K o m u n y  P a ry s k ie j“ , ro b o tn ic y  rad om sk ich  z a k ła ­
dów  obuw ia  o p ow iad a ją  o sw o ich  os iągn ięc iach  w  
od bu do w ie  p rze ds ięb io rs tw a , a następn ie  p iszą:

...„G d y  do w ie d z ie liśm y  się, że W asz p rzodow n ik , 
p ra cy  tow . M a tro s ó w , s tosu jąc nowe m e tod y  u z y ­
sku je w spana łe  w y n ik i p rzy  w y k ro ju  obuw ia , pos ta ­
n o w iliś m y  je zastosow ać u siebie.

M u s im y  się p rzyznać , że p ie rw sza  w iadom ość
0 tym , że tow . M a tro s ó w  u zyska ł p rz y  w y k ro ju  ob u ­
w ia  420 p a r w  c iągu 8 godzin , w y d a w a ła  nam  się 
fa n ta s tyczn a . K ie d y  je dn ak  ten  system  zastosow a­
liś m y  u siebie, zaczę liśm y obserw ow ać sys tem atycz­
ny  w z ro s t w yd a jn o śc i p ra cy . D z iś  m am y w  naszym  
g ro n ie  w ie lu  m a troso w có w  i jesteśm y du m n i z os ią­
g n ię tych  w y n ik ó w “ .

W  liśc ie  z p o z d ro w ie n ia m i z o k a z ji 32 ro c z n ic y  
R e w o lu c ji, ro b o tn ic y  P aństw ow ego G osp oda rs tw a  
R o lnego  „P o le d n o “ , pow . - Sw iecie, do za łog i sow- 
chozu „U k ra in k a “ , z k tó ry m  zespół ten  stale ko res­
pondu je , szczególn ie  m ocno zaakcen tow ane zosta ło  
znaczen ie R e w o lu c ji P a źd z ie rn iko w e j d ła  po lsk iego  
lu du  p racu jącego.

R o b o tn ic y  po lscy zaznacza ją  w  sw o im  liśc ie , że 
d z ię k i R e w o lu c ji m ogą .....żyć i p ra cow ać  bez k a p i­
ta lis tó w  j  ob sza rn ikó w  i budow ać nowe, ra d o ś n ie j­
sze życ ie “ , że droga w skazana 32 la ta  tem u przez 
lu d  radz ieck i, „ to  d roga  w szys tk ich  lu d z i p ra cy , 
w szy s tk ic h  n a ro d ó w “ .

W , lis ta c h  k o b ie t p o lsk ich  do k o b ie t Z S R R  szcze­
gó ln ie  u w y p u k lo n o  os iągn ięc ia  ra d z ie ck ie  w  d z ie ­
d z in ie  o p ie k i nad m a tką  i dz ieck iem .

K o b ie ty  za tru d n io n e  w w a rsz ta ta ch  p ro d u k c y jn y c h
1 b iu ra ch  s toczn i gdańsk ie j w  p o z d ro w ie n iu  p rze ­
s ła nym  kobifetom  ra d z ie ck im  s tw ie rd za ją  m. in „  że 
to  za ich  p rz y k ła d e m  „s ta n ę ły  do p ra cy  na w szy ­
s tk ic h  od c in ka ch  i dobrze w y p e łn ia ją  sw oje zada­
n ia “ .

„B u d u je m y  —  koń czą  one sw ó j l is t  —  P olskę so­
c ja lis ty c z n ą “ .

L is ty  p o ls k ic h  ro b o tn ik ó w , ch ło p ó w  i  k o b ie t do 
sw p ich  to w a rzyszy  w a lk i i p ra cy  w  ZSRR są jesz­
cze je d n ym  dow odem  sta le  w zra s ta ją ce j, szczere j 
p rz y ja ź n i naszych dw óch  na ro d ó w  k roczą cych  
w sp ó ln ie  po now e j drodze  —  po drodze b u d o w y  
lepszej i  szczęśliw sze j p rzysz łośc i d la  lu d z i p racy.

L is ty  p isane do p rz y ja c ió ł rad z ie ck ich  są n o w y m  
dow odem  sta łego cem en tow an ia  się obozu s o c ja li­
zm u i p o ko ju , w  k tó ry m  jednoczą  się co raz  to  w ię k ­
sze m asy lu do w e  na cd łym  św iecie . Z . P.
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•—- Oto, co można zrobić wspólnie! —  
mówi Stanisław  - Pakuła, przewodniczą­
cy Spółdzielni Produkcyjnej, pokazując 
Dom Ludowy

1 to też jest wspólna praca. A teraz 
wspólna duma —  niedawno wykończony 
gmach szkoły siedmioletniej.

N a placu, w ie lk i „Chausson“  teatru  
objazdowego budzi podziio najmłodszych 
obywateli Baranotoa.

Baranów żyje nowym życiem
—  Raz, dwa, trz y !
—  Jeszcze raz ! Jeszcze raz !
—  M ocniej pchać! Jeszcze raz!
—  Deski dać pod ko la ! Podkopać!
B a! A le  nie ma n ieste ty czym. Pozostaje więc ty lk o  

pchać. Całą s iłą  —  wszyscy. I  a rtyśc i i  dziennikarze 
i  specja ln i delegaci M in is te rs tw a  K u ltu ry  i  Sztuk i. A le  
autobus za ry ł się na dobre ko łam i w rozm iękłe j łące —  
i  ani drgnie.

Objazd nie udał się. T rudno —  trzeba zabierać wszy­
s tk ie  pakunki i  in s trum en ty  i  ostatn ie k ilka  k ilom e­
tró w  przewędrować piechotą. N ie  pierwszyzna to  
dla zespołów „A r to s u “ . Dobrze, że w ogółe jes t w ygod­
ny, n o w iu tk i autobus, a większość zespołów podróżuje 
wyłącznie koleją, a później przygodnie z łapanym i fu r ­
m ankam i. A  jeże li i  ich nie ma?...

Idziem y rozkopaną polną drogą. Z boku zwalone ka ­
mienie. T rzy  k ilo m e try  dobrej, b ite j d ro g i sa ju ż  w y ­
kończone. Teraz spiesznie idą prace nad wykończeniem 
reszty. Trzeba skończyć przed deszczami —  trzeba też 
wykonać i  przekroczyć plany —  współzawodnictwo na 
budowie d rog i ku czci Zjednoczenia S tronn ictw  Ludo­
wych trw a !

Ł U G I szereg zabudowań. Drewniane, k ry te  słomą 
chałupy. N iek tó re  świeżo pobielone. Gdzieniegdzie 

na dachach żółci się nowa sioma. Za nam i rem iza s tra ­
ży ogniowej. M a ły  stawek —  i  zaraź*środek wsi i  n a j­
ważniejsze zabudowania Baranowa. I  zarazem Baranów 
s ta ry  i  Baranów nowy. Duży budynek Gminnej Spół­
dzie ln i „Samopomoc Chłopska“  —  i  naprzeciwko, po­
przez drogę ty lko , s ta ry  budynek z kolorowym  szyldem: 
„K arczm a. M aria  M iko ła jczyk “ . Po d rug ie j stron ie  p la ­
cu —  duży m urowany kościół. A  w bok —  d ług i budy­
nek Domu Ludowego, zabudowania „O środka M aszyno­
wego“  i góru jący nad całą wsią p iękny, jaśn ie jący świe­
żą cegłą budynek szkoły. Za nią splantowany teren pod 
boisko sportowe.

W ieś Baranów ma swoją pełną chw ały h is to rię . B a r­
dzo s ilny  i zdecydowany b y ł tu  ruch ludowy. Bohaterską 
ka rtę  zapisała wieś w czasie osta tn ie j w o jny i  okupa­
c ji.  N iem cy panicznie ba li się tych stron. N iedarm o 
ochrzc ili całą gm inę: „Gemeind K ask i —  alles Ban- 
d ite n !“ ...

A  teraz? Teraz Baranów buduje nowe, lepsze życie. 
W  kw ie tn iu  powstała tu  Spółdzielnia P rodukcyjna I  t y ­
pu —  Zrzeszenie Uprawowe. Do Spółdzielni p rzystąp iło  
22 członków', mających 52 hekta ry  ziemi. A le  razem 
pracuje ty lk o  12 —  w inne jes t temu bardzo duże roz­
drobnienie gruntów .

—  Każdy początek jes t trudny . P rzysz ły  rok  da 
większe m ożliwości —  z przekonaniem m ów i przewod­
niczący Spółdzielni, s ta ry  działacz ludowy ob. S tan is ław  
Pakuła. —  Tu ludzie nie znali w ogóle maszyn. W pro­
wadziliśm y je. Ośrodek, k tó ry  pracuje przede w szyst­
k im  dla Spółdzielni ma dwa tra k to ry  —  czeskie „Z eto- 
r y “ . W łaśnie jeden z nich pojechał wyciągać wasz auto­
bus. Choć mówiąc praw'dę, na nasze podmokłe g ru n ty  
nadałyby się więcej tra k to ry  na gąsienicach. „U rs u s y “  
na p rzyk ład  by łyby o w iele sprytn ie jsze. M am y dw'ie 
konne żn iw ia rk i, jedno snopowiązałkę, pięć kopaczek. 
Teraz z Ziem Zachodnich o trzym a liśm y cztery m łockar­
nie. Dwie wyremontowaliśmy już, a dwie jeszcze stoją 
M otorów nie ma.

— Plany ?... Ano, chcemy zrobić społeczną oborę, 
i ogólny spichrz. No i nareszcie może przeciągną nam 
tę elektryczność. Słupy przecież już dawno stoją. Cze­
goś tam jeszcze brakuje. W Pruszkowie się nie śpieszą. 
Teraz sprawa poszła do Rady Państwa — to na pewno 
pomoże.

Od żniw całą obróbkę robimy już razem. A ci co nie 
należą do spółdzielni — patrzą się dokładnie na wszyst­
ko i przekonują się powoli do wspólnej gospodarki.

A zobaczyli, co można wspólnie zrobić. Wspólnie po­
stawiliśmy w tym roku Dom Ludowy. A na Zielone 
Święta wykończyliśmy szkołę. Od Państwa dostaliśmy 
6 milionów — a szkoła kosztowała 17 milionów' złotych. 
W gotówce wydaliśmy tylko 8,5 miliona — reszta, to 
praca społeczna.

— Wyjeżdżaliście już gdzieś na jakieś wycieczki?
— A jakże! Byliśmy już we wsi Kamienna. Tam jest 

Spółdzielnia I I I  typu. Tylko pracę się tam rozlicza. I  my 
do tego dojdziemy. A ja razem z Władysława Kasowa

by liśm y w  czerwcu na wycieczce po U kra in ie . Te 6 t y ­
godni pam iętać będziemy na całe życie. K ijó w  piękne 
m iasto —  gruzów wcale nie widać. Ja byłem  w grupie, 
k tó ra  pojechała do obwodu sumskiego. Wiecie, tam  unia- 
szynowienie i  gleba da ją zb iory po 35 q z ha. A  u nas —  
6 do 8 p rzy  po jedynczym  p ługu i  młocce cepami. Po­
znałem ich sposoby naw ożenia i  ich orkę —  głębsza 
je s t od naszej.

Gospodarze tu  u nas nie w ie rzy li, że tam  w żniw'a 
można pracować ty lk o  po 8 godzin na dobę. I  mieć w o l- 
ny jeszcze czas na zabawę. A  m yśmy im  to  pokazali. 
Sami pracowaliśm y po 8 godzin i  żniwa skończyliśm y
0 tydzień wcześniej od wszystkich.

—  M nie to  na jw ięcej oprócz prac ro lnych podobały 
się ich organizacje i  urządzenia. Tam  młodzież ma swo­
je  k luby, św ietlice. Są dla w szystkich czytelnie, b ib lio ­
te k i i  te a try . I  w szystko to  na wsi. U nas też zabrało się 
do pracy ZM P. Siedem tygodn i tem u powstało kó łko 
dram atyczne. M łodzież znajdzie swoje miejsce roz ryw k i.

Piękne są tam  szpita le i  k lin ik i.  A  każdy s ta ry , to  nie 
ta k  ja k  u nas do niedawna jeszcze byw ało , siedzi gdzie 
z ła s k i u rodziny, albo wyrzucany b y ł do stodoły by 
prędzej zdechł ja k  ja k i pies. Tam  każdy k to  nie może 
ju ż  pracować dostaje pensję —  taką jaką  m ia ł. Żyje 
u rodz iny  albo w  specja lnych, p iękn ie  urządzonych D o­
mach Starców. A  gdzie to  k to  u nas o tym  dawniej 
s łysza ł?...

T 1 A K , w  Baranow ie rodzi się nowe życie. A le  wieś 
nie jes t zdana ty lk o  na własne s iły . Pomaga je j 

yząd, pomagają ins ty tuc je . Co 2 tygodnie przyjeżdża 
ekipa robotn ików  z Żyrardowa. Przyjeżdża autobus den­
tys tyczny. W  razie nagłego wypadku w spółdzielni jes t 
apteczka. P rzyjeżdża kino objazdowe —  niestety w  tym  
roku  do ta rło  do Baranowa ty lk o  dw'a razy. Dawało 
przedstaw ienie wojsko. A  teraz, w  M iesiącu Pogłębienia 
P rzy ja źn i Polsko - Radzieckiej p rzy jecha ł z koncertem  
m uzyki, pieśni i  poezji radzieckiej zespół tea tru  objaz­
dowego „A r to s u “ .

Zape łn iła  się przybrana ba rw nym i p laka tam i, p o rtre ­
ta m i i  gazetkam i ściennym i sala „D om u Ludowego“ .

—  Zw iązek Radziecki i  Polska, R ew olucja  P aździer­
n ikowa i  A rm ia  Radziecka, k tó re  dw ukro tn ie  p rzy ­
n ios ły  Polsce wolność. P rzy jaźń, pomoc i  p rzyk ład  
Z w iązku  Radzieckiego w  naszej drodze do budow y 
lepszego ju tra . I  wspólna w a lka  o pokój —  brzm ią z ro ­
zum ia łe  d la  w szystk ich  słowa p re le kc ji.

Ob. Dorota Dworzyńska zmienia swą rolę. Po pre lek­
c j i  przechodzi do kon fe rans je rk i. Zapowiada „P ieśń ste­
pową“  i  „P ieśń o w ichrze“  w wykonaniu A ntoniego Go­
łębiowskiego. Później wiersze recytu je  sama. Z f r a g ­
mentem porywającego poematu M ajakowskiego „D o ­
brze“  występuje W łodzim ierz Kwaskowski.

P łyn ie  w iązanka wojennych m elodii radzieckich. To 
z akordeonem w ys tą p ił Adam  Kolankiew icz. A  później 
m ity  śpiew M a r ii Z ię tków ny. I  znów A n to n i Gołę­
biowski.

Z recytac ją  wiersza K ub iaka „T rasa  W  —  Z“  w ystę­
pu je W ł. Kw askow ski. Dobrze wypada ludowa recy ta ­
cja charakterystyczna w  wykonaniu D. D w orzyńskie j. 
A  potem recytac ja  „P a n i T w ardow skie j“  i  na zakończe­
nie ku ja w ia k  i  mazur na akordeonie ob. Kolankiew icza.

Huczne brawra zebranych nagrodz iły  wykonawców. 
A le  pomimo to  m usim y zwrócić uwagę, że program  nie 
da ł tego, co m ógł dać. W iadom o: piosenki i  recytacje 
dobrane nie według jak ie jś , konsekwentnie przeprowa­
dzonej m yś li całego koncertu, a poskładane z tego „co 
k to  um ie“  —  zawsze dadzą sztuczną całość, na s iłę ła ­
taną „s łow em  wiążącym“ , n ie  prowadząc przy ty m  do 
zamierzonego celu. I  wówczas też powstają ła tw e  tak ie  
„dziwro ląg i“  ja k  M ajakow sk i obok cwanego szlachcica
1 diab ła z „P a n i Tw ardow skie j“ . Czyż naprawdę M i­
ckiew icz n ie  napisa ł nic innego? I  bardzie j odpowied­
niego dla dzisiejszego słuchacza w iejskiego?

Rozumiemy, ja k  ciężką i  odpowiedzialną pracę p ro ­
wadzi „A r to s “ . Dużo uznania należy się za w bardzo 
trudnych warunkach wrykonane ju ż  przez 40 brygad a r­
tystycznych „A r to s u “  przeszło 400 występów. Należy 
pochwalić in ic ja tyw ę  dojścia do 1.000 występów zam iast 
zaplanowanych 500. A le  w' im ien iu  słuchaczy i  w łasnym  
prosim y o zw'1'ócenie w iększej uw ag i na tekst. Bo —  
lep ie j nieco m niej —  ale dobrze. W y n ik i w tedy będą na 
pewno znacznie większe. I  pożyteczniejsze.

J. Z.

Piosenka frontowa goni za partyzancką, rzewna nu­
ta przeplata się z silnym i akordami marsza —  to gra 

Adam Kolankiewicz

Ludy całego świata 
w przyjaźni z ZSRR

V *7  wielu krajach, podobnie jak w Poł- 
”  sce, odbywają się obecnie miesiąca 

przyjaźni ze Związkiem Radzieckim.
Wszystkie uroczystości, zarówno w  

krajach demokracji ludowej jak i w 
państwach kapitalistycznych odbywają 
się przy udziale najszerszych mas pracu­
jących, które wykazują rosnącą sympa­
tię dla pierwszego kraju Zwycięskiego 
Socjalizmu.

I  tak Kongres Wiochy — ZSRR, który 
obradował w końcu ub. miesiąca w Tu­
rynie zgromadził 400 delegatów z wszyst­
kich końców kraju, reprezentujących 340 
tys. członków.

Delegaci wysłuchali przemówienia aka­
demika Niesmiejanowa — przewodniczą­

cego delegacji intelektualistów radziec­
kich, który przy burzliwych oklaskach 
całej sali stwierdzi! m. in., że „Naród 
wioski, naród Dantego, Bruno, Garibal­
diego nie da się oszukać j nie pozwoli, 
aby zapanowała wrogość między naszy­
mi narodami“.

*
W obecności 400 delegatów reprezen­

tujących 57 organizacji lokalnych odbył 
się w Glasgow Kongres Tow. Przyjaźni 
Szkocko-Radzieckiej.

Szczególnie gorące przyjęcie Zjazd 
zgotował delegacji radzieckiej, w imieniu 
której pozdrowi! zebranych poeta — 
Surkow.

*

Imponujący przebieg miał również 
„Tydzień Przyjaźni Koreańsko-Radziec- 
kiej“, podczas którego uwypuklona zo­
stała pomoc Zw. Radzieckiego w utwo­
rzeniu niepodległego i demokratycznego 
państwa koreańskiego.

Przemówieniem prezydenta Gottwalda 
zainaugurowane zostały w Czechosłowa­
cji tzw. „Dni Przyjaźni Czechosłowacko- 
Radzieckiej“, których punktem kulm i­
nacyjnym będą uroczystości poświęcone 
rocznicy Wielkiej Rewolucji Październi­
kowej i 70-leciu urodzin Generalissimu­
sa Stalina.

*

Szczególnie wielkiego rozmachu na­
brały uroczystości zorganizowane w Nie­
mieckiej Republice Demokratycznej z o- 
kazji „Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni 
ze Związkiem Radzieckim“.

Już pierwsze relacje z przebiegu „Mie­
siąca“ świadczą o masowym udziale ro­
botników. chłopów i inteligencji we 
wszystkich imprezach ł obchodach, u - 
dziale, który wyraża wdzięczność narodu 
niemieckiego za pomoc ZSRR w utwo­
rzeniu niepodległego demokratycznego l 
pokojowego państwa niemieckiego.

Pierwszego listopada rozpoczęły się 
również obchody , związane z pogłębie­
niem przyjaźni z ZSRR w  Finlandii.



Zuuycięstiro socjalizmu i demokracji 
na całym śmiecie jest nieuniknione

(Dokończenie ze str. 9)
uzbrojona w zwycięską naukę marksizmu-leninizmu, 
okazała się na wysokości swego historycznego zadania. 
Pod wypróbowanym kierownictwem swego wodza 
Mao Tse-tunga, zorganizowała ona i zjednoczyła ro­
botników, chłopów, inteligencję — wszystkie patrio­
tyczne siły narodu. Stworzyła ona potężną armię na­
rodowo-wyzwoleńczą, która rozgromiła hordy Kuo- 
mintangu, uzbrojone w broń amerykańską i kierowa­
ne w istocie przez amerykańskie sztaby. Rewolucja 
ludowa okazała się nierównie silniejsza od reakcyjno- 
agresywnego bloku chińskich feudałów i amerykań­
skich imperialistów.

Zwycięstwo demokracji chińskiej otwiera nową kar. 
tę w dziejach nie tylko narodu chińskiego, lecz 
wszystkich narodów Azji, uciskanych przez imperiali­
stów. Walka narodowo-wyzwoleńcza narodów Azji, ba­
senu Oceanu Spokojnego, całego kolonialnego świata, 
wzniosła się na nowy, znacznie wyższy szczebel. T ry ­
umf demokracji chińskiej oznacza poważne wzmocnie­
nie pozycji światowego demokratycznego obozu an­
ty imperial ¡stycznego, walczącego o trwały pokój. To­
też mamy prawo powiedzieć z całkowitym przekona­
niem, że siły demokracji i socjalizmu rosną, podczas 
gdy siły kapitalizmu i podżegaczy wojennych doznają 
uszczerbku.

Porównując sytuację w obozie socjalizmu i w obo­
zie kapitalizmu, nie możemy pominąć następującego 
czynnika ogromnej wagi. Podczas, gdy w Związku 
Radzieckim i w krajach demokracji ludowej gospodar­
ka nieprzerwanie rozwija się, ekonomika idzie wciąż 
wzwyż — w Stanach Zjednoczonych widać coraz wię­
cej oznak zbliżającego się kryzysu ekonomicznego. 
Czynniki rządowe i niektórzy oficjalni ekonomiści 
w  Ameryce uciekają się do wszelkich możliwych w y­
biegów, ażeby, ukryć przed narodem amerykańskim 
1 zagranicą rzeczywisty stan rzeczy.

Jednakże ta kampania sztucznego optymizmu nikogo 
nie przekona. Przeciwnie, wzmaga ona jedynie nie­
pokój amerykańskiej opinii publicznej, która dosko­
nale pamięta, że w ślad za takimi samymi uspokaja­
jącymi zapewnieniami prezydenta Hoovera, wybuchł 
niebywały kryzys w latach 1929 — 1933. Objawów kry­
zysu gospodarczego nie można ukryć! Począwszy od 
jesieni ubiegłego roku produkcja przemysłowa Stanów 
Zjednoczonych systematycznie spada. W lipcu 1949 ro­
ku stanowiła ona jedynie 65 proc. najwyższego pozio­
mu, osiągniętego w latach wojennych, i była o 18 proc. 
niższa od poziomu z października 1948 r. W  okresie 
od października 1948 roku do lipca 1949 roku produk­
cja stali spadła o 28 proc., produkcja maszyn o 21 
proc., metali kolorowych o 32 proc., towarów włókien­
niczych o 27 proc. Po nieznacznym, sezonowym wzro­
ście wskaźnika produkcji przemysłowej w Stanach 
Zjednoczonych w sierpniu i wrześniu, nastąpił dalszy 
znaczny spadek produkcji przemysłowej w paździer­
niku. Według oficjalnych danych, produkcja przemy­
słowa Stanów Zjednoczonych skurczyła się w paź­
dzierniku o przeszło 11 proc. Oznacza to, że poziom 
produkcji przemysłowej Stanów Zjednoczonych od 
października 1948 roku do października 1949 roku, 
obniżył się o 22 proc. Jeżeli porównać przebieg pro­
dukcji przemysłowej z początków kryzysu z lat 
1929 — 1933 z przebiegiem produkcji przemysłowej lat 
1948-49, to okaże się, że w pierwszym roku kryzysu 
z lat 1929 — 1933 spadek produkcji przemysłowej wy­
niósł 15 proc., a w okresie rocznym począwszy od paź­
dziernika 1948 roku — 22 proc.

Mimo, że wielu monopolistów woli raczej reduko­
wać produkcję, niż obniżać ceny, zaznaczył się już 
spadek cen giełdowych i hurtowych w dziedzinie pro­
dukcji zarówno przemysłu lekkiego, jak i ciężkiego. 
Wahają się i spadają kursy akcji przemysłowych. K ur­
czą się detaliczne obroty towarowe. Rosną zapasy to­
warowy. Eksport amerykański spadł w porównaniu 
z pierwszym półroczem 1947 roku, kiedy stał na naj­
wyższym poziomie — o 19 proc.

Według oficjalnych danych, liczba całkowicie bez­
robotnych w Stanach Zjednoczonych wzrosła w ciągu 
ostatniego roku dwukrotnie a wraz z częściowo za­
trudnionymi, pracującymi niepełny tydzień — wyno­
si przeszło 14 milionów ludzi.

W rzeczywistości — jak stwierdzają amerykańskie 
związki zawodowe —' liczba bezrobotnych w  Stanach 
Zjednoczonych jest znacznie większa, niż wykazuje 
oficjalna statystyka.

Szczególna cecha obecnego kryzysu amerykańskie­
go polega m. in. na tym, że dojrzewa on w warunkach, 
gdy monopoliści amerykańscy zaprzęgli do swej służby 
prawie całą gospodarkę świata' kapitalistycznego. Przy 
Pomocy tzw. „planu Marshalla“ rozprowadzają oni 
sztucznie produkcję, nie znajdującą zbytu wewnątrz 
kraju, a przez tzw. program uzbrojenia państw obcych 
sztucznie zatrudniają szereg gałęzi przemysłu. A jakiż 
jest rezultat? Amerykańskie koła rządzące bynaj­
mniej nie uratowały gospodarki Stanów Zjednoczo­

nych przed zbliżającym się kryzysem. Za to zrobiły 
one wszystko co mogły, by przerzucić na barki kra­
jów marshallowskich koszty tego kryzysu. Należy 
przy tym pamiętać, że gospodarka kapitalistycznych 
krajów Europy i bez tego znajduje się w stanie upad­
ku. Podczas gdy rozmiary produkcji przemysłowej 
Związku Radzieckiego wzrosły w ostatnich 20 latach 
dziewięciokrotnie, produkcja przemysłowa kapitalis­
tycznej Europy, ogólnie biorąc, pozostała w ciągu tych 
20 lat na tym samym poziomie.

Międzynarodowe stosunki gospodarcze znajdują się 
w świecie kapitalistycznym w stanie poważnej dezor­
ganizacji. Handel światowy znajduje się na poziomie 
niższym od tego, który osiągnięto przeszło 20 lat te­
mu. Obieg pieniężny cechuje inflacja i gwałtowny spa­
dek siły nabywczej pieniądza. Stopa życiowa mas lu­
dowych spada gwałtownie w dalszym ciągu. Kraje ka­
pitalistyczne mają obecnie nie mniej niż 40 milionów 
bezrobotnych 1 częściowo bezrobotnych.

W tych warunkach wzmożony atak Stanów Zjedno­
czonych na zdezorganizowaną gospodarkę krajów mar­
shallowskich rokuje im ponure perspektywy. Przepro­
wadzona ostatnio przez wszystkie niemal państwa ka-. 
pitalistyczne dewaluacja może stanowić jaskrawy 
przykład gospodarczej agresji imperializmu amerykań­
skiego.

Po sztucznym zdeprecjonowaniu w porównaniu z do­
larem waluty narodowej swych kapitalistycznych 
„partnerów“, monopoliści Stanów Zjednoczonych za-

Marszalek
Konstanty Rokosawski

(Dokończenie na str. 5)

Józefa Bema, Jarosława Dąbrowskiego i  tych 
wszystkich, którzy na barykadach i polach bi­
tew ruchów rewolucyjnych całego świata wal­
czyli „o wolność waszą i  naszą“ . Wraca, aby 
oddać na usługi narodu polskiego cały swój ta­
lent dowódcy, cale swe doświadczenie, nagro­
madzone w tyloletnich walkach, całą swą wie­
dzę, zdobytą w stalinowskiej szkole 'dowódców. 
Warszawski robociarz Konstanty Rokosowski 
wraca do nas jako bohater wojny przeciwko 
hitleryzmowi, dowódca wojskowy najwyższej 
klasy.

Zgoda rządu radzieckiego na przejście Mar­
szalka Rokosowskiego do dyspozycji naszego 
rządu — to jeszcze jeden dowód przyjaźni 
ZSRR dla Polski.

W itają w Polsce Marszałka Rokosowskiego 
żołnierze i  oficerowie Wojska Polskiego, który­
mi odtąd będzie dowodził.

W ita go polska klasa robotnicza, której jest 
jednym z najlepszych synów.

Wita go naród polski, którego imię okrył 
nową chwalą, i  którego pokojowej, twórczej 
pracy będzie broniło Wojsko Polskie, powie­
rzone jego dowództwu.

(„Trybuna Ludu“ )

mierzają forsować dalsze inwestowanie swych kapita­
łów do gospodarki Europy Zachodniej, jak również 
w krajach kolonialnych. Może to oznaczać tylko je ­
dno — monopoliści amerykańscy zamierzają zagarnąć 
za bezcen całe gałęzie przemysłu w krajach Europy 
Zachodniej, a także kolonie krajów europejskich. De­
waluacja stanowi zarazem nowy atak amerykańskiego 
kapitału monopolistycznego i jego partnerów zachod­
nio - europejskich na stopę życiową mas pracujących.

Tak więc można powiedzieć, że sytuacja na świecie 
układa się dzisiaj w ten sposób, że sprawy krajów 
i narodów, które obywają się bez tzw. „pomocy1 ame­
rykańskiej, idą niezgorzej i jesteśmy przekonani, że 
w przyszłości pójdą jeszcze lepiej. Tymczasem w sa­
mej Ameryce i w krajach, którym Ameryka „pomaga", 
sprawy stoją coraz gorzej.

W tym stanie rzeczy nic dziwnego, że obóz imperia­
lizmu ogarnęła trwoga, a najbardziej zaciekli przed­
stawiciele tego obozu wpadają w szał wściekłości 
i wzmagają swą dywersyjną politykę przeciw'ko kra­
jom, które nie życzą sobie klękać przed amerykański­
mi miliarderami.

Towarzysze! Prawie trzecia część wieku dzieli nas 
od tego przełomowego dnia, gdy na szóstej części ku­
li ziemskiej rozpoczął się nowy okres w historii ludz­
kości.

Dziś my, ludzie radzieccy, wspominamy ze szczegól­
ną dumą historyczne dzieło, jakiego dokonała nasza 
partia i nasz naród pod przewodem Lenina i Stalina.

Wielka Październikowa Rewolucja Socjalistyczna ży­
je i zwycięża w czynach naszej pełnej chwały Partii 
Bolszewickiej, w dziele bohaterskiego narodu Związ­
ku Radzieckiego. W naszym marszu naprzód na drodze 
do komunizmu siłą przewodnią i kierującą jest nasza 
Partia Komunistyczna. Partia skupia, daje natchnie­
nie i organizuje ludzi radzieckich, jednoczy ich wysił­
ki dla osiągnięcia wielkiego celu — budowy społeczeń­
stwa komunistycznego.

Jej mocna więź z iudem krzepnie z każdym dniem. 
W tym jest źródło niezwyciężonej potęgi Partii i pań­
stwa radzieckiego. Partia nasza stanowi monolit, sta­
nowi siłę jednolitą, niewzruszoną, zespoloną — jak 
nigdy — wokół Komitetu Centralnego, wokół Towa­
rzysza Stalina. Ta jedność bolszewickich szeregów by­
ła zawsze, jest i będzie fundamentem mocy Partii. 
Wielka Rewolucja Październikowa, jej ideały walki 
o pokój między narodami, o zniesienie wyzysku Czło­
wieka przez człowieka, o równouprawnienie i przy­
jaźń narodów — żyją i zwyciężają w budownictwie 
socjalistycznym, jakie rozwinęło się we wszystkich 
krajach demokracji ludowej, w historycznym zrywie 
wielkiego narodu chińskiego, w utworzeniu i wzmac­
nianiu Niemieckiej Republiki Demu kra tycznej.

Wielka Rewolucja Październikowa żyje i zwycięża 
w tej walce, którą prowadzi potężny front zwolenni­
ków pokoju, demokracji i socjalizmu przeciwko silom 
agresji imperialistycznej, przeciwko podżegaczom do 
nowej wojny.

Niechże się pienią z wściekłości ci, na których hi­
storia wydała wyrok. Im  większy szał ogarnia obóz 
podżegaczy wojennych, tym więcej powinno byę spo­
koju i opanowania w naszym obozie pokoju. Kroczy­
my pewnie pod kierownictwem naszego genialnego 
Nauczyciela i Wodza — Towarzysza Stalina — na 
spotkanie jutra. Wiemy z całą pewnością — zwycię­
stwo socjalizmu i demokracji na całym świecie jest 
nieuniknione.

Niech żyje Wielka Październikowa Rewolucja So­
cjalistyczna i jej niezwyciężony sztandar!

Niech żyje nasza Partia Komunistyczna!
Niech żyje pokój na całym świecie!

Wykłady profesorów uniwersytetu i politechniki
K lu b  P ro fe su ry  D em okratycznej w  

W arszaw ie ogłasza w  ram ach M iesiąca 
Pogłębienia P rzy ja źn i Polsko Radziec­
k ie j c y k l następujących w y k ła d ó w  pu ­
b licznych :

Prof. Dr Med. Mściwoj Semerau — 
Siemianowski i St. Asyst. Dr Med. Dy­
mitr Aleksandrów — „P rze k ró j osiąg­
nięć w  k a rd io lo g ii ra d z ie ck ie j“ —  16 l i ­
stopada (środa),

Prof. Dr Med. Tadeusz Butkiewicz —
„O siągnięc ia  c h iru rg ii rad z ie ck ie j“  —  
18 lis topada (piątek),

Prof. Dr Med. Józef Handelsman —
„P s ych ia tr ia  radziecka11 —  23 lis topada 
(środa),

Prof. Dr Med. Julian W'alawski —
„W y n ik i badań P aw łow a w  nauce o 
tra w ie n iu “  —  25 lis topada (piątek).

Powyższe wykłady odbędą się w Au­
li Kolumnowej Uniwersytetu Warszaw­
skiego, Krakowskie Przedmieście 26/28, 
w oznaczonych wyżej dniach o godzinie 
6 po południu. Wstęp wolny.

W  ram ach M iesiąca Pogłębienia P rzy ­
ja ź n i P o lsko-R adzieckie j odbędzie się 
c y k l następujących w yk ładów :

D yr. G ie l-u  M g r inż. T. SCH W AR Z 
— „Grzejnictwo elektryczne w ZSRR" — 
11.X. br. (piątek).

W ykładow ca P o lite c h n ik i M g r Inż. 
Jerzy LA N D O  — „Rozwój automatyzo­
wanych napędów elektrycznych w 
ZSRR“ — 14.XI. br. (poniedział

Powyższe w y k ła d y  odbędą się w  A u ­
l i  P o lite ch n ik i W arszaw skie j w  oznaczo­
nych dniach, o godz. 17-ej, W stęp w o ln y

Braterskie pozdrowieniu narodom
Polski, Czechosłowacji, Bułgarii, Rumunii, Węgier, Albanii -  1

k tó re  w k ro c z y ły  n a  d ro g ę  b u d o w n ic tw a  s o c ja liz m u  •
(Z haseł CK WKP(b) na X X X II rocznicę Wielkiej Rewolucji Październikowej).



P r o le ta r ia t  p o ls k i z a ją ł g o d n e  m ie js c e
u; szeregach bojownikom Rewolucji

(Dokończenie ze str. 6)

p ro le ta r ia tu , b o h a te rsk ie j P o lsk i, lecz 
rzą d  ca rsk i szybko ic h  uśw iad am ia  i  
zm usza, by  „d o g o n il i P o lskę “ .

L e n in  m ó w i da le j, że Ł ó d ź  w ra z  z 
K a u ka ze m , Odessą i L ib a w ą  da la  p rz y ­
k ła d  p ro le ta r ia c k ie g o  bo ha te rs tw a  i  en­
tu z ja z m u  ludow ego.

W  p a ź d z ie rn ik u  1905 r. ro b o tn ic y  
p o ls c y  s o lid a rn ie  p o p a r li o g ó ln o ro s y j-  
sk i s tra jk  p o lity c z n y  i w z w ią zku  z ty m  
W ło d z im ie rz  I l j ic z  p isa ł: „B o h a te rs k a  
P o lska  znów  stanę ła  w  szeregach s tra j­

k u ją c y c h , ja k  gdyby  szydząc z bezs il­
ne j w śc ie k ło śc i w ro g ó w , k tó rz y  m n ie ­
m a li, że ic h  c iosy  p o k o n a ją  P oiskę, a 
w  rzeczyw is to śc i m o c n ie j h a r to w a li je j 
s iły  re w o lu c y jn e “ .

N ie  u lega w ą tp liw o ś c i, że po lska  k la ­
sa ro b o tn ic z a  swą w a lk ą  podczas re ­
w o lu c ji w  1905 r. (a m y , ja k  w iado m o , 
n a zyw a m y re w o lu c ję  1905 r. —  p ró bą  
genera lną  W ie lk ie j P a źd z ie rn iko w e j 
R e w o lu c ji S o c ja lis ty c z n e j) w n io s ła  sw ój 
znaczny  w k ła d  w  spraw ę p rz y g o to w a ­
n ia  W ie lk ie j R e w o lu c ji P a ź d z ie rn ik o ­
w e j, k tó ra  z w y c ię ż y ła  w  1917 r., a ty m

sam ym  w  sprawę p rz y g o to w a n ia  w y ­
z w o le n ia  sw o je j o jc z y z n y  od uc isku  n a ­
rodow ego . W  w a lce te j p ro le ta r ia t  p o l­
sk i k ro c z y ł je d y n ie  słuszną drogą, wy^ 
s tępu jąc w ra z  z p ro le ta r ia te m  ro s y j­
sk im  p rz e c iw k o  w sp ó ln em u w ro g o w i 
—  sa m o w la d z tw u  rosy jsk iem u . S tra j­
k i,  dem onstrac je  u liczn e  i  zb ro jn e  p o ­
w stan ie , po łączone  z w a lk a m i na ba ­
ry k a d a c h  p rz e c iw k o  : w o js k o m  rząd u  
carsk iego —  o to  na jdoskona lsze  m e to ­
d y  w a lk i,  ja k ie  s tosow a ł re w o lu c y jn y  
p ro le ta r ia t p o ls k i, w  b itw a c h  o swe w y ­
zw o len ie  spo łeczne i  na rodow e .

Rekonstrukcja Muzeum Lenina 
* w Poroninie

’Rekonstrukcja części Muzeum Lenina w 
Poroninie, która uległa zniszczeniu pod­

czas pożaru w roku 1938.

ORONJEC, bystry  potok ta trzań­
ski łagodnym  luk iem  okala zabu­

dowania gazdowskie G utów  —  M osto ­
wych, w k tó rych  przed la ty  zam ieszki­
wał Len in . Ta sama cisza, przerywana  
dziś częstszymi p rze ja zd a m i, pociągów

W obejściu Mostowych‘ wre praca: Stuk 
młotków, świst p iły  rozlega się od rana  

wieczora...

w rza ła  robota w obejściu M ostow ych. 
R ekonstrukcja  postępuje naprzód. S tuk  
m ło tków , św ist p iły , poślizg hebli —  
rozbrzm iew a nad Porońcem. R obotą  
ciesielską k ie ru je  C hrom ieć,■ p ilnu je , 
aby odrzw ia b y ły  tak dokładnie  w yko ­
nane, jak ie  by ły  w tedy za czasów L e ­
nina. M uszą być dw uskrzyd łow e  
„z  psam i" ( łu k i wpuszczone w fu t r y ­
ny) z oknam i po bokach.

W ykonyw a te szczegóły znawca 
i  specjalista Jan K a rp ie l z Koście lisk,

Te oto meble — . łóżko, stół i  krzesła —  
służyły Leninowi.

1 znów  Poron in  wspom ina tego dz iw ­
nego człow ieka  —  co go żandarm eria  
austriacka zabrała i  może sfowa K a r ­
p ie la  zaw iera ją wszystko co ódczuwa 
góral, styka jący się z h is to rią :

—  Ej. Podoba m i się, że w te j 
budow li do starego wracam y  —• bo 
czym  uczcić w ie lkość Tego człow ieka, 
ja k  nie tym , że zachowujem y po n im  
szczegóły takie jak  by ły . Z  ochotą się

G d y  ro zp o czą ł się n o w y  p rz y p ły w  
ru ch u  ro b o tn iczego  w  R o s ji po  okresie  
re a k c ji, p ro le ta r ia t  p o ls k i zn ó w  z a ją ł 
w  n im  swe godne m ie jsce. L e n in , ana­
liz u ją c  w a lkę  s tra jk o w ą  w  R o s ji w  
1912 r. p o d k re ś la ł, że „ je ś l i  cho dz i o 
zac ię tość s tra jk ó w , p rz o d u je  P o łu d n ie  
i  P o lska “ .

W  c h w ili w yb uch u  W ie lk ie j P aź­
d z ie rn ik o w e j R e w o lu c ji S o c ja lis tyczn e j 
w  R o s ji w  1917 r. —  p ro le ta r ia t p o ls k i, 
w sku te k  sp e cy ficzn ych  w a ru n k ó w , po ­
w s ta ły c h  w  to k u  p ie rw sze j w o jn y  św ia ­
to w e j, b y ł czasowo w  ty m  okres ie  os ła­
b io n y  tsraz iz o lo w a n y  od p ro le ta r ia tu  
R o s ji, w ra z  z k tó ry m  w a lc z y ł p rz e c iw ­
k o  sa m o w la d z tw u  o swe w y zw o le n ie  
spo łeczne i na rodow e . W ład zę  p a ńs tw o ­
w ą w  Polsce za g a rn ę li po lscy  obszar­
n ic y  i k a p ita liś c i,  p ro le ta r ia t  p o ls k i ro z ­
p o czą ł d łu g o trw a łą  i  u p o rczyw ą  w a lkę  
o w yzw o le n ie  w  w a ru n k a c h  pa no w an ia  
w łasne j b u rż u a z ji i  ob sza rn ików .

R e w o lu c ja  P a źd z ie rn iko w a  w  R o s ji 
w y z w o li ła  o lb rz y m ie  s iły  tw ó rcze , u ta ­
jo ne  w  na rod z ie  ro s y js k im  i s tw o rz y ła  
w a ru n k i,  w  k tó ry c h  nasza o jczyzn a  po ­
t r a f i ła  w  c iągu k ró tk ie g o  okresu h is to ­
rycznego  stać się p rz o d u ją c y m  pod  
w zg lędem  p rze m ys łu  m oca rs tw em  o 
na jw iększe j w  św iec ie  so c ja lis tyczn e j 
gospodarce ro ln e j. S kup iła  ona w o k ó ł 
n a ro d u  rosy jsk ieg o  d z ie s ią tk i in n y c h  
w ie lk ic h  i  m a łych  na ro d ó w , zapew n ia ­
ją c  im  w s z y s tk im  na o lb rz y m ią  skalę 
ro z w ó j eko n o m iczn y  i  k u ltu ra ln y .

R e w o lu c ja  P a źd z ie rn iko w a  s tw o rz y ła  
w a ru n k i, w  ja k ic h  R os ja , k tó ra  p o n o ­
s iła  k lę s k i w  b itw a c h  z N ie m c a m i w  
p ie rw sze j w o jn ie  św ia tow e j —  ro z g ro ­
m iła  w  w o jn ie  1941-1945 r. w ie lo k ro tn ie  
s iln ie jszą , a n iż e li a rm ia  W ilh e lm a  I f ,  
n iem ie cką  a rm ię  h itle ro w s k ą , gó ru ją c  
nad  n ią  s ilą  swego uzb ro je n ia , sp ręży­
stością  sw o je j o rg a n iz a c ji, spo is tośc ią  
swego zap lecza i  w yso k im  stanem  m o ­
ra ln y m  ż o łn ie rz y  i  o fic e ró w .

W  ogn iu  w a lk i o ro zg ro m ie n ie  N ie ­
m ie c  h itle ro w s k c h , w  okres ie  c ie rp ie ń , 
znoszonych  przez n a ró d  p o ls k i w  cza­
sie o k u p a c ji n ie m ie c k ie j —  ru n ę ła  
w ła d z a  k a p ita lis tó w  i  ob sza rn ikó w  w  
Polsce, po lska  k lasa ro b o tn ic z a  w  o p a r­
c iu  o p ra cu jące  ch ło p s tw o , po d  k ie ro w ­
n ic tw e m  p a r t i i  ro b o tn ic z e j —  s tw o rz y ła  
sw o je  now e lu d o w o  - d e m okra tyczn e  
pańs tw o . ’

i aut, w is i nad brzegam i po toku, zaro­
słego w ik linam i, w k tó rych  s iadyw ał Le ­
n in z książką w ręku lub  rękopisem.

D om  M ostow ych zam ieniono na 
Muzeum Lenina.

Tysiące lu d z i odw iedza to miejsce. 
A le p rzypom ina ją  sobie starzy, że ina ­
czej ten cłom wyglądał, gdy w n im  
m ie s z k a łL e n in . Z na laz ł się gazda —  
cieśla m ający p lany dawnej budow li 
St. K upczyk, znalazł się drug i, Fe liks  
K ró l —  specja lista od zan ika jących na 
Podhalu sty lu , Jan K a rp ie l.

Czas p rzyw róc ić  dom  M ostow ych  do 
wyglądu z okresu pobytu  tu  Len ina .

Z a ją ł się tym  z ram ien ia  W ydzia łu  
K u ltu ry  i  S ztuk i U rzędu W ojew ódzkie­
go d y re k to r S zko ły  P rzem ysłu D rzew ­
ie go w  Zakopanem  p ro f. Róg. Z a -

pracuje bez żadnego „ zmuszania” , bo

A rtys ta  -  cieśla Jan K a rp ie l —  p ilnu je  
każdego szczegółu, by wszystko było tak, 

ja k  dawniej.

każdy w ie na Podhalu, że w P oron in ie  
m ieszka ł Ten, k tó ry  p rzyn iós ł ludz iom  
Wolność i  rów ność."

M iro s ła w  Ir in o h .

I  zn ó w  p ro le ta r ia t ro s y js k i i  p ro le ­
ta r ia t  p o ls k i p o d a ły  sobie d ło n ie , lecz 
ty m  razem  ju ż  d la  w s p ó łp ra c y  w  ro z ­
w o ju  e ko no m icznym  i  k u ltu ra ln y m  
sw ych  k ra jó w , w  dz ie le  o b ro n y  sw ych  
k ra jó w .

32 roczn icę  R e w o lu c ji P a ź d z ie rn ik o ­
w e j ob cho d z im y  w  w a ru n ka ch , gdy ro-~ 
Syjska k lasa ro b o tn ic z a  m oże d z ie lić  się 
z po lską  k lasą ro b o tn ic z ą  i  na rodem  
p o ls k im  o lb rz y m im i os iąg n ię c ia m i k u l­
tu ra ln y m i, te c h n ic z n y m i i go spoda rczy­
m i, z d o b y ty m i po zw yc ię s tw ie  R e w o­
lu c ji  P a ź d z ie rn ik o w e j, gdy m oże dz ie ­
l ić  się o lb rz y m im  p o lity c z n y m  dośw ia d ­
czen iem  w a lk i k la so w e j, dośw iadcze­
n iem  o b ro n y  sw o je j o jc z y z n y  p rzed  im ­
p e r ia lis ta m i, dośw iadczen iem  w szech­
s tronnego u m o cn ie n ia  swego k ra ju  d la  
d o b ra  200 m ilio n ó w  lu d n o ś c i p ra c u ją ­
cej.

A  p rze c ie ż  razem  z n a m i k ro c z ą  
obecn ie  liczące  d z ie s ią tk i m il io n ó w  lu ­
d z i n a ro d y  k ra jó w  d e m o k ra c ji lu d o w e j 
i  l ic z ą c y  se tk i m il io n ó w  —  w ie lk i na ­
ró d  c h iń s k i,

O to  d laczego m ó w im y , że W ie lk a  
P a ź d z ie rn ik o w a  R e w o lu c ja  S o c ja lis ty ­
czna m a h is to ry c z n e  znaczen ie d la  ca­
łego św ia ta , że za p o czą tko w a ła  ona n o ­
w ą  erę w  h is te r ii lu d zko śc i, erę s o c ja li­
zm u.

N ie c h  ży je  p rz y ja ź ń  k la sy  ro b o tn i­
czej Z w ią z k u  R adz ie ck ie go  z k lasą  ro ­
b o tn ic z ą  P o ls k i!

N ie c h  ży je  p rz y ja ź ń  n a ro d u  rad z ie c ­
k ie go  i  p o lsk ie go !

N ie c h  ży je  nasz d ro g i W ie lk i S ta lin !

Opoirieść 
o załodze 

czołgu 203
„Zdobycie Wielkoszumań- 

ska“—Leonid Leonow. Spółdz. 
Wyd. „Książka“, tłumacz. Ju­
lian Stryjkowski.

Spośród pamiętników wo­
jennych jedno z czołowych 
miejsc zajmuje książka Leo- 
tiowa. Jako dzieło wybitnego 
pisarza, wytrawnego artysty 
„Zdobycie Wielkoszumska“ 
stanowi jedyne w swoim ro­
dzaju przeżycie artystyczne. 
Książka jest opowieścią o ak­
cji czołgu 263 podczas radziec­
kiego natarcia na Wielko- 
szumsk. Mamy w niej charak­
terystykę głównych bohate­
rów załogi czołgu i samej ma­
szyny, która w opowieści pi­
sarza staje się niemal żywym 
bohaterskim organizmem, wy­
posażonym w tę sarnę nie­
zwykłą wolę zwycięstwa, co 
i  je j ludzka załoga.

Załogę czołgu stanowią bie­
gunowo różni ludzie, bieguno­
wo odrębne typy psychiczne, 
na których Leonow przepro­
wadza psychologiczną analizę 
a t a k u .  Trudno znaleźć w  
wojennej literaturze równie 
świetne scharakteryzowanie 
stanów psychicznych w cięż­
kim i wyczerpującym nerwo­
wo momencie p o p r z e d z a ­
j ą c y m  natarcie.

Czołg 203 idzie do ataku. 
Przerażająca, miotająca og­
niem bestia pędzi naprzód, 
gnana wolą ludzką i świado­
mością załogi, że walka, którą 
stacza,, ma przywrócić beztros­
ki uśmiech dzieciom, spokój 
matkom i pracę ojcom. Ta 
wzniosła świadomość wśród 
ogłuszającego huku, dymu, og­
nia wyraża się krótko w o- 
chrypłym okrzyku dowódcy 
czołgu: Stalin! Stalin! To imię 
jest skrótem radosnej przysz­
łości, która czeka tych, co 
przeżyją.

Wielką wartością książki 
jest umiejętność pełnego uka­
zania psychiki człowieka: stra­
chu, blagi, ułomności z jednej 
strony i szczytnego bohater­
stwa — z drugiej. Książka po­
mimo swego dramatycznego 
napięcia nie nuży. Mamy, czy­
tając ją, pełne zrozumienie dla 
wzruszenia generała Litow- 
czenki. Wzruszenie, z którym 
spotyka stare kąty Wieiko- 
szumska, gdzie uczył się miło­
ści do ziemi na starym, pogię­
tym dziś globusie.

Ten obraz dzieciństwa, któ­
ry autor przesuwa czytelniko­
w i przed oczami, to obraz 
świata pokoju, o który właś­
nie wiedzie bój czołg 203. Te­
go świata, do którego zapra­
sza młodego Litowczenkę rów­
nie jak on ocalały w boju Dy- 
bok... Cokolwiek się % tobą 
stanie... — na chwilę przerwał 
dając mu czas na przeniknię­
cie do głębi przysięgi. — Co­
kolwiek się stanie, przyjdź do 
mnie... Dam ci połowę tego, co 
będę miał..“

H. Brevis
_______

#6



G e o g r a f i a  Z S I l l t
P o ło że n ie , obszar, g ra n ic e

Spełniając prośby licznych naszych C zyte ln ików , 
otw ieram y dziś nowy dz ia ł ,.G eografia ZSR R “ .

Jednocześnie jednak, prosim y ze swej strony  
o kierowanie do nas swoich uwag, zapytań i próśb 
pod adresem nowego działu. Wasze życzenia, w m ia­
rę możności, natura ln ie, z chęcią wykonam y.

R E D A K C JA

Popatrzcie na mapę — od razu rzuci się Wam w oczy 
ogrom powierzchni Związku Radzieckiego! Jest to przecież 
największe państwo na świecie, zajmujące połowę Europy
— jej północno-wschodnią część (5,1 miln. km1) i trzecią 
cześć Azji — jej część północną i środkową (17,2 miln. km2).

Terytorium Związku Radzieckiego obejmuje 22,3 miln. km2
— stanowi to szóstą część powierzchni całej kuli ziemskiej. 
Terytorium ZSRR przewyższa prawie trzykrotnie teryto­
rium Stanów Zjednoczonych i czterokrotnie terytorium, któ­
re zajmują wszystkie państwa Europy Zachodniej razem 
wzięte. Na obszarach Związku Radzieckiego mogłoby się po­
mieścić 90 takich państw, jak Anglia lub też 700 takich — 
jak Holandia.

Wiemy jak szybko obraca się ziemia dokoła swej osi — 
ale i tak musi upłynąć 10 godzin, by cały Związek Radziecki 
przeszedł pod słońcem. Gdy w Moskwie jest godzina 7 wie­
czór, na Syberii, nad jeziorem Bajkał jest już północ, a ze­
garki na Czukotce wskazują już godzinę 5 rano następne­
go dnia.

Francja pod względem zajmowanego obszaru jest najwięk­
szym państwem Europy Zachodniej. Ale pociągiem można 
przejechać przez całe terytorium Francji — od granicy 
do granicy — w ciągu jednego dnia. Pociąg pośpieszny, pę­
dzący z szybkością 1.000 km na dobę, przecinając cały Zwią­
zek Radziecki z zachodu na wschód na trasie Mińsk — 
Wladywostok, musi jechać półtora tygodnia! A jeżeli ktoś 
chciałby zrobić turystyczną wycieczkę przez cały Związek 
Radziecki — musiałby się do niej dobrze przygotować. Idąc 
bowiem przez 12 godzin na dobę, z szybkością 5 km/godz., 
doszedłby do krańca drogi po upływie... pół roku.

Około 10.000 km wynosi odległość pomiędzy wschodnią 
ł zachodnią granicą ZSRR. Odległość: północ — południe 
wynosi około 5.000 km. Związek Radziecki rozciąga się od 
Arktyki na północy do Pamiru na południu, od Bałtyku 
na zachodzie do Oceanu Spokojnego na Wschodzie. Najda­
lej na północ wysuniętym punktem ZSRR, jest przylądek 
Czeluskin, leżący pod 77"43‘ szer. półn., znajdujący się da­
leko za Kołem Podbiegunowym. Najdalej wysunięty na po­
łudnie punkt ZSRR (SŜ OS* szer. półn.), znajduje się w po­
bliżu miasta Kuszka w Turkmenii. Na zachodzie sięga Zwią­
zek Radziecki 19°38‘ dł. wsch. — przy Zatoce Gdańskiej, 
a na wschodzie — 169('40‘ dł. zach. — punktem tym jest przy­
lądek Deżniewa w cieśninie Beringa.

Tak rozległe są ziemie ZSRR. Ale Związek Radziecki nie 
jest tylko wielkim państwem lądowym — omywa go 12 mórz, 
należących do trzech Oceanów: Lodowatego, Spokojnego 
i Atlantyckiego. Przeszło dwie trzecie granic ZSRR — to 
granice morskie. Granice lądowe wynoszą nie całą jedną

trzecią. A ogólna długość granic Związku Radzieckiego wy­
nosi przeszło 60.000 km! Jest to półtora razy więcej, niż 
długość równika.

Związek Radziecki graniczy z 12 państwami. Popatrzmy, 
którędy przebiega ta granica.

Na północno-zachodzie, przy Morzu Barentsa zaczyna się 
granica z Norwegią. Dalej na południe, poprzez lesiste wy­
żyny, jeziora i biota, aż do samej Zatoki Fińskiej, biegnie 
granica z Finlandią.

Bałtyk. Tu, przy Zatoce Gdańskiej, zaczyna się granica 
z Polską. Skręca ona na wschód, później na południe, do­
chodzi do Karpat i tu przechodzi w górzystą granicę z Cze­
chosłowacją i Węgrami. Rzeką Prusem, wpadającą do Mo­
rza Czarnego, biegnie w przeważającej swej części granica 
z Rumunią. dHijamy Morze Czarne z niewielkim Morzem 
Azowskim, Dalszą granicę lądową odnajdujemy na zboczach 
Kaukazu i wzdłuż rzeki Araks. Tu Związek Radziecki gra­
niczy z Turcją i Iranem. Pozostawiamy za sobą olbrzymie

jezioro — Morze Kaspijskie. Dalsza granica z Iranem bie­
gnie niewysokimi, bezleśnymi górami Kopet — Dag. Góry 
Parapamiz, piaski Kara-Kum i rzeka Arnu Daria .A później 
olbrzymi „Dach świata“ — Pamir. Tędy, krętą linią, z za­
chodu na wschód, przebiega gran'ja z Afganistanem. Na Pa­
mirze prawie schodzą się ze sobą granice ZSRR, Afganistan 
nu, Indii i Chin. Indie od Związku Radzieckiego oddzieia 
tu tylko niewielki pas terytorium Afganistanu, w najwęż­
szym miejscu dochodzący do 15 km szerokości.

Górami Tiań — Szań i górami Tarbagataj, biegnie za­
chodnia część granicy ZSRR i Chin. Góry Ałtaj, Tannu-vJla 
i Sajan, odgraniczają terytorium Mongolskiej Republiki Lu­
dowej.

I  znów odnajdujemy granicę Chin. Wije się ona tu zbo­
czami gór, a później rzeką Amur. W pobliżu brzegów Mo­
rza Japońskiego, na niewielkim odcinku graniczy Związek 
Radziecki z Koreą. I  tu też kończy się granica lądowa ZSRR. 
Zaczyna się olbrzymia granica morska — Morze Japońskie, 
Ochockie i Beringa, zlewające swe wody z Oceanem Spo­
kojnym. A na północy, za Cieśniną Beringa, rozpościerają 
się cbszary mórz: Czukockiego, Wschodnio-Syberyjskiego, 
Łaptiewycb, Morza Karskiego, Białego i Barentsa — mórz 
Oceanu Lodowatego.

Należy tu dodać, choć szczegółowo omówione one będą 
później, że do Związku Radzieckiego należy szereg ogrom­
nych wysp: Sachalin (powierzchnia 74.000 km3), Nowa Zie­
mia (81.300 km3), Archipelag Ziemi Północnej (36.700 km2). 
Ziemia Franciszka Józefa (18.800 km2), Wyspy Nowosybe- 
ryjskie i bardzo ważne, choć niewielkie — wyspy Kuryle.

W  tym  samym czasie, kiedy Lenin musiał tymcza­
sowo ukrywać się, a prześladowana przez rząd partia  
bolszewicka zmuszona była działać nielegalnie, burżu- 
azja przygotowywała się do zupełnego rozbicia bezsil­
nych Rad i  utworzenia już jaw nej kontrrewolucyjnej, 
wojskowej dyktatury.

W  tym  celu kapitaliści i obszarnicy postanowili oddać 
Rosję pod władzę carskiego generała Korniłowa. Gene­
ra ł ten m iał zamiar k rw ią  i żelazem zniszczyć wszystkie 
zdobycze rewolucji, zdusić wolę narodu do wyzwolenia 
i  przywrócić dawną nieograniczoną władzę obszarników 
i  kapitalistów; odrestaurować carat.

By zapewnić sobie zwycięstwo korniłowcy z w ielu od­
cinków frontu ściągnęli wojska. Oddali oni Rygę N iem ­
com i gotowi byli oddać im również stolicę Rosji —  Pio- 
trogród. W  przygotowaniach do przewrotu Korniłowa  
przeciwko si’ i rewolucyjnym Rosji uczestniczyły rów ­
nież rządy anglosaskie. Am erykanie na przykład obie­
cali kandydatowi na dyktatora poważną pożyczkę, A ngli­
cy zaś zaopatrzyli oddziały Korniłowa w  czołgi, a nawet 
odkomenderowali do jego dyspozycji swoich oficerów.

K orniłow  i popierająca go rosyjska burżuazja zamie­
rza li zdusić rewolucję rosyjską przy pomocy angiel­
skich czołgów i amerykańskich dolarów.

W  końcu sierpnia 1917 r. gen. K orniłow skoncentro­
wawszy najbardziej oddane sobie kontrrewolucyjne  
jednostki wojskowe marszem na Piotrogród rozpoczął 
powstanie. Prem ier Rządu Tymczasowego Kierenski nie 
ty lko  w iedział zawczasu o przygotowującym się zama­
chu, ale w  istocie rzeczy był jednym z jego organizato­
rów. ,

Jedyną silą w  kraju  zdolną do stawiania oporu i roz­
gromienia Korniłowa była Partia Bolszewicka. Bolsze­
wicy pod kierownictwem  Stalina natychmiast wezw ali 
robotników i żołnierzy do aktywnego zbrojnego przeciw­
stawienia się kontrrewolucjonistom. Poprowadzili oni 
masy pracujące do w alk i przeciwko białym  powstańcom.

Tysiące robotników z Piotrogrodu przystąpiło do w alki. 
Ogromną pomoc walczącym okazywali kolejarze, którzy  
dezorganizowali transport i wprow adzili pociągi z od­
działami K orniłowa na ślepe tory.

Bolszewicy przeprowadzili wśród wojsk Korniłowa  
w ielką akcję uświadamiającą, w  rezultacie której w ielu  
żołnierzy przeszło na stronę robotników.

K orniłow  poniósł klęskę. Rozbicie korniłowszczyzny to 
w ielka zasługa p artii bolszewickiej wobec k ra ju  i ludu 
pracującego.

W  Pioiregrodzie, w  największym rewolucyjnym  ośrod­
k i  kra ju  partia Lenina i Stalina przygotowała zbrojne
p o w s ta n ie

Rozstrzygnięcie 
konkursów 

literackich TPPR
W  konkurs ie  TPPR na n a j­

lepszy przekład prozy radziec­
k ie j, ogłoszonej drukiem  w la- 
taeh 1944 —  1948, sąd konku r­
sowy pod przewodnictwem Ja ­
rosława Iwaszkiew icza —  w 
składzie : p ro f. W . Doroszew­
ski, G. K a rsk i, Irena K rz y ­
w icka, S. Pollak, i  J. S iekier­
ska przyzna ł następujące na­
grody:

I  nagród ' —  100.000 zł. —  
Jerzemu Jędrzejewiczowi za 
przekład powieści „D a lek ie  la ­
ta “  Paustowskiego i „W  oko­
pach S ta ling radu“  N iekraso­
wa.

I I  nagrodę —  75.000 zł. —  
W . Broniewskiemu za prze­
k ład  dzieła A . To łs to ja  „D ro ­
ga przez mękę“ .

I I I  nagrodę —  50.000 zł. —  
A, Sendeckiemu za przekład 
„D ż ing is  - Chana“  W . Jana.

Sąd konkursowy w yróżn ił 
p rzek łady: B ilsk ie j —  „D /.ic :

\ c iństw o“  M. G orkiego; Pomia- 
nowskiego —  „P oeta“  K ap ije - 
w a ; K lonowskiego —  „Szosa 
W ołokołam ska“  Beka; P u tra ­
menta —  „Czapa jew “  F u rm a­
nów«, H ertza —  „U padek Pa­
ryża “  Erenburga.

*

W konkurs ie  ogłoszonym 
przez Zarząd G łów ny TPPR 
przy współudziale M in . K u ltu ­
ry  i  Sztuki, na u tw ór poetycki 
o p rzy jaźn i polsko - radziec­
k ie j, sąd konkursowy pod prze­
w odn ic tw em  Prezcsaa TPRR
—  m in is tra  H. Ś w ią tkow ­
skiego —  w  składzie: J. S iekier­
ska, St. A tlas, L. K ruczko w ­
ski, L . H. M ichalski, S. ż ó ł­
k iew sk i —  przyznał następują­
ce nagrody:

I  nagrodę —  100.000 zł. —  
St. Ryszardowi Dobrowolskie­
mu zą w iersz pt. „G enera ł 
W a lte r“ .

I I  nagrodę —  75.000 zł. —  
St. S trum ph - W o jtk iew iczo­
w i za w iersz „Ballada o kub­
ku “ .

Dw ie I I I  nagrody —  po
50.000 zł. —  Leopoldowi L e w i­
now i za wiersz „N ad grobem 
żołnierza radzieckiego“  i Leo­
now i Pasternakow i -— za w iersz 
„Rodowód“ .

Dw ie IV  nagrody —  po
35.000 zł. —  W ł. Słobodniko- 
w i za w iersz „Pod jednym 
płaszczem“  i -Danucie Jan i­
szewskiej za w iersz „Toast 
1-go M a ja “ .

W yróżniono Adama W łodka
—  „P rzy ja c ie lsk i uśmiech“ ; 
Klemensa Oleksika —  „W  s ty ­
czniu 1945 r . “  i K . A . Jaw or­
skiego —  „Testamerń,".



Paweł Sieriebriakow, r i t . io r  Konserw io- 
rium  Leningradzkiego, członek ju ry  IV  
Konkursu Ckf>p:now°kiego w Warszawie.

N ASI go ic ie  radzieccy, uczestniczą­
cy w tegorocznym  K onkurs ie  C ho­

p inow skim  od lecie li w dniu 5 bm. do 
M oskw y. Po emocjach konkursu po­
w ró c ili do swej O jczyzny, u wożąc z so­
bą jedną z dwóch p ierw szych nagród, 
któ rą  zdobyła p. Bella Daw idow icz, pa­
rą nagród dalszych, oraz ... moc m iłych , 
jak  sami tw ierdzą, wspomnień z pobytu  
w Polsce. A prócz tego, m łodzież  —  
chęć do dalszej pracy nad sobą i go­
rące pragnienie zdobycia laurów  w na­
stępnym konkursie, dw a j ju ro rzy  zaś 
— pełną satysfakcję z  w yn ików  kon­
kursu i podziw  dla wysokiego poziom u  
naszych pianistów .

Korzysta jąc z paru w olnych chw il po 
zakończeniu koncertów , urządzanych w 
różnych m iastach Polski, uzyskaliśm y  
od rektora  Sierieb riakow  et i p rofesora  
O borina k ilka  słów w yw iadu na tem aty  
konkursow e:

— Przede w szystkim  —  m ów i re k to r 
S ieriebriakow  —  z pełnym  uznaniem  
muszę podkreślić w ysoki poziom  ogó l­
ny tegorocznego K onkursu  C hop inow ­
skiego. Jest to tym  bardzie j przyjem ne, 
że w konkursie tym  wasi p ianiści za­
ję li jedno z najlepszych miejsc. N ic  
w tym  nie mci zresztą dziwnego, gdyż 
na js iln ie jszy m i grupam i by ły  w kon­
kursie bezsprzecznie grupy radziecka i 
polska. Jest to  przede w szystkim  za­
sługą waszego Rządu, k tó ry  dał waszym  
pianistom , uczestniczącym  w ko n ku r­
sie, możność spokojnego, bez trosk i o 
byt codzienny, p rzygotow ania się do 
konkursu.

d rug im  niezm iern ie ważnym czynn i­
kiem było  to. że wasi p ro fesorow ie  
wiele pracow ali ko lektyw n ie  z m łody­
m i p ian istam i po lskim i: Ta właśnie ko ­
lektyw na praca ujmnmMa się na jlep ie j 
w w ynikach konkursu,, gdzie wasi p la ­
niści za ję li tak w ybitne miejsca.

—  A  co prócz końskim su zaintereso­
wało Panu R ektora  w  czasie pobytu  
w Polsce?

—  F es tiw a l M łodż ieży A rtys tyczne j 
vf ' Poznaniu, k tó ry  da t duże m oż liw o ­
ści wym iany poglądów, o raz om ów ie­
nia na jbardzie j żywotnych- zagadnień 
poteJeiej; s z to k i ludowej;.
—  A  wrażenie ogólne?

O t U tJi £ą
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- C zytelnikom  Tygodnika „P rzy ­
jaźń“  życzenia wszystkiego n a j­

lepszego.

Jf.1149- ' P. S ieriebriakow.

GOŚCIE RADZIECCY
0 KONKURSIE CHOPINOWSKIM

—  Pow iedzia łbym , iż przy odpow ied­
nim , ■ dobrym  k ie runku  utalentowana  
m łodzież polska pó jdzie  na jbardzie j 
praw id łow ą  drogą  — po lsk ie j sztuki 
ludow ej.

— Jeszcze jedno pytanie, lecz na 
tem aty nieco bardzie j odległe: słysze­
liśm y, że w czasie oblężenia Len ingra ­
du odbyw ały się koncerty „p o d  bom­
bam i“ ...

—  Oczywiście  —  ożyw ia się rek to r 
Sieriebriakow  na wspomnienie tych  
dni, pełnych grozy i bohaterstwa nie 
ty lko  na polu b itw y.

M y artyśc i nieśliśmy też swoją 
daninę należną Ojczyźnie. K to  mógł i 
gdzie mógł, dawał z siebie to, co m ia ł 
najlepszego. A  m y  — m uzycy  —  swą 
pracę. 1 to w łaśnie było bodźcem do 
zorganizowania owych koncertów  „pod  
bom bam i“ . M uzyka ogrom nie pod­
nosi człow ieka na duchu, toteż n ic  
dziwnego, że na wieść o przy loc ie  ek i­
py a rtystyczne j m ieszkańcy Len ingra­
du w ita li ją  zawsze z entuzjazmem.

—  N a wieść o: „p rzy lo c ie “ ?
—  Tak, bo ja  np. przebywałem  w ów ­

czas stale w K onserw ato rium  w Tasz- 
kencie, w. Leningradzie za': bywałem  
wówczas jedynie na gościnnych w y­
stępkach. P rzy la tyw a łem  samolotem, 
gra łem  na koncercie i tegoż dnia: a

w łaściw ie nocy, lub najdale j następnej, 
odla tyw ałem  do swej pracy w Konser­
w ato rium  Taszkenckim . D zięk i zręcz­
ności naszych lo tn ików  drogę miałem  
przeważnie bez większych emocji. Go­
rze j by ło  na samych koncertach, gdy 
rozpoczynał się na lo t n iem iecki na 
m iasto. Lecz wówczas —  publiczność 
szła na chw ilę  do schronu, my również, 
a po k ilku  m inu tach  koncert odbywał 
się dalej. Publiczność słuchała wów­
czas koncertów  z taką samą uwagą, Z. 
jaką słucha ich dziś w te j samej F il­
ha rm on ii Len ingradzkie j. 1 dlatego 
właśnie mam tak i sentyment do Len in ­
gradu i jego mieszkańców i  zawsze, od­
dalając się od nich, za n im i tęsknię. 
Toteż, pom im o niecodziennych bardzo 
dodatnich i sym patycznych wrażeń Z 
samego konkursu oraz ze zwiedzenia  
waszego k ra ju , z przyjemnością po­
wracam do swego Leningradu, uwożąc 
z pobytu w Polsce wiele naprawdę m i- 

. łych  wspomnień  —  kończy rekto r 
Sieriebriakow.

IV  K onkurs  Chopinow ski — m ów i 
p ro f. O borin  —  określiłbym  k ró tko : 
K onkurs  naprawdę na wysokim  pozio­
mie zawodowym.

Pianiści radzieccy — gośćmi 
Instytutu Fr. Chopina

W  eseesbe- w izy ty  w Ms&g&utcm F fc  Slh&pma p ro f. O borinaw i o fiaro* 
w&woi na pecmiątleę, popiersie: naszego w ie lk iego kompozytora,.

A

Lew Oborin, profesor Konserwatorium  
Moskiewskiego, członek ju ry  IV  Między­
narodowego Konkursu Chopinowskiego 

Warszawie.

N a poziom ten w p łynę ły  n iew ą tp li­
wie ścisłe e lim inacje  w szeregu k ra ­
jów . D z ięk i temu też „ przypadkow ych “  
pianistów  było bardzo mało. Szczegól­
nie chcia łbym  w yróżn ić grupę polskich  
pianistów , k tó rzy  do tegorocznego 
Konkursu by li p rzygotow ani specjalnie  
dobrze. Pewny jestem, iż w ielu z nich, 
z waszą laureatką p. Czerny-Stefańską  
na czele, ma przed sobą dużą przysz­
łość artystyczną. Co do samych w yn i­
ków  konkursu s tw ierdzić  muszę, że ze 
względu na wysoki poziom  ogólny te­
gorocznych uczestników nasza praca w. 
ju ry  była nader trudna i odpow iedzia l­
na: Trzeba było  bardzo uważnie brać 
wszystkie najdrobniejsze nawet odcie­
nie pod uwagę, aby obliczenie punktów  
było  naprawdę spraw iedliw e. Toteż Z 
przyjem nością stw ierdzam , iż zarówno  
dw ie  pierwsze nagrody, jak  też i  na­
stępne przypad ły  w udziale całkow icie  
zasłużenie.

Prócz zadowolenia z w yn ików  p ra ­
cy ju ry  K onkursu, nadzwyczaj zado­
w olony jestem z tego, że przy okazji 
koncertów  w różnych m iastach Polski, 
m iałem  obecnie okazję do obejrzenia  
waszego k ra ju  w trakcie  odbudowy po 
zniszczeniach wojennych. Zw iedziłem  
prócz W arszawy i je j oko lic  K raków , 
Łódź, Poznań, Gdańsk, Gdynię, W ro ­
cław, O lsztyn i Toruń i przyznać m u­
szę, że wszędzie zaobserwowałem sza­
lone i ja k  się to  obecnie określa iście 
polskie tempo pracy.

—  W prawdzie i tempo mego „ to u r­
nee“  koncertowego  —  dodaje z uśmie­
chem p ro f. O borin  — było  również  
dość szybkie. P rzypom ina ło  m i nieco 
tempo m oich koncertów  w czasie w o j­
ny , gdy jeździliśm y z koncertam i do 
s tre f p rzy fron tow ych , z oddziału do 
szpitala, ze szpita la do fa b ry k i i tak  
w kółko.

Kończąc swe „ tournee “  koncertowe  
po  Polsce, opuszczam ją  z bardzo ser­
decznym i uczuciam i d la N ie j i dla Jej 
N arodu: szczęśliwy, że dane m i było  
w ziąć udzia ł w dziele zacieśnienia wę­
złów  p rzy ja źn i pom iędzy dwoma na­
szym i narodam i i pracą swą p rzyczy­
n ić  się choć w pewnym  stopniu  do je j 
ugruntowania.

1 listopada Instytut Fr. Chopina 
gościł w swej siedzibie bawią­

cych w Warszawie pianistów ra­
dzieckich — prof. Lwa Oborina, 
członka ja ry  IV  Międzynarodowego 
Konkursu Chopinowskiego, oraz 
laureatów Konkursu — , Bełlę Da­
widowicz, Eugeniusza Malinina i 
Ludmiłę Sosinę.

W obecności licznie zebranych 
przedstawicieli świata muzyczne­
go — członków Instytutu Fr. Cho­
pina, powitał gości w serdecznych 
słowach wiceprezes" Instytutu prof. 
P. Rytel.

Pianiści radzieccy Zapoznali się. 
ze zbiorami Instytutu interesując 
się szczególnie żywo wvdawnictwa- 
mi dzieł dionina

Na pamiątkę w izyty w Instytu­
cie ofiarowano prof. Oborinowi po­
piersie Chopina, Belli Dawidowicz 
zaś, E. Malininowi i L. Sosinej odle­
wy ręki genialnego kompozytora.

Zebranie towarzyskie, które dało
jeszcze jedną sposobność do wza­
jemnego, bliższego poznania muzy­
ków polskich i radzieckich, nace­
chowane było atmosferę niezwykłej
serdeczności.

Młodzi pianiści radzieccy zapisa­
li się na członków Instytutu Fr.
Chopina, za przykładem prof. Obo­
rina, który jest członkiem tego sto­
warzyszenia już od dłuższego cza-

W yw iady przeprow adził Cejot.

P ż  Zr C-r cJ
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Serdeczne przy jac ie lsk ie  pozdro­
w ienia czyte ln ikom  Tygodnika  

,Przyjaźń“ .

Warszawa, 4.1149 Lew  Oborin,



Wielka Rewolucfo Październikowa
na ekranie

Sergiej W asiljew, re&ymr f i l ­
mów „W ołoczajewskis dni 
„Len ing rad “ , „Obrona C ary- 
cyna“ , „ Czapajew“  „F ro n t“  

i in.

17 INEMATOGRAFIA ra- 
dziecka tworzyła się w  

ogniu wojny domowej. Pierw 
sze filmy radzieckie —  to kro 
niki wielkich dni — pochodu 
Rewolucji przez niezmierzo­
ne obszary imperium. Włodzi­
mierz Lenin powiedział wte­
dy właśnie, że produkcję fil­
mową należy rozpocząć od kro 
niki filmowej. W pracy nad 
nią rozwijały się talenty, doj­
rzewała nowa rewolucyjna 
metoda pracy, zrodziła się z 
niej oryginalna twórczość. 
Pierwsze filmy długometrażo­
we, to dokumenty Rewolucji 
Październikowej: „10 dni, któ 
re wstrząsnęły światem“, „Ko 
nieć Sankt-Petersburga“, „Ar­
senał“.

Filmy te, to właściwie dłu­
gometrażowe kroniki. Ale przy 
ich realizacji otwierały się 
przed pierwszymi twórcami 

v radzieckiej kinematografii no­
we perspektywa i horyzonty, 
spoza których wyłoniły sie ar 
cydzieła sztuki filmowej Eisen 
s'e:na, Pudowkina, Ermlera, 
A. Jle-n aa, Oowżenki i innych 
reżyser .iw radzieckich, którzy 
dali światu takie filmy, jak: 
„Pancernik PotiomMn“, „Mat­
ka“, „Lenin w Październiku“, 
„Lenin w 1918 r.“

Te wielkie filmy dźwiękowe, 
które w pełni wypowiedziały 
w kształcie artystycznym treść 
historycznych dni Rewolucji 
Październikowe! mogły po­
wstać dzięki doświadczeniu 
zdobytemu w pracach przy 
kronikach filmowych. Filmy 
te nie były już tylko kronika­
mi. Bowiem nie tylko odtwa-

W jjk a z  p rze k ła d ó w  
z J ileraU irp  ro sy jsk ie j 

i ra d z ie c k ie j
Bianki W.: Na tropie, tłum. 

H. Jarmolińska, wyd. „Czy­
telnik“, opowiadanie dla dzie­
ci, str. 90.

Bilszaj-Filipienko W..: De­
mokracja radziecka i równo­
uprawnienie kobiet w ZSRR, 
tłum. R. Omega, wyd. „Współ­
praca“, str. 54.

Bragin M.: Od Moskwy de 
Berlina, tłum. J. Koral, wyd. 
„Prasa Wojskowa“, reportaże 
Wojenne, str. 295.

Karnauchowa Irena: Bój na 
Kalinowym Moście, tłum. SI. 
Niewiadomski, wyd. „Nasza 
Księgarnia“ w cyklu „Od ksią­
żeczki do biblioteczki“, ksią­
żeczka dla dzieci, str. IB.

Kernejczuk A.: Makar Du- 
brawa, tłum. Zofia Olehowska, 
wyd. „Współpraca“, sztuka w 
3-ch aktach, str. 86.

Kosztojanc H. S.: Rosyjska 
szkoła fizjologiczna i je j rola 
w rozwoju nauki światowej, 
tłum. N. Zwierzowa, wyd. 
„Współpraca“, str. 22.

Kuzniecow A.: Kapitał i war 
tość dodatkowa.

Ostro wili ano w K.: Płaca ro­
botnicza i dzień robotniczy, 

wyd. „Książka i Wiedza" w  ra 
mach „Biblioteki Ekonomicz­
nej“. str 123.

rżały bieg dziejowych zdarzeń, 
ale wyrażały treść ideową wiel 
k ej przemiany.

. k) tych filmów, oprócz w y­
żej wymienionych, należy za­
liczyć obraz reżysera A. Zardi 
i G. Ghyfica „Delegat Floty“, 
opowiadający o stosunku ludu 
dc nauki.

Filmy o Rewolucji Paździor 
nikowej rewolucjonizują sztu­
kę filmową gdyż wnoszą na 
ekrany problematykę społecz- 
no-ideow.ą. Do takich filmów 
należą wielkie obrazy, zreali­
zowane w latach 1932 — 36, 
jak irp.: „Czapajew“ reż. Wa- 
siliewyeh, „Ostatnia noc“, „My 
z Kronsztad tu“, „Człowiek z 
karabinem“, seria o „Maksy­
mie“ i najbardziej ważki z 
serii filmów o wielkim Pa­
ździerniku i jego twórcach, a 
nieco później zrealizowany 
„Przysięga“ Cżławreliego. Ten 
fiim  ukazuje doniosły twór­

czy wpływ Len ina  na k s z ta ł­
towanie się świadomości re- 
walusyp ej w masaah ludu to 
syjskiego.

Praca kinematografii ra­
dzieckiej nad problematyką 
dni Październikowych nie u- 
staje.

Sztuka radziecka, przy współ 
pracy uczcpych — historyków, 
artystów, polityków, analizuje 
wielkie wczoraj, by je prze­
kazać jHenmięj wielkiemu ju ­
tr *  narodów radzieckich i tych 
wszystkich, które wraz z nimi 
idą i będą szły w lepszą przy­
szłość socjalistycznego świata. 
Pracując w ten sposób dała 
ostatnio radziecka kinemato­
grafia fidaaa ibtcgraficzno-dok.u- 
jncr.tamt „¡Włodzimierz Le­
nin. Film  wszedł na nasze 
ekrany w Miesiącu Pogłębie­
nia Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej.

LUDOMIR RUBACH

Scena ze sztuki „Wassa Żeleznowcc“ . Ma zdjęciu od lewej-: 
M aria  Ursynómna, Bożena Borzymska., Jerzy Manę. 'Wanda 

Bajenówma. (¡Fot. Sfcaeśdaw 3few »ćki:)

Prapremiera »Wassy
npEATR im. Jaracza (Olsztyn 
-*• -Elbląg) dał w tych dniach 
prapremierę sztuki Maksyma 
Górskiego „Wassa Żeleznowa“. 
„Wassa" należy do ostatnich

O Ż Y W IO N E  F R E S K I
Wysłępy Państwowego Zespołu Gruzińsdieęo Tćńca Ludowego

Gôêci z dalekimi Gruzji serdecznie witała, na dworcu Gdańskim delegacja młodzieży ■
polskiej. * ( „F ilm  P o lsk i“ )

d 3 bm. gości w  Polsce 40-osobo- 
w y Zespół Tańca Ludowego G ru­

zińskiej SRR pod kierownictwem  Lu­
dowego A rtysty Gruzińskiej SRR, la ­
ureata Nagrody Stalinowskiej, Iliko  
Suchiszwiłi a Zasłużonej A rtystk i G ru ­
zińskiej SRR, laureatk i Nagrody Staii- 
Bowskiej, Nino Ramiszwili.

Zespół jest bardzo młody, powstał 
zaledwie 5 ła t temu w  Tbilisi, stolicy 
Gruzińskiej SRR.

Zasadniczym celem zespołu jest po­
kazanie publiczności starych, zapotn- 
nianych tańców gruzińskich, toteż po­
czątkowo praca zespołu koncentrowa­
ła  się na badaniach i poszukiwa­
niach. Ciekawa to była praca. Na 
podstawie opisów obrzędów, odnale­
zionych w  klasztorach fresków i ob­
razów, opowiadań starców, rekonstru­
owano stare tańce ludowe. Obecnie 
zespół opracował już dwa programy, 
na które składają się tańce obrzędo­
we, miłosne, wojenne oraz charakte­
rystyczne dia folkloru miejskiego.

Pierwszy występ zespołu w  W ar­
szawie spotkał się z pełnym uzna­
niem publiczności. Na szczególne wy­
różnienie zasługuje taniec „Kamaja“, 
tj. „Taniec trzech dziewcząt“ nazy­
wany także „Ożywione freski“. Ta­
niec ten został opracowany na pod­
stawie fresków odnalezionych w  
Meehetskim klasztorze, zbudowanym  
w  V  wieku. Zarówno opracowanie jak  
i wykonanie tańca (Nino Ramiszwili, 
M . Mchejdzie i  M . Żordania) wskazu­
ją , że ambitne plany zespołu zostały 
.'osiągnięte. N a bardzo wysokim po­
ziomie był również taniec „ Che ł Mi­
enili“, wyobrażający pojedynek na 
polu w alk i oraz pełń® ekspresji w o­
jenne tańce zespołowe.

W  występach bierze udział sełisata 
Teatru Opery i  Rałeto w  Tbilis i, ba­

ryton Batu Kraweiszwili. Przyjem ną  
niespodzianką dla polskiej publicz­
ności było wykonanie przez tego do­
skonałego artystę, obok arii z oper 
„Paliaszwili“ i ludowych pieśni gru­
zińskich, polskiej ludowej piosenki.

Obecnie zespół udaje się na 10- 
dniową podróż po Polsce, co umożliwi 
tysiącom widzów poznanie bogatej 
ku ltu ry  G ruzji.

D. Z.
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„Ko lektyw  Państwowego Zespołu Tań­
ca Ludowego G ruzji z entuzjazmem 
oczekuje swego pierwszego ' występu 
przed polskimi widzami w  Warszawie 
i  przesyła pozdrowienia Czytelnikom  

„P rzy jaźn i“ .
Laureat Nagrody Stalinowskiej, ar­
tysta ludowo Gruzińskiej SSR —  I.  Su- 

chiszwiU

«
pr/zedćmiertelnyćh dziel tego 
znakemitego pisarza proleta­
riackiego. B-yla ona jego ulu­
bionym dzieckiem. Sztukę tę 
pczerahiłił i poprawia! Gorki 
do ’końca życia. Wydaje się, że 
pracy tej całkowicie nie ukoń­
czył, niemniej to co zostało, 
czyni wrażenie dzieła dojrza­
łego. Charaktery postaci „Was 
sy" są mocne, pełnokrwiste, 
dusze ludzkie są w tej sztuce 
przeiktawiSTOe z całą swą głę­
bią, budowane z fidiaszows- 
kim rozmachem. Tytułowa po­
stać sztuki znalazła w Olszty­
nie szczęśliwe wcielenie w o- 
soWe Haliny Starśkiej, do­
świadczonej aktorki która po 
dwudziestu latach pracy reży­
serskiej powraca obecnie n,a 
scenę.

Starśkiej sekundowali szczę­
śliwie: Henryk Borwiński ja ­
ko mąż i Jerzy Marr jako jej 
brat.

Skądinąd znana jako dobra 
aktorka Maria* Ursynówna w 
roli rewolucjonistki Raszel, 
będącej wyrazicielką ideii po­
stępowych Goikiego, nie mia­
ła najlepszego debiutu w O l­
sztynie. Była zbyt dystyngo­
wana i zbyt zimna w gorą­
cych scenach pojedynku słow­
nego z Wassą. Sądzimy, że ta 
dużej klasy aktorka, mogła 
więcej dać z sienie. Może u- 
czyni to w innej roli.

Bardzo śnij© zapowiedziała 
się młodzież: Bożena Bożym- 
ska i Wanda Bajemówną jako 
córki Wassy i Walentyna L i­
sowska jako służąca. Reżyse­
ria Leonii Barwińskiej po­
prawna.

W sumie prapremiera „Was­
sy Żółeznowej“ może być za­
notowana jako dobra pozycja 
w aktywach Teatru Olsztyń­
sko-Elbląski ego.

Bronisław Aleksandrowicz

L ite ra tu ra  rad z iecka  
uu ilu s tra c ji p o lsk ie j
\J U  D N IU  5 bm. w sali Rady 
* '  Narodowej m. st. W ar­

szawy (Chmielna 7) min. Dy­
bowski dokonał otwarcia wy­
stawy „Literatura radziecka 
w ilustracji polskiej“

Wystawa ta, druga już w 
ramach imprez zorganizowa­
nych w „Miesiącu Pogłębienia 
Przyjaźń: Polsko-Radzieckiej“, 
trwać będzie od 5 — 30 bm.

W produkcji wydawniczej 
przekładów literatury radziec­
kiej na język polski niepo- 
śłethr* miejsce zajęli plastycy 
polscy.

Zgrom adze ne mi wystawie 
liczne okładki książek oraz 
ilustracje do poszczególnych 
przekładów ze wszystkich dzie 
dżin literatury radzieckiej, 
począwszy cd klasyków, a 
kończąc na bajkach dia dzieci, 
świadczą najlepiej o dużym 
zainteresowaniu literaturą ra­
dziecką wśród naszych grafi­
ków.

Wśród wystawionych prac 
projektodawców okładek i 
i!u. t.raćrrów poszczególnych 
przekładów radzieckich ksią­
żek, znajdujemy nazwiska tej 
miary grafików: Piotrowski, 
Tomaszewski, Siemaszkowa, 
Karolak, Sopoćko, Hiszpań­
ska, Unieehowski. Daszewskii «-



Nasi korespondenci piszą
K O N K U R S  TPPR W  S A N A T O R IU M  Z IW  

W  SO KOŁO W SKU

Z A R Z Ą D  K oła  TPPR przy sanatorium  
Zw iązku Inw a lidów  W ojennych R. P. 
w Sokołowsku og łos ił w zw iązku z 

Miesiącem Pogłębienia P rzy jaźn i Polsko- 
rad z ie ck ie j konkurs pt. „D laczego jestem sto

spraw iedliwości, dobra, piękna i  m iłości 
—  poprzez twórczą, socjalistyczną pracę“ .

FR A N C IS Z E K  BO ŃCZYK

Zorganizowana w sali ZNP w Warsza­
wie wystatoa ilustru jąca życie szkoły 
i  młodzieży radzieckiej cieszy się żywym  

zainteresowaniem młodzieży.
( „F ilm  Polski“ )

W y jta tu p  P rz y ja ź n i
W  Muzeum Przem ysłu A rtystycznego 

w  K rakow ie  o tw a rta  została wystaw a 
prac g ra fik ó w  radzieckich, zaw ierająca 
akw a fo rty , d rzew oryty  i  au to lito g ra fie  
znanych a rtys tów , ja k :  Dobrow, F aw or- 
s k ij, Krawczenko, K uprianow , Paw linow  
i  in.

członkiem  TPPR “ .
W  konkursie w z ię li udzia ł zarówno m ie­

szkańcy wsi Sokołowsko ja k  i  kuracjusze 
sanatoriów. W  warunkach konkursu, k tó ­
ry  m ia ł na celu spopularyzowanie „M ie ­
siąca“  i  zwerbowanie nowych członków, 
zwrócono uwagę, by uczestnicy nie s i l i l i  
się na literackość, lecz p isa li szczerze 
i  o tw arc ie  o tym , co sk łon iło  ich do 
w stąp ien ia  w  szeregi TPPR.

Zainteresowanie konkursem było  bardzo 
żywe. Nadesłano 28 odpowiedzi ( ja k  na 
wieś Sokołowsko jes t to  pokaźna ilość), z 
k tó rych  sześć zostało nagrodzonych w  po­
staci nagród pieniężnych i  książkowych.

Oto fragm en t wypowiedzi zdobywczyni 
I  nagrody ob. Z o f ii S lizow sk ie j: „...P rze­
konałam  się, że prawdziwa spraw ied li­
wość powstała po raz p ierwszy w dzie­
jach ludzkości w łaśnie w Zw iązku Radzie­
ck im . Ze ty lk o  u s tró j soc ja lis tyczny da ł 
obywatelom wolne, dobre i  szczęśliwe ży­
cie.

P rzy jaźń polsko - radziecka to m iłość 
i  szacunek dwóch szlachetnych braci, za­
hartowanych na polu w a lk i o wspólną w o l­
ność i  powszechny pokój. Ta przy jaźń to 
n ie  ty lk o  rezu lta t układu stosunków w E u ­
rop ie, ale p rzy jaźń  ta  to ziszczenie się 
odwiecznej lu d z k ie j tęsknoty do spokoju.

CYRK N R  2 N A  W SI 

W  ramach „M iesiąca“  oraz akc ji m ia- 
wsi zespół a rtys tów  Państwowego 

C y rku  n r  2 pod dyrekc ją  ob. Zabłockiego 
da ł bezpłatne przedstaw ienie w  m a ją tku  
PG R w  M łodasku pow. Szam otuły. W y ­
konany został pełny program  dawany w 
Poznaniu oprócz numerów ze zw ierzętam i 
i  ćw iczeń na trapezie.

Samochody, k tó ry m i udała się ekipa 
cyrkowa w teren by ły  przybrane flagam i 
i  transparentam i, m ów iącym i o p rzy ja ź ­
n i polsko - radzieckiej.

P rzyby ła  z okolicznych wiosek ludność 
w  liczbie około 3.000 żywo reagowała na 
popisy a rtystów . Po przedstaw ieniu dwie 
dziewczynki w yg łos iły  okolicznościowe 
wiersze i  w ręczyły a rtystom  w iązanki 
kw iatów .

O rganizacją im prezy zajm ował się Po­
znański Oddział W ojewódzki TPPR.

M . K A S P E R S K I

„M IE S IĄ C “  W P IO T R K O W IE
Oddział Pow iatowy TPPR w P io trkow ie  

lic z y ł do 7 października br. 6.000 człon­
ków , obecnie zaś liczy  8.540 członków zor­
ganizowanych w 95 kołach. Specjalną t ro ­
ską otaczają robotnicy p io trkow skich  za­
kładów przemysłowych 29 kó ł TPPR zna j­
dujących się na terenie Wsi.

I  tak  robotnicy fa b ry k i „ I io ra b a “  od­
w iedz ili chłopów w W adlewie, hutnicy

W ystaw iono również 
b ib lio filsk ie .

radzieckie d ruk i A k c je  „M ies iąca“

W  Pom orskim  Domu Sztuki w  Bydgo­
szczy o tw a rta  została w ystaw a g ra fik i 
radzieckie j, “«organizowana staraniem  
ZPAP. W ystaw a obejm uje dzieła z wszy­
s tk ich  dziedzin g ra fik i,  m . in . bogaty 
dz ia ł g ra f ik i satyrycznej.

W  Publicznej B ib liotece M ie jsk ie j im . 
Raczyńskich w  Poznaniu o tw a rta  została 
w ystaw a ks iążk i i  p rasy radzieckie j. W y­
stawa obejm uje ks iążk i au torów  polskich 
o Zw iązku Radzieckim  oraz polskie prze­
k ła dy  lite ra tu ry  radzieckiej. Prasa ra ­
dziecka i  je j wydaw nictw a tw orzą oddziel­
ny  dzia ł w ystaw y.

O S T A T N IA  dekada „M iesiąca Pogłę­
bienia P rzy ja źn i Polsko - Radziec­
k ie j“  w ykazała stale rosnące zainte­

resowanie społeczeństwa . polskiego dla 
wszystkich zagadnień związanych ze 
Zw iązkiem  Radzieckim, wzrastającą fre k ­
wencję na odczytach, w teatrach i  kinach 
oraz sta łe  powiększanie się liczby osób 
zrzeszonych w  TPPR.

We w szystkich św ietlicach robotniczych 
i  w ie jsk ich w  województw ie łódzkim  

przystąp iono do montowania fo tok ro n ik  
p t. „32 rocznica W ie lk ie j Socjalistycznej 
R ewolucji P aździernikowej“ . Fabryczne 
zespoły św ietlicowe p rzygotow ały bogaty 
repe rtua r klasycznych sztuk rosy jsk ich  i  
radzieckich oraz pieśni i  tańce.

W  czasie „M iesiąca“  ożyw iło  się znacz­
nie życie św ietlicowe robotn ików  rolnych. 
W  46 św ietlicach w oj. gdańskiego przy-

M lo d z ie ż  iu a k c ja c h  „M ies ią ca 4
Jim aczki i  junacy „S P “  b iorą czyn­

ny udzia ł w Miesiącu Pogłębienia P rz y ­
ja źn i Polsko Radzieckiej.

Junacy ZMP-oWcy 25 brygady, hufce SP 
w Raciborzu, Rozwadowie i Opolu prow a­
dzą na szeroką skalę akcję porządkowa­
nia i przyozdabiania cm entarzy żołnierzy 
radzieckich.

'H u fce  SP w Gorlicach założyły w swych 
szkole.rh ncwe kola TPPR. Wszyscy ju na ­
cy ¿3 brygady zapisali się na członków 
TPPR. Dziewczęta z hufców SP w  Roz­
wadowie u rządziły  okolicznościową w ie­
czornicę dla mieszkańców swego m iasta.

Cz; n iiy  udzia ł w  „M iesiącu“  bierze 
również młodzież pomorska. ZM P razem 
z SP i ZH P zorganizowało w 644 kolach 
w ie jskich pogadanki na tem at życia m ło ­
dzieży radzieckiej i urządziło wspólnie 
z dyrekc jam i szkół szereg akademii z bo­
gatym  program em  artystycznym .

W 9 akademiach m łodzieżowych w po­
w iatach wzięło udzia ł 16 tys. uczestników. 
ZMP-o rcy  za łoży li 85 m łodzieżowych kó ł 
TPPR, z czego większość na wsi.

W 85 wycieczkach na pokazy film ów  
radzieckich uczestniczyło ok. 30.000 m ło ­
dzi; ży.

Szczególnie ożywianą działalność można 
zanocować na terenie szkół warszawskich.

Uczniowie g iinn. im . Lim anowskiego 
. nicowali konkurs na najlepszą recen-

opraco-

Uczniow ie g im n. im . A . M ickiew icza 
pracow ali przez 3 tygodnie nad wspaniałą 
mapą Lenino, wykonaną z papierop lasty- 
k i. Mapa ta  zdobiła salę w  czasie aka­
dem ii urządzonej w rocznicę Rewolucji 
Październikowej. Gazetki ścienne w  tym

gotowano wieczornice, na program  k tó ­
rych  z łoży ły  się re fe ra ty  na tem at pracy 
radzieckich gospodarstw państwowych, bu­
downictwa i  a rch itek tu ry  oraz występy 
a rtys tów .

W  80 św ietlicach PGR zorganizowano 
k ą c ik i p rzy jaźn i polsko - radzieckiej oraz 
17 kó ł nauk i języka rosyjskiego. 4 tys. ro ­
botn ików  ro lnych o trzym ało bezpłatne b i­
le ty  do k in  objazdowych wyśw ietla jących 
f ilm y  radzieckie.

W yrazem  stałego pogłębiania się uczuć 
p rzy jaźn i robotniczego społeczeństwa Ślą­
ska dla narodów Zw iązku Radzieckiego 
są wciąż rosnąc; szeregi TPPR. Na te ­
renie K atow ic zorganizowano 200 nowych 
k ó ł Towarzystw a p rzy zakładach pracy i  
insty tuc jach .

Organizacje związków zawodowych na 
teren ie w o j. krakowskiego zorganizowały 
przeszło 50 kursów języka rosyjskiego. Na 
kursach tych uczy się około 1.500 uczest­
n ików , k tó rzy  o trzym u ją  bezpłatnie po­
dręczniki i  pomoce naukowe.

W ie lk im  powodzeniem cieszyły się lo ­
te rie  książkowe. W  Łodzi np. w ciągu je d ­
nej n iedzie li sprzedano losów za 500.000 
zło tych. W  K rakow ie  oprócz sto isk in s ty ­
tu c ji wydawniczych —  sprzedaż ksjążek

; im na z j  u m są o ryg ina ln ie  ozdobione pa- radzieckich zorganizowało harcerstwo pol-
pieroplastyką. Gazetka m alarstw a ra ­
dzieckiego została wykonana z pocz­
tówek —  najlepszych rep rodukc ji dzieł 
m alarzy rosy jsk ich  i  radzieckich.

skie oraz a rtyśc i tea trów  krakowskich. Na 
wyższych uczelniach odbywała się maso­
wa sprzedaż radzieckich książek nauko­
wych.

L o d z ie  p ra c y
o p rz y ja ź n i ze  Z u jią z k ie m  R a d z ie c k im

w

zo
z' ; łk i radzieckiej. Młodzież

■ r r niez 
• '» i

jz e tk i ścienne o tem atyce

K o o  bit;’ 1? cr.e w gimn. im . Sempo- 
lo " í <  urznuza w ieczory dyskusyjne po- 
ś ‘. 1; e -e ś ciii i pracom Pawłowa. W szy- 
sH:i° uczennice chodziły zbiorowo, na f i l ­
my raer iecln®, ro  k tó rych  odbyvn ’ v się 
'«'• ' n k i i dyskusje.

Z W IĄ Z K U  z „M ie s ią c e m  Po­
g łęb ien ia  P rz y ja ź n i P o lsko -R a ­
d z ie c k ie j“  ro b o tn ic y  i  in te lig e n ­

c ja  p ra cu jąca  p iszą o o g rom n ym  zna­
czen iu w sp ó łp ra c y  obu na rodów .

R ze m ieś ln ik  P a ro w o zow n i na s tac ji 
Ł ó d ź  K a lis k a  —- K a ro l G e rtn e r p isze:

„D o  T o w a rz y s tw a  P rz y ja ź n i P o lsko- 
R a dz ie ck ie j należę od 2 la t. W  ciągu 
tego czasu d o w ie dz ia łe m  się w ie le  o 
ZS R R . W iedza  ta  po m og ła  m i stać się 
ra c jo n a liz a to re m . C z y tu ję  rad z ie ck ie  
czasopism a techn iczne , w  k tó ry c h  
zna jd u ję  a r ty k u ły  o pom ys łach  i u le p ­
szeniach w  k o le jn ic tw ie  rad z ie ck im .

B y łe m  na f i lm ie  „ P io t r  1“ , k tó ry  m i 
się og rom n ie  podoba ł. P oznaw anie  ra ­
dz ieck ich  f ilm ó w , sz tuk  te a tra ln y c h  i 
l i te ra tu ry  ra d z ie ck ie j pog łęb ia  naszą 
p rzy jaźó i d la  b ra tn ic h  n a ro d ó w “ .

Palacz o d d z ia łu  m echan icznego ńa 
s tac ji Ł ó d ź  K a lis k a  —  Jan Ju re k  żyw o 
in te resu je  się życ iem  w  ZSR R .

„B y łe m  n iedaw no  na f ilm a c h  ra d z ie ­
ck ich  „ G o a l“  i  „M u z y k a  i  m iło ś ć “  —

m ó w i Jan Jurek. —  P rz y d a ło b y  nam  
się w ięce j ta k ic h  f ilm ó w , bo są d o w ­
cipne , c iekaw e i  m e lod ie  w  n ich  są 
bardzo ładne. F ilm y  te p o zw a la ją  nam  
ró w n ie ż  coraz le p ie j poznać życ ie  w  
Z w ią z k u  R a dz ie ck im . Jestem  p rze ko ­
nany, że lepsze poznaw an ie  Z S R R  d o ­
p ro w a d z i do  jeszcze serdeczn ie jsze j 
w sp ó łp ra cy  i  pog łęb i p rz y ja ź ń  m iędzy  
naszym i n a ro d a m i“ .

D y re k to rk a  V I I  P aństw ow ego G im ­
na z ju m  i  L ic e u m  w  Ł o d z i —  Ire n a  L a ­
skow ska:

„ D la  nas, n a u c z y c ie li, os iągn ięc ia  
pe da go g ik i ra d z ie ck ie j są d ro go w ska­
zem  p ra cy  w ych ow a w cze j i  de m okra ­
ty z a c ji szko ły  p o lsk ie j. Nasza m ło ­
dzież chę tn ie  uczy  się ję zyka  ro s y j­
skiego, chę tn ie  s łucha p ieśn i ro s y js k ic h  
i sama je śpiewa, in te resu je  się f i lm a ­
m i ra d z ie c k im i i  c z y ta  rad z ie ck ie  cza­
sopism a. O b ja w a  coraz w iększą  chęć 
poznan ia  w sp a n ia łych  osiągnięć, zd o ­
byczy  n a u ko w ych  i  k u ltu ra ln y c h  na ­
szego w ie lk ie g o  so juszn ika “

„H o rte n s ji“  zorganizow ali uroe tą aaa- 
demię w samopomocowej wsi Lękińskó.

Na odczytach i  pogadankach wygłasza­
nych na w ie jsk ich kolach przez prelegen­
tów  - robotników  tłum n ie  gromadzą się 
starzy i m łodzi chłopi, żywo in teresujący 
się życiem socjalistycznej wsi radzieckiej 
i  wysoką radziecką k u ltu rą  rolną.

W  związku z trw an iem  „M iesiąca“  zna­
cznie ożyw iło  się życie ku ltu ra lne  w św iet­
licach p io trkow skich. N iem al codziennie 
w coraz to  innej fabryce odbywają się 
odczyty i  pogadanki oraz d ług ie  dyskusje 
robotn ików  nad życiem ludzi radzieckich, 
ich osiągnięciami i  zdobyczami.

„M ies iąc“  p rzyn iós ł również naszemu 
terenow i podniesienie liczby prenum erato­
rów  „P rz y ja ź n i“  oraz licznych czyte ln ików  
prasy radzieckiej.

HENRYK MĄKA

N O W E KO ŁO  TPPR W  J A M N IE
W  czasie „M iesiąca“  w Jamnie pow. 

ło w ic k i powstało ko ło  TPPR. Członków 
zapisało się 45.

W  św ie tlicy  gm innej urządzona była 
akademia z udziałem dzia tw y szkolnej 
i  nauczycielstwa. M ieszkańcy wsi t łu m ­
nie p rzyb y li na tę imprezę.

Obecnie na terenie gm iny Dąbkowice 
tw orzą się coraz liczniejsze ko ła  grom adz­
kie TPPR.

i T O J t l l

Koło TPPR  przy PDT, Bytom —
D z ię k u je m y  za nades łaną ko re sp o n ­
denc ję . P ro s im y  o op isy  p ra c y  T P P R  
na  te re n ie  B y to m ia .

Ob. Józef Marszałek, Trąbki. —
N adesłane  ko re spo nde nc je  w y k o rz y ­
s ta liś m y ; p ro s im y  o  n a d s y ła n ie  d a l­
szych.

Ob. W ładysław Janczarek, Lublin.—
P rzes łan a  p rzez  P ana ko re spo nde nc ja  
n ie  z a w ie ra  k o n k re tn y c h  da nych  o 
p ra c y  TP P R . M oże napisze P an ja k  
p ra c o w a ło  k o ło  w  M ie s iącu  P og łę b ie ­
n ia  P rz y ja ź n i P o lsko  - R a d z ie ck ie j.

Ob. K . Z., B ia ły s to k . —  Z  w ie rsza  
n ie  s k o rzys ta m y . P ro s im y  n a to m ia s t 
o op isy  p ra c y  T P P R  na W aszym  te re ­
n ie .

Ob. M gr. W acław Sikora, Strze­
gom. —  D z ię k u je m y  za nadesłane 
sp ra w o zdan ie . P ro s im y  o s ta łe  na d sy ­
ła n ie  k o re sp o n d e n c ji.

Ob. Ludw ik Rabek, Szczecin. —  W  
s p ra w ie  w y d a n ia  k s ią ż k i ra d z im y  
z w ró c ić  się do N a cze ln e j O rg a n iz a c ji 
T e ch n iczn e j, W arszaw a, u l.  C zack ie ­
go 3/5.

Ob. W ła d y s ła w  Swirepo, P asłęk. —
W  po ruszo ne j p rzez P ana s p ra w ie  ra ­
d z im y  z w ró c ić  się do k o n s u la tu  p rz y  
A m ba sad z ie  ZS R R , W arszaw a , A l.  I  
A r m i i  W . P. 2/4.

O b . S ta n is ła w  P o d h a la ń s k i, W a r­
szawa. —  D z ię k u je m y  za n o ta tk ę . 
P ro s im y  o  s ta łe  in fo rm o w a n ie  nas o 
p ra cach  K o ła  T P P R  na  te re n ie  Z a ­
k ła d ó w . \

Ob. J. Rakowski, Chełmno. —  K o ­
resp on den c ję  w y k o rz y s ta m y . P ro s im y  
o op isy  p ra c y  T P P R  na W aszym  te ­
ren ie .

N r. leg. 277360, Wisła. —  P ro s im y  
o p o da n ie  do w ia d o m o ś c i re d a k c ji n a ­
z w is k a  i  adresu, g d yż  na a n o n im y  n ie  
o d p o w ia d a m y .

Ob. J. P., Katowice. —  D z ię k u je m y  
za m i ły  l is t .  W ie rs z  jeszcze n ie  do 
d ru k u . R a d z im y  W a m  w y t rw a le  p ra ­
cow ać n a d  fo rm ą . P ro s im y  o k o re ­
spondenc je  o p ra c y  T P P R  na  W aszym  
te re n ie .

Ob. J. Puchniarski, Częstochowa. —
D z ię k u je m y  za n o ta tk ę . P ro s im y  o 
s ta le  in fo rm o w a n ie  nas o  p ra c y  T P P R  
na te re n ie  C zęstochow y.

Ob. W. S., Łagiewniki. —  Z  w ie r ­
szy n ie  s k o rzys ta m y .

Ob. ob. Bolesław Ptak, Jelenia Gó­
ra; S zko lne  Koło TPPR, Przecław; 
Koło T P P R  przy ll - le tn ie j Szkole O- 
gólnokształcącej w  Nawie SI.; Kolo 
TPPR przy Szkole we Włodawie. —  
K o re sp o n d e n c ję  m ożna na w ią za ć  za 
p o ś re d n ic tw e m , re d a k c ji.  W  ty m  ce lu  
n a le ż y  p rzes łać na adres re d a k c ji l i ­
s ty  (w  języku ro s y js k im ), k tó re  n rze - 
każem y.



W fabrykach, instytucjach i szkołach świętują 
XXXII Rocznicę Wielkiego P a ź d z ie r n ik a

Przed stoiskiem Polskiego Radia w W ar­
szawie na Rozdrożu zatrzymują się czę­
sto ■przechodnie, by z wykresów i  fo to­
g ra f ii  dowiedzieć się o pomocy ZSRR dla 
Poiski również w dziedzinie radiofonii.

( „F ilm  P o lsk i“ )

WIECZÓR ŚW IETLICOW Y

P RZY najstarszej hucie szkła w Pol­
sce, w Trąbkach koło Garwolina, 

istnieje aktywne 40-osobowe Koło 
T. P. P. R.

Jednym z założycieli i  najaktywniej­
szych członków tego koła jest ob. Stefan 
Gano.

W Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej członkowie koga u- 
rządzili wieczór świetlicowy, na który 
złożyła się pogadanka o życiu i pracy 
Miczurina, oraz bogata część artystycz­
na. Do współpracy w urządzeniu wieczo­
ru, zaproszono ZMP, Służbę Polsce oraz 
Ligę Kobiet.

Dzięki sprężystej organizacji wieczór 
wypadł nadspodziewanie dobrze. Sala 
była przepełniona, gdyż oprócz robot­
ników huty i ich rodzin licznie przybyła 
miejscowa ludność. Będzie to na pewno 
bodźcem do częstszego urządzania po­
dobnych wieczorów.

Józef Marszałek

A KA D EM IA  W WARSZAWSKICH  
ZAKŁADACH ODZIEŻOWYCH  

EJ listopada br. załoga Warszawskich 
^  Zakładów Przemysłu Odzieżowego 
Im. Obrońców Warszawy uroczystą aka­
demią uczciła 32 rocznicę Wielkiej Re­
wolucji Socjalistycznej oraz Miesiąc Po­
głębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.

Do robotnic i robotników zebranych w  
wielkiej hali fabrycznej udekorowanej 
portretami i  sztandarami przemówił ob. 
Zabielski z Warszawskiego Komitetu 
PZPR, który nakreślił stosunki poiAto- 
radzieckie w przeciągu ostatnich 32 lat.

Gorącą owacją przywitali zebrani 
pierwszego sekretarza K W  PZPR Stani­
sława Zawadzkiego, który wskazał na 
historyczne znaczenie Rewolucji dla na­
rodu polskiego i dla niepodległości Pol­
ski.

Po nadaniu honorowych dyplomów 
pracownikom, najbardziej zasłużonym 
w  pracy społecznej, odbył się koncert z 
udziałem zespołu artystycznego Zarządu 
Miejskiego, orkiestry Centralnego Za­
rządu Przemysłu Odzieżowego, fabrycz­
nego chóru ZMP oraz ob. Tarakanowej, 
która wykonała szereg pieśni radzieckich 
i  rosyjskich.

WARSZAWSKA MŁODZIEŻ CZCI 
32 ROCZNICĘ REWOLUCJI 

SOCJALISTYCZNEJ
DŚPIEW ANIEM przez chór szkolny

Uroczystość zorganizowana została 
przy wydatnej pomocy nauczycielskiego 
koła TPPR na Żoliborzu.

A KA D EM IA  Z OKAZJI M IESIĄCA  
POGŁĘBIENIA PRZYJAŹNI POLSKO - 
RADZIECKIEJ ZORGANIZOWANA  
PRZEZ KOŁO TPPR PRZY SP. WYD.

„WSPÓŁPRACA“
Dn. 3.X I w sali Szkoły Podstawowej 

nr 47 odbyła się Akademia zorganizowa­
na przez pracowników Sp. Wyd. „Współ­
praca“.

W części oficjalnej zagajenie wygłosi­
ła kol. K. Leszczyńska, po czym ob. Wo- 
roniecki w krótkim referacie omówił h i­
storię Rewolucji Październikowej i jej 
znaczenie dla Państwa Polskiego. Część 
artystyczna, całkowicie wykonana przez 
pracowników Sp. Wyd. „Współpraca“, 
odznaczała się dobrym dobofem tekstów.

Scena z „ M łodej G wardii“  wystawionej 
przez zespół Państwowej Wyższej Szkoły 
Teatralnej w Łodzi w ramach międzyna­
rodowych popisów wyższych szkól . a rty ­

stycznych. ( „F ilm  Polski“ )

O
rozpoczęta została 5 listopada br. uro­
czysta akademia ku czci 32 Rewolucji 
Socjalistycznej i Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, zorganizo­
wana dla uczniów szkoły TPD im. Lima­
nowskiego, oraz szkół im. Sempołow- 
skiej i im. Poniatowskiego w Warszawie.

Po zagajeniu uroczystości przez dy­
rektorkę Fawułę, glos zabrał naczelnik 
Palny, który zapoznał dzieci z osiąg­
nięciami Związku Radzieckiego, pod­
kreślając szczególnie sukcesy radzieckie 
w  dziedzinie oświaty i kultury.

Z kolei uczeń 11 klasy szkoły im. L i­
manowskiego — Bronisław Giemerek 
wygłosił referat pod tytułem „Znacze­
nie przyjaźni polsko-radzieckiej“.

W części artystycznej akademii z re­
cytacjami wierszy autorów radzieckich 
1 z śpiewem wystąpiły zespoły wszyst­
kich trzech szkół.

Będziński oddział TPPR 
na pierwszym miejscu w województwie
B

Ę D Z IŃ S K I Oddział P ow ia tow y To­
w arzystw a P rzy ja źn i Polsko - Ra­
dzieckie j, osiągnąwszy we współza­

wodn ictw ie pracy społecznej w  ska li wo­
jew ódzkie j zaszczytne drugie miejsce w  
pierwszym  półroczu br., ze zdwojoną ener­
g ią  i  zapałem rozpoczął dalszą pracę spo­
łeczną i  ku ltu ra lno  - ośw iatową na swoim 
terenie, staw iając sobie za zadanie osiąg­
nąć w  drug im  etapie współzawodnictwa 
I-sze miejsce, oraz. wyprzedzić w  pracy 
s iln ie jsze wpółzawodniczące oddzia ły po­
w iatowe, ja k  Bielsko, G liw ice i  Katow ice.

W  lipeu b r. Oddział Będziński obchodził 
p iękną uroczystość wręczenia le g itym a c ji 
TPPR  trzydziestotysięcznem u członkowi. 
Obecnie stan członków w zrósł do 31.300, 
ko ła  Tow arzystw a P rzy ja źn i Polsko - Ra­
dzieckie j są ju ż  praw ie na wszystk ich za­
kładach pracy, we wszystk ich gm inach 
w ie jsk ich  i  szkołach średnich, oraz w  
większości szkół podstawowych.

Polska czci pamięć Iwana Pawiowa
ŚW IA T  naukowy obchodzi 

uroczyście w tym roku 
setną rocznicę urodzin ge­

nialnego fizologa rosyjskiego, 
twórcy psychologii materiali- 
stycznej Iwana Pawłowa.

W  związku z tym w okresie 
od 31 października do 5 listo­
pada zorganizowano w całej 
Polsce szereg imprez, mających 
na celu zapoznanie społeczeń­
stwa polskiego z naukową 
twórczością wielkiego uczone­
go oraz upowszechnienie jego 
odkryć i teorii.

Pogadanki, uroczyste zebra­
nia, wieczory dyskusyjne, które 
odbyły się niemal we wszyst­
kich uczelniach, charakteryzo­
wały postać Pawłowa —  czło­
wieka, uczonego i patrioty, pod­
kreślając specjalne znaczenie 
jego odkryć dla kształtowania 
światopoglądu materialistycz- 
nego.

Staraniem wydziału lekar­
skiego i matematycznego zor­
ganizowana została w auli uni­
wersyteckiej w Krakowie aka­
demia, na której prof. dr. Skar­
żyński scharakteryzował postę­
powość myśli naukowej Pawło­
wa, a prof. Szabuniewicz omó­
wił jego dorobek naukowy.

W dniu 3 bm. w sali MBP w 
Warszawie odbyła się uroczy­
sta akademia zorganizowana 

• przez koło przyrodników-mark- 
sistów przy redakcji „Nowych 
Dróg“, gromadząc liezne rzesze 
naukowców, robotników i pra­
cowników umysłowych stolicy.

Na akademię przybyli m. in.: 
min. Oświaty —  dr St. Skrze­
szewski, min. Kultury i Sztu­
ki — S. Dybowski oraz min. 
Poczt i Telegrafów — dr W. 
Szymanowski

Uroczystość zagaił dr. Petru- 
sewicz dając obraz Pawłowa, 
wielkiego badacza - materiali­
sty i humanisty. Referat prof.

Rodzinne miasto wielkiego 
fizjologa Iwana Pawłowa, R ia- 
zań, wzniosło swemu genialne- 
nai obywatelowi piękny pomnik.

Skarżyńskiego zapemał zebra­
nych z odkryciami Pawłowa w 
dziedzinie fizjologii.

W  dniu 5 bm. w Warszawie, 
staraniem Polskiej Akademii 
Umiejętności, Uniwersytetu 
Warszawskiego i szeregu to­
warzystw naukowych odbyła 
się w pięknej uniwersyteckiej 
sali kolumnowej akademia, na 
której obecni byli m. in.: min. 
Zdrowia —  dr. Michejda oraz 
delegacja uczonych radzieckich.

Program akademii obejmu­
jący cztery wykłady: doc. dr. 
Ziemca, prof. dr. Walawskiego, 
prof. dr. Konorskiego i doc. dr. 
Kaczyńskiego w sposób jasny 
i  interesujący scharakteryzo­
wał wielkość dorobku naukowe­
go Iwana Pawłowa oraz jego 
olbrzymie znaczenie w rozwo­
ju nauki, dając w sumie pełną 
sylwetkę genialnego fizjologa.

„Jasność myślenia, ścisłość 
wnioskowania, niezwykła płod­
ność rzucanych myśli —  mó­
w ił w zagajeniu rektor U. W. 
prof. Czubalski — stawia Pa­
włowa w rzędzie tych nielicz­
nych, którzy wyznaczają nowe 
epoki rozwojowe.

Składając dziś hołd genialne­
m u uczonemu bra tn iego narodu 
muszę stw ierdzić, że w p ływ  je ­
go na rozw ój m yś li naukowej 
b y ł zawsze ogrom ny“  —  zakoń­
czy ł re k to r Czubalski.

Na zakończenie zabra ł głos 
przedstaw icie l de legacji uczo­
nych radzieckich, k tó ry  podkre­
śla jąc w  k ilk u  serdecznych sło­
wach znaczenie dla nauk i w ię­
zów przy jaźn i, łączących naród 
po lsk i i radziec’ ', życzył da l­
szego pomyślnego rozw oju  na­
uce polskie j dla dobra człow ie­
ka.

J. P.

P rzy  Zarządzie Pow ia towym  zorganizo­
wano sekcję organizacyjną, ku ltu ra lno - 
oświatową, młodzieżową, sekcję prelegen­
tów  i  kom isje współzawodnictwa pracy. 
W  ciągu ostatn ich dwu miesięcy w yg ło ­
szonych zostało w  powiecie 26 re fe ra tów  
i  odczytów, oraz powstało 18 nowych kó ł 
TPPR. U tworzono ośrodek in fo rm acy jn y
0 Zw iązku Radzieckim. Zorganizowano 
współzawodnictwo pracy społecznej m ię­
dzy ko łam i TPPR i  akcję w ym iany k u ltu ­
ra ln e j z ZSRR.

Z in ic ja ty w y  zjazdu wszystkich kó ł 
TPPR powołano w  lipcu br. O bywatelski 
K om ite t Budowy Pom nika W olności i  
Wdzięczności dla ZSRR. Szeroko zakro­
jona praca K om ite tu  i dotychczasowe w y ­
n ik i, oraz pa trio tyczny  i  pozytyw ny sto­
sunek w szystkich obyw ate li gw aran tu ją  
wybudowanie tego pom nika w  przysz łym  
roku.

Zarząd P ow ia tow y Tow arzystw a P rzy ­
ja źn i Polsko - Radzieckiej o tw iera  od paź­
dziern ika dwa ku rsy  języka rosyjskiego 
dla początkujących i  zaawansowanych w  
nauce członków i  sym patyków  TPPR.

W  św ie tlicy  Zarządu Oddziału Pow ia to­
wego TPPR odbywać się będą jesien ią i  z i­
mą wieczory artystyczne, dyskusyjne, 
oraz koncerty  m uzyk i i  pieśni radzieckie j
1 po lskie j.

W  Ośrodku In fo rm a cy jnym  o ZSRR 
zorganizowano Leninow ski K lub D ysku­
sy jny, którego celem je s t zaznajam ianie 
członków z dzie łam i Lenina.

P rzy  św ie tlicy  organ izu je  się też zespół 
sym foniczny i  chór TPPR.

(— ) Tadeusz M ierze jew ski

Uwaga Czytelnicy!
Ze względu na w ie lką ilość ak­

tualnego m ateria łu  dalszy ciąg 
opowiadań „Z n ikn ię c ie  D ym itra  
A strow a “  i  „Jak  W ład im ir A t la ­
sów o d k ry ł K am czatkę“ , za­
m ieścim y w następnym numerze.

Redaguje Komitet przy Zarządzie Głów 
nym Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej.

Wydawca: Spółdzielnia Wydawnicza 
„Współpraca” Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej.

Prenumerata: rocznie — zł 650, pó ł­
rocznie -  zł 340, kw a rta ln ie  — " ł 170. 
Prenum eratę można wpłacać w każdym 
urzędzie pocztowym na konto Tow arzy­
stwa P rzy jaźn i Polsko-R adzieckie j w 
PKO  W arszawa, n r 1-4760 z zaznacze­
niem ..prenumerata za... egz. tygodn ika  
„P rz y ja ź ń ”  od dn ia ...”  lub zgłaszać 
bezpośrednio do Centralnego W ydzia łu  
K o lportażu  Sp. W yd. „W spó łp raca”  T o ­
w arzystwa P rzy jaźn i Po lsko-R adzieckie j, 
W arszawa-Praga, Ratuszowa 2i lub  za 
pośrednictw em  oddziałów w ojewódzkich 
Tow arzystw a P rzy jaźn i Polsko-Radziec­
k ie j.

Ogłoszenia: obowiązuje cennik n r 7.
Adres re dakc ji tygodn ika  „P rz y ja ź ń ”  

W arszawa, ul... K red y tow a  5. te l. 8-53-89.
Adres A d m in is tra c ji:  W arszawa, K re ­

dytow a 5.
A dm in is trac ja  jest czynna codziennie, 

oprócz n iedziel i św ią t w godz. od 8—16, 
w soboty w godz. od 8 — 14.
Składano w D ru ka rn i R. S. W . „P ra sa ”  
W arszawa. A ł. Jerozo lim skie  85. Odbite.
w D ru k a rn i RSW  ..Prasa” . Smolna 12.
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Mistrz©®twa ZSRR w
N igdy  jeszcze m is trzostw a ZSRR w  

sia tkówce n ie  m ia ły  ta k  s ilne j i  w y ró w ­
nanej obsady, ja k  w  ty m  roku . W  dzie­
s ią tym  d n iu  tu rn ie ju  na czele zna jdow a­
ły  się d ru żyny  C D K A , „D yn am o“  (M o­
skwa) i  Dom  O ficera  (Leningrad), m ając 
jednakow ą ilość 6 punk tów  na 7 m o ż li­
w ych  do zdobycia. Spotkanie m iędzy 
C D K A  i  D ynam o m ia ło  zadecydować o 
tym , k tó ra  z tych  d ru żyn  wobec ró w ­
ności p u n k tó w  rozegra dodatkowe spot­
kan ie  z „D om em  O fice ra “  o ty tu ł m i­
strza.

W  p ierw szym  secie p rzy  stanie 8:13 dla 
C D K A  serw uje „D yn am o“ . Na skutek 
n ieuda łych  ścięć Lew ina  i  G rono turow a 
—  D ynam o osiąga w yrów nan ie  i  w  koń ­
cu w yg ryw a  pa rtię , k tó ra  ju ż  zdawała 
się stracona.

W  d ru g im  secie D ynam o prow adzi 8:2. 
Jednak C D K A  nie  da je  za wygraną, 
szczególnie w yróżn ia  się Rewa. Dynam o 
przeciw staw ia  m u p o tró jn y  b lok ing . 
Wówczas Rewa k ie ru je  p iłk ę  na d rug i 
kon iec s ia tk i, skąd Sow in — w y k o rz y ­
s tu jąc  nieobecność ob rony przec iw n ika  
s iln y m  uderzeniem  z lew ej rę k i zdoby­
w a pu n k ty .

Napięcie wzrasta. P rzy  stanie 14:14 
serw uje Rewa. S to jąc bok iem  od s ia tk i 
podaje p iłk ę  z nadzwyczajną siłą. D y ­
nam o wcy n ie  od b ija ją  p iłk i.  D ru g i serw 
p rz y jm u je  Jakuszew, jednak  p iłk a  w y ­
chodzi poza granice boiska. W span ia łym  
rzu tem  M alcm an dosięga p i łk i  i  w ie rz ­
chem d ło n i k ie ru je  ją  z pow rotem  na 
boisko —  je dn ak  C D K A  w yko rzys tu ją c  
powstałe zamieszanie, w yg ryw a, następ­
ny  punkt, set w  stosunku 14:16.

C zw arty  set b y ł na jb a rdz ie j zacięty 
7:7, 11:11, 15:15. P rzec iw n icy  idą  w ciąż 
rów no. P rzy  stanie 19:19, serw uje anów 
Rewa. Jew sejew  n ie  od b ija  p i łk i  —  w o j­
skow i prowadzą. Za następnym  serwem 
G rono tu row  b ije  w  bok i  jes t 20:20. 
P rzy  stanie 21:21 p iłk ę  podaje C D KA. 
D ynam ow cy k ie ru ją  p iłk ę  do stojącego 
p rzy  siatce Sedowa. Ten p i łk i n ie  zauwa­
ża i  ła tw e  podanie upuszcza na ziemię. 
Następne podanie p rz y jm u je  Jakuszew. 
Jego le k k i p rze rzu t dosięga Rewa i  z 
m iejsca b ije  z całej s iły. M alcm an p ró ­
bu je  zablokować uderzenie — ale p iłk a  
na skutek zby t szeroko rozstaw ionych 
rą k  upada na ziemię. Jest 23:21 i  C D K A  
w y g ra ło  z D ynam o 3:1.

L O G O G R Y P

Do podanej . f ig u ry  wpisać 24 w yra zy  
p ięcio literowe o poniższych znaczeniach. 
O statn ie l i te ry  tych  wyrazów , czytane 
kolejno, dadzą rozw iązanie.

Znaczenie w yrazów : 1) Narzędzie ro l­
nicze. 2) Jezioro w okolicach K ruszw icy. 
3) M iasto powiatowe nad Odrą (w  w oj. 
w roc ław sk im ). 4) Lew y dopływ  rz. I r ­
tysz. 5) N a jw iększa rzeka w  Europie 
(2 p rzyp .). 6) O rgan pracy dowódcy.
7) P isarz rosy jsk i, au tor „N a  dnie“ .
8) Jedna z repub lik  radzieckich. 9) Łań­
cuch gó rsk i m iędzy Syberią środkową 
a M ongolią. .10) M iasto portowe w  G ru­
z ińsk ie j SRR. 11) „Z egar“  w  jęz. ro s y j­
skim . 12) W ał usypany z ziem i. 13) W ie l­
ka w yżyna w  A z ji, zwana „dachem świa­
ta “ . 14) „L e ka rz “  w  jęz. rosy jsk im . 
15) M ieszkańcy E uropy płd.-wsćh.'16) Do­
p ły w  Leny. 17) Jezioro w  ZSRR. 18) R y ­
ba morska. 19) S tolica autonom icznej re ­
p u b lik i ta ta rsk ie j. 20) „Zw iązek“  w  jęz. 
rosy jsk im . 21) M iasto na K rym ie . 22) 
Twórca naukowego socjalizm u. 23) „S ie ­
k ie ra “  w  jęz. rosy jsk im . 24) środek lo ­
kom ocji.

T. Ś w iątkow ski —  Łódź.
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N a miejsce l i te r  podstaw ić odpowiednie 

c y fry  od 1 do 8 tak , aby otrzym ać p ra ­
w id łow o wykonane dzielenie. Następnie 
wypisać w szystkie  l i te ry  w  kole jności od­
pow iadających im  c y fr  i  odczytać rozw ią­
zanie. „M a r-Ja n “  —  B ia łys tok.

Rozwiązania w raz z załączonym kupo­
nem rozryw kow ym  nadsyłać należy w  te r­
m in ie  10-dniowym od da ty ukazania się 
num eru pod adresem redakc ji z dopi­
skiem na kopercie „ ro z ry w k i um ysłowe“ . 
Za dobre rozw iązanie p rzyna jm n ie j jed ­
nego z tych  zadań przyznane zostaną na­
grody książkowe.

Rozwiązanie zadań z n r 39. 
REBUS: „J a  planów naszych lub ię  o l­

b rzym y“  —  W ł. M ajakow ski.
LO G OG RYF: ZSRR walczy o pokój 

(zaspa, m irra , swada, olcha, Czyta, ko­
pia, epoka, só jka).

Za dobre rozw iązanie zadań z n r  39 
nagrody książkowe o trzym u ją :

1. B ron is ław  B łyska ł —  S trzyżów  n /W i- 
słokiem, u l. Świerczewskiego 103, 
pow. Rzeszów.

2. Ryszard B ory ta  —  Jelenia Góra, ul. 
Świerczewskiego 6.

3. Janina Gdrakowska —■ Szprotawa, "ul. 
Kościuszki 50 (D /Ś ląsk).

4. S tan is ław  G łow acki —  B łon ie k /W a r- 
szawy, u l. Powstańców 6 m. 9.

5. W ładysław  Kuncewicz —  Lu b lin , u l. 
Lubartow ska 1 m. 16.

6. Janina Maślanka —  Łódź, u l. Księży 
M ły n  3.

7. Józef Szm eterling —  W ronk i k/Pozna- 
n ia, Rynek 18.

8. M arian  T arnaw sk i —  W arszawa, ul. 
Kawęczyńska 41 m. 1.

9. .1. W ichm anowski —  M ław a, U rząd 
Poczt.-Telegr. 1.

10. E m ilia  W ołodkowicz —  w. Ochota, 
p -ta  W ie lk ie  D rog i, pow. Wadowice.

KUPON ROZRYW KOW I 

„PRZYJAŹŃ“ Nr 45

siatkówce
Kolejność w  m ęskich m istrzostw ach 

s ia tkó w k i jes t następująca:
1) C entra lny  D om  Czerwonej A rm ii 

(C D KA) M oskwa. 2) Dom  O ficera  (Le­
n ingrad). 3) D ynam o (Moskwa). 4) L o -  
ko m o tiw  (Moskwa), 5) S partak (K ijów ). 
6) S pa rtak  (M oskwa). 7) S pa rtak  (Len in ­
grad. 8) L o ko m o tiw  (T b ilis i). 9) N auka 
(Charków). 10) A kadem ia  Lotn icza. 11) 
S partak (Ryga). 12) N auka (Odessa). 13) 
N auka (M ińsk). 14) N a fc ia rz  (Baku). 15) 
D om  O ficera  (Taszkent). 16) M edyk  
(S w ierd łow sk). 17) S pa rtak  (Ryga). 18) 
D ynam o (W ilno). 19) B o lszew ik  (S ta iina - 
bad). 20) N auka (Erywań). 21) S partak 
(KŁszyniew). 22) S pa rtak  (Aszchabad). 
23) Petrowodsk. 24) B o lszew ik (A łm a  
A  ta).

D rużyna  C D K A , k tó ra  po raz p ie rw ­
szy zdobyła m istrzostwo, gra ła  w  sk ła ­
dzie: S aw in  (kapitan), Rewa, Sworcow, 
G rano tu row , K banow , C haritonow , 
A leks ie  je  w, Barcew.

W śród ko b ie t, sytuacja  by ła  podobna. 
Zeszłoroczne m is trzyn ie  —  Lo kom o tiw  
(M oskwa) w y g ra ły  ze S partak iem  (M o­
skwa) i  zakończyły tu rn ie j z jedną p«o- 
rażką. M ające się spotkać tego dn ia  D y ­
nam o (Moskwa) i  S pa rtak  (Leningrad) 
m ia ły  tę samą ilość punk tów . Spotkanie 
to  m ia ło  zadecydować, k to  będzie w a l­
czyć z Lo kom o tiw em  o pierwsze m ie j­
sce.

O w y n ik u  spotkania zadecydowała gra 
C zudiny w  szeregach Dynam o, k tó ra  
prostopadłym , n ie zw yk łe j s iły  uderze­
n iem  ro z b ija ła  obronę Spartaka. W y n ik  
15:11 i  15:13.

Następnego dn ia  odbyło się decydu­
jące spotkanie D ynam o —  Lo kom o tiw .

W  początku I-g o  seta Czudina w y c ią ­
ga na 8:2, k ie dy  jednak Czudina p rze­
szła do ty ln e j l in i i  —  d rużyna  Lokom o­
t iw  —  gra jąca h a rm o n ijn ie  i  w y ró w n a ­
n ie  we w szystk ich  lin ia c h  p rze jm u je  in i­
c ja tyw ę  i  w y g ry w a  15:11.

W  d ru g im  secie sytuacja się powtarza. 
D ynam o prow adzi 11:3, k ie d y  jednak 
Czudina odchodzi od s ia tk i —  Lokom o­
t iw  zdecydowanie uc ieka i  w yg ryw a  
17:15. S po tkanie to  przekonało w szyst­
k ich , że o zw ycięstw ie  decydu je posta­
w a d ru żyny , a n ie  poszczególni gracze.

W y n ik  m is trzostw a kob ie t: 1) Lokom o­
t iw  (M oskwa), 2) D ynam o (Moskwa), 3) 
S partak (M oskwa), 4) C K IF  (Moskwa), 
5) D om  O fice ra  (Leningrad), 6) M edyk 
(Charków), 8) K a le w  (Ryga), 9) P a rtak  
(Irkuck ), 10) S pa rtak  (Charków), 11) 
A kadem ia  Lotnicza, 12) N auka (Tasz- 
keint), 13) ‘A kadem ia  Rolnicza (Kowno), 
14) U n iw e rsy te t (Ryga), 15) Bolszew ik 
(M ińsk), 16) L o k o m o tiw  (Sw ierdłow sk), 
17) N auka (T y flis ), ' 18) Petrozawodsfc, 
19) D ynam o (S ta lingrad), 20) D ynam o 
(Baku), 21) N auka (A łm a  Ata), 22) M e ­
d y k  (K lszyn iew ), 23) B o lszew ik  (Aszcha­
bad), 24) Bolszew ik (Erywań).

L o k o m o tiw  w ystępow ał w  składzie: 
Oskołkowa, P etrow a, S w irydow a, K an o ­
nowa, Le nd rikow a , K u ra tn ik o a , Domina, 
Iw anow a.

Z  okaz ji M iesiąca Pogłębienia P rzy­
jaźn i Po lsko-Radzieckie j K . S. „G w a r­
d ia “  w K rakow ie  zorganizow ał u ro ­
czystą akademię, na k tó re j re fe ra t 
w ygłosił k ie row n ik  w ojew ódzkie j 
szkoły p a rty jn e j p łk . Dudowa, oma­
w ia jąc osiągnięcia sportu radzieckiego. 
R efera t przeryw any by ł oklaskam i na 
cześć w iecznej p rzy jaźn i po lsko-ra­
dzieckie j oraz na cześć nieugiętego o- 
brońcy pokoju, Generalissimusa S ta li­
na. Po przem ówieniach w-prezesa d r 
Orzelskiego oraz reprezentacyjnych  
p iłka rzy  „G w a rd ii"  L e g u tk i i  G iergiela

Tak wygląda gra w siatkówkę drużyn 
CDKA  —  „Spartak“ . N iejedna akrobat- 
ka pozazdrościłaby zawodnikom takich 

skoków.

Sztafeta Przyjaźni 
Czechosłowacko -  Radzieckiej

|7-U uczczeniu 32-giej rocznicy Wiel- 
kiej Rewolucji Listopadowej, To­

warzystwo Przyjaźni Czechosłowacko- 
Radzieckiej, współ z „Sokołem“ i inny­
mi organizacjami, zorganizowało Sztafe­
tę Przyjaźni, która przekaże pozdrowie­
nia ludności czechosłowackiej dla naro­
dów Związku Radzieckiego. Sztafeta wy­
ruszyła 28 bm. z przed pomnika Armii 
Radzieckiej w Pradze i biegnie do gra­
nicy radzieckiej dwoma trasami: pół­
nocną — przez Karlove Vary, Liberec, 
Pardubice, Ostrawę i Preszów oraz po­
łudniową: przez Pilzno^ Brno, Gottwal- 
dowo, Bratislavę i Koszice. Przekazanie 
pozdrowień nastąpiło w dniu 7 listopa­
da w miejscowości granicznej Sobrance.

W sztafecie, która jest symbolem przy­
jaźni i pokoju, uczestniczyć będzie 69 
tys. zawodników. Jako ostatni pobiegnie 
w sztafecie rekordzista świata na 10.000 
m. — Emil Zátopek.

Przekaże on pozdrowienia i odbierze 
meldunek od młodzieży radzieckiej, któ­
ry przewiezie samolotem do Pragi. Pis­
mo to zostanie przeniesione następnie na 
miejsce wiecu, organizowanego z okazji 
Wielkiej Rewolucji

Toczenoura
p o p ra w ia  re k o rd  św iata  

w  p c h n ię c ia  ku lą

MIM O  zbliżającego się końca sezonu, 
lekkoatleci radzieccy znajdują się 

nadal w doskonałej formie i stale po­
prawiają swe wyniki. Na zawodach w 
Tbilisi miotaczka Toczenowa uzyskała 
w pchnięciu kulą wspaniały wynik 
14,86 m. Rezultat ten przewyższa o 27 
cm oficjalny rekord świata, należący 
także do zawodniczki radzieckiej —  
Sewriukowej.

Na tych samych zawodach ustanowio­
no również dwa nowe rekordy Związku 
Radzieckiego. Znany sprinter z Mińska 
Łuniew przebiegł 200 m przez płotki w  
czasie 23,6 sek., co jest nowym rekor­
dem krajowym, a Koczladze (Tbilisi) po­
prawiła po raz trzeci w ostatnich dniach 
rekord ZSRR na 80 m p.p.ł., uzyskująo 
czas 11,8 sek.

p rzy ję li zebrani, wśród n iem ilknących  
oklasków  rezolucję, na mocy któ re / 
członkow ie K . S. „G w a rd ia “  postana­
w ia ją  w pracy swej wzorować się na 
klubie radzieckim  „D ynam o“ , stać nie­
ugięcie na s jtra iy ideałów  dem okra­
tycznych i  poko ju , walczyć z wszel- 
kiem i z iem i prze jaw am i w sporcie, dą­
żyć do jego umasowienia, oraz wstą­
p ić  grem ia ln ie  w szeregi członków  
Towarzystw a P rzy jaźn i Polsko - Ra­
dzieckie j.

N a | zakończenie akadem ii odbyła  
się część artystyczna.

Wszyscy sportowcy K. S. „G w ard ia"  
członkami TPPR

Tydzień w sporcie

/



MOSKIEWSKIE
TAKSÓWKI
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Warszawiak przyzwyczajony do odrapanych i Staro­
modnych taksówek kursujących po stolicy, ze zdu­
mieniem ogląda od razu po wyjściu z dworca mo­
skiewskiego długi, lśniący szereg nowoczesnych wozów.

Czyżby to były taksówki? — zastanawia się. — Wy­
glądają raczej na służbowe wozy korpusu dyploma­
tycznego.

Wszelkie wątpliwości rozpraszają bardziej „uświa­
domieni“ przyjezdni — obywatele radzieccy, przede 
wszystkim zaś moskwiczanie. Ci nie czekają. „Taksi". —  
Proszę wsiadać!

J  F

I  h \
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...Każda moskiewska taksówka przed wyjściem na 
miasto jest dwukrotnie kontrolowana.

Na obszernym placu przygarażowym mechanik do­
kładnie sprawdza stan motoru i co najważniejsze, 
hamulców (1). Tuż przy bramie szofera oczekuje dru­
gi egzamin.

Tu sprawdza się, czy taksówka stołeczna odpowied­
nio elegancko wygląda (2).

No, nareszcie egzaminy zdane i wóz jest na mieście. 
Nasz szofer ma zwykle postój na placu Trubnym (3).

Ale oto zbliża się już pierwsza para pasażerów.
— Wolny? — pada pytanie.
— Owszem. Proszę siadać (4).
Dzień roboczy rozpoczęty.
I  teraz już przez pełne 8 godzin wóz mknie po uli­

cach ruchliwego miasta. To znajduje się w śródmie­
ściu, to znowu pędzi do oddalonych, nowych dzielnic 
socjalistycznej stolicy. A zbliża się koniec pracy.

Wracamy do garażu. Ale jeszcze chwileczkę... wóz 
również wymaga wieczornej tualety.

Wjeżdża więc pod prysznic, gdzie oczekujące go pra­
cownice z gąbkami w rękach ścierają kurz i czyszczą 
szyby (5).

Teraz kolej na przegląd w dziale zwanym „profi­
laktyczny“.

Teraz wóz można już odstawić do jednej z obszer­
nych sal ogromnego czteropiętrowego garażu (6).

Na miasto wyjeżdża nowa partia taksówek.
Tajemnicę elegancji i nowoczesności taksówek mo­

skiewskich odsłania między innymi 7 zdjęcie, na któ­
rym widzicie nowe partie... „ZIS"-ów przybyłych do 
garażów M ZK  prosto z... fabryki.

Tajemnice te odsłania również 8 zdjęcie, które przed­
stawia szoferów moskiewskich taksówek zebranych 
w  świetlicy, gdzie przechodzą oni kolejny dokształca­
jący kurs pielęgnacji wozów zorganizowany przez kie­
rownictwo.

Doskonały sprzęt techniczny i świetne kadry kie­
rowców dają taksówkom moskiewskim elegancki wy­
gląd, wywołujący zdumienie gości zagranicznych.

— A więc wolny?
— Proszę bardzo. Jedziemy.



Wklęsłodruk RSW „PRASA“ — Warszawa


